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szczyzną sprawy wszyst
k ich  Polaków jest Narodowy 
F ron t W alk i o Pokój i P lan Sze
ścioletni. Całość osiągnięć po li
tycznych i gospodarczych nasze
go k ra ju  jest skutkiem  i przeja
wem aktywności Frontu. Każdy 
jest obowiązany do pogłębiania 
te j aktywności przez zestawianie 
ogólnych założeń F ron tu  z pro
blem atyką wysuwaną przez 
dzień bieżący.

ŚW IADOM A OFIARNOŚĆ CZY  
PRZYM USO W Y H ER O IZM

ID UDOW A gospodarki naro
dowej w  m yśl wytycznych 

Planu 6-letniego dokonuje się 
wytężonym  w ys iłk iem  pracy o- 
raz naciskiem na produkcję 
dóbr inw estycyjnych a nie kon
sumpcyjnych. K to  uczestniczy 
w tym  w ys iłku  i k to  przełoży 
rozwój p rodukc ji nad konsump
cję? P raktycznie —- każdy Po
lak. I tu  pada zarzut przymuso
wego heroizmu. Nie konsument 
p ro jek tow a ł produkcję, ale w y 
znaczył ją  pian. Nie pracow nik 
zdecydował się wzmóc Wydaj
ność swojej pracy, ale wyzna- 
czyła ją  norma. W  ten sposób 
pracę i je j cel odrywa się od 
m ora lne j postawy człowieka i 
z jaw ia się przym usowy heroizm. 
N ie dosyć na tym . W następnym 
ogniw ie  ̂ takiego rozumowania 
w ystępuje podejrzanej wartości 
humanizm. Heroizm jest w arto
ścią humanistyczną, ale z samej 
jego is to ty w ynika, że musi być 
dobrowolny. Jeżeli n ie w o lny 
wybór, ale przymus planu stwa
rza konieczność heroicznego 
wkładu, to m am y w tedy do czy
nienia z poniżaniem godności 
człowieka.

Tak wygląda rozw in ię ty  atak 
na moralną podstawę F ron tu  
Narodowego, wywodzący się z 
zarzutu przymusowego heroiz
mu. Zarzut ten kursu je  w  szep
tanej propagandzie. Pełne są je 
go w arian tów  audycje ka p ita li
stycznej propagandy. N iew ąt
p liw ie  w każdym ciężko pracu
jącym  Polaku budzi się oburze
nie na próby podważania mo
ra lne j wartości jego w ys iłku . O- 
burzenie to musi znaleźć jed
nakże swój w łaściwy rozumowy 
argument.

Czy ofiarność narodu polskie
go, ofiarność dochodząca czasa
m i, u najlepszych, do granic he
roizm u w yn ika  z przymusu. 
N iew ą tp liw ie  tak. Polacy nie są 
narodem szaleńców i nie dlate
go ustawicznie wzmagają swój 
w k ład  pracy, aby ulegać ja k ie j
ko lw iek  fan taz ji lub dok tryne r
stwu. Tempo realizacji przebu
dowy gospodarczej w yn ika z 
przymusu historycznej koniecz
ności. Polega ona na likw idow a 
niu ' zacofania gospodarczego l 
wyciągnięciu wniosków z sytua
c ji m iędzynarodowej, która do
puszcza do rem ilita ryzac ji N ie
miec Zachodnich.

. W yzwolenie się z pęt kap ita
lizmu, powrót Ziem Zachodnich 
stw orzyły  nam w ie lką  okazję do 
mocnego osadzenia naszej n ie
podległości na bazie współcze
snej, rozw in ię te j, w łasnej go
spodarki. W idmo w ojny, które 
pojaw iło  się na horyzoncie m ię
dzynarodowym wskutek p o lity 
k i państw kapita listycznych, u- 
zbrajanie Niemiec Zachodnicii 
skierowane bezpośrednio prze
ciw  granicy na Odrze i Nysie, 
które jest faktem  p o lity k i 
państw kapita lis tycznych —  oba 
te wrogie zjaw iska każą nam 
wykorzystać okazję z likw ido 
wania zacofania gospodarczego 
w  czasie jak  najkrótszym .

Historyczna konieczność w y 
twarza na tym  odcinku w  spo
łeczeństwie polskim  atmosferę 
przymusu moralnego. Ten kto 
się przeciwko temu przymusowi 
buntuje, ten kto  chce w  im ię 
rzekomej ochrony godności lu 
dzkiej innych do buntu nakła

niać, u jaw nia swą ślepotę w  sto
sunku do jedynej okazji zbudo
wania nowoczesnego przemysłu, 
w  stosunku do groźby, którą 
stanowi pracujący w  Nadrenii 
w ojenny przemysł niemiecki. 
Z punktu  widzenia naszej re łig ii 
atmosfera przymusu moralnego 
w tedy jest godna potępienia gdy 
oddzia ływuje w k ie runku  zdra
dy światopoglądu katolickiego.

Istota pozytywnego przym u
su moralnego polega zaś na tym , 
ze kto mu się nie podda, zdra
dza dobro, k tóre  obowiązany 
jest kochać, w  danym wypadku 
w łasny naród. Podejrzany, kom 
prom itu jący i  niestosowny jest 
humanizm, k tó ry  obronę jedno
stk i ludzkie j opiera na nakłania- 
n iu  je j do zlekceważenia stanu 
konieczności, w k tó rym  się znaj
duje wspólnota społeczna tej 
jednostki. Oczywiście, że nie 
każdy, kto  ulegnie narodowemu 
przym usowi moralnemu, zajm u
je  postawę heroiczną. Pewne

jest natomiast, że nie jest on 
szkodnikiem. Pewne jest także, 
że każdy Polak, k tó ry  świado
m ie akceptuje konieczność h i
storyczną, stojącą przed jego 
Ojczyzną, i  k tó ry  ze swej zgody 
wyciąga konsekwencje w  dzia
łaniu, ma pe łny ty tu ł dzięki 
swej ofiarności do szacunku i 
rozumienia, że nie czyni rzeczy 
codziennych.

Publicyści i dziennikarze po l
scy, dając swój w k ład  w  rea li
zację Planu, walcząc z wrogą 
propagandą, nie zawsze potra fią  
powiedzieć społeczeństwu w  
sposób wystarczający te proste 
słowa: w  skali polskiej jesteśmy 
wszyscy n iezw yk łym i ludźm i, 
k tó rzy przezwyciężają trudnoś
ci i  osiągają n iezw ykłe w yn ik i. 
W ynikająca ze zrozumienia ko
nieczności historycznej atmosfe
ra przymusu moralnego na od
cinku pracy gospodarczej naro
du um ożliw iła  powstanie i  tem - 
po realizacji przebudowy gospo

darczej w  Planie 6-letn im . T y l
ko wrogowie interesów polskich 
lub ludzie bezmyślni mogą za
gadnienie odwracać, wysuwając 
zarzut przymusowego heroizmu.

SKUTECZNOŚĆ
C  POŁECZEŃSTW O nasze 

_ brało udział w  podpisywa- 
n iu  Apelu Sztokholmskiego, w y 
powiedziało się w  plebiscycie 
pokojowym . Pisma codzienne 
dostarczają często wiadomości 
o rozm aitych wypowiedziach, 
odezwach w  sprawie obrony po
ko ju . Zdarzało się i zdarza, że 
zdecydowani przeciw nicy wojny- 
odnosili się sceptycznie do sku
teczności tego rodzaju akcji. 
W arto jednakże zastanowić się, 
dlaczego w ojna nie wybuchła. 
Refleksja ta jest potrzebna 
szczególnie obecnie, gdy się czy
ta niesłychane wypow iedzi po li
tyków  państw kapita lis tycznych 
choćby ostatnie na fo rum  ONZ.

(Dokończenie na str 2)

(J)ana
y  PIERWSZĄ niedzielą adwentu roz- 
/v  poczyna się rok nowy w Kościele i 
iego liturgii. Rok nowy. Budzi się na
dzieja, rodzi optymizm, jakieś niespre- 
cyzowane podziękowanie dobrej nowiny 
Czyż w takim razie nie wygląda na 
paradoks ta ewangelia, przeznaczona 
na pierwszą niedzielę roku? Ta sama, 
co kończy rok liturgiczny. Apokalip
tyczna wizja końca świata. Bije od niej 
groza, snuje się luna pożaru. Przez 
je j krwawy poblask oglądamy niepoko
jące zmiany na słońcu, spadajace 
gwiazdy, spustoszenie i zgliszcza. Na 
tym zaś tle — rozrachunek z Bogiem, 
sąd ostateczny, nieodwracalny wyrok 
i wstrząsające zrozumienie, czym jest 
wieczność. „Ludzie schnąć będą ze 
strachu i oczekiwania tych rzeczy", 

Nie, w tym nie tkwi paradoks, w 
tym jest podana głęboka nauka na rok, 
co się rodzi. Celem roku liturgicznego 
jak zresztą całego chrześcijaństwa, jest 
nastawienie człowieka na te realne 
sprawy, o których człowiek tak łatwo 
zapomina. Człowiek bowiem zatraca 
często świadomość, że jest przecież i 
duchem. Źe jest przeznaczony do życia 
z Bogiem. A On jest wiecznością 
Człowiek grzęźnie w. swej cielesności 
i bywa skłonny niczego poza nią nie 
uznawać. Człowiek czasem zatraca się 
w doczesności. Mając swobodę wybo
ru, idzie za tym, co jest tytko odcin
kiem. odskocznia wartości. Wolność 
wyboru wykorzystał on nieszczęśliwie i 
utracił życie nadprzyrodzone. Zwichnę
ły mu $ię skrzydła. Zamknął się w 
błędnym kole, bo ma. przeczucie Bogn 
a nie może go osiągnąć. Skutkiem 
tego albo stępienie, albo rozdarć*' 
wewnętrzne. To jest jego grzech pier
worodny. Tę skazę przynosi na świat 
jako dziedzictwo pa prnrodzicach.

Sam Bóg naprawić musi to spusto 
szeni.e, jakiego dokonali pierwsi rodzi 
ce. Gdy sic wypełnią czasy oczekiwn 
ni a, Syn Bożu stanie się Synem Czło 
wieczym hu ofiarą 'swoją okupić łudź 
kość. Wtedu dusza ludzka nabierz.' 
nowel wartości i nowej mocy Kroplo 
Krwi Przenajświętszej użyczy Jej btas 
ku i przetoczy tt> nią nowe siły.

Tym akordem o podwójnym przy  
ściu Pana, raz w czasie, drugi raz 
w wieczności. raz w poniżeniu moci 
drugi raz w błyskawicach majestat<
— rozpoczyna Sie rok liturgiczni 
Brzmi w nim nuta radości i zatroska 
nici. nadziei i. pokuty. Zatrzaśnięć 
niebiosa, ale „w  obłokach nieba pr~:i

chodzi Syn Człowieczy, a dane Mu są 
królestwo i chwała. Wszelkie narody, 
plemiona i języki służyć Mu będą. Po. 
tęga Jego jest potęgą na wieki i me 
będzie Mu odebrana. Królestwo Jego 
nigdy nie zniszczeje". Taką, surmą roz
poczynają adwent responsofia na Ju
trznię, a lekcja zapowiada słowami św. 
Pawła, ze „noc ustępuje, a dzień się 
przybliża".

Ta melodia nadziei snuje się jako 
przewodni motyw poprzez liturgię ad
wentu. Wzrasta, potężniejne, by się za 
kończyć radosnym finałem. „Oto przy
chodzi ten. co jest oczek:waniem wszyst 
kich liidzi Pan idzie. Wybiegajcie na
przeciw Niego". A w mszy św. na 
druga niedzielę adwentu brzmi iak po
budka wezwanie: „Powstań Jeruzalem, 
stój na pagórku wysokim. Patrz, iak 
radość od twego Boga idzie ku tobie".

Tęsknota do Boga i tęsknota do 
wyzwolenia się z grzechu prze
pełniają wszystkie teksty mszalne 
i  brewiarzowe na czas adwentu. 
Tęsknota owa uskrzydla słowo 
liturgii. Rozlewa się w nich czaru
jąca poezja. Zwłaszcza antufnny ze 
swoimi t.zw. „wielkim i antyfonami" i 
resnonsoria tego okresu tak urzekają 
pięknem i głębią treści, że. mimo su
rowości pokuty i powagi fioletu, jest 
to okres pełen radości i upojenia 
Owocem zaś teł tęsknoty ma być nie 
bierność i ucieczka od świata, ale. 
żuwe źiednoczenie z Bogiem. Prowa
dzić mn nie do kwietyźmu, do jakiegoś 
błogostany, ale do pracy nad sobą. 
do wusiłku wresrrie da przetworzenia 
świata w duchu Bożym. ,.Przyoblecz- 
ce sie w Pana Jezusa Chrystusa" — 
woła św. Paweł w lekcji, ńa pierwsza 
niedzielę. ..Odrzućcie uczynki ciemno 
-r ' oblekajcie sie w zbroję światła' 

Wzorami tego -zimnego a zarazen 
kynionego i nowego żucia maja być 

>reu Postacie. , dookoła których skupia 
p idurgin adwentu Sn. nimi łzninsr 

łan Chrzciciel. a nade wszystko Na'' 
więtsza Panna izaiasz. którego łeb 
storni jest zasiana lit irg in  adwentu, r 
zwłaszcza brewiarz, przygotowuje u 
mysią no przyjście Pana. Budzi tęskn- 
V do Niego Jego stówami wola łudź 
kość cala: „Rorat? r.oeli". Niebios 
spuśćcie rosę“  Jan Chrzciciel wzywa 
to czynu, do walki ze złem, ęo w nc  
ma siedlisko. On prostu ie drogi nc 
-czulicie Pana. Ą przez Marie zstęnui 
-o ziemie Ten. co jest oczekiwaniem nr 
■odów Przyzwolenie Marii na dział-.

Sw. Jan Chrzciciel -  fragment rzeźby Rodin.

nie w Niej Boga stwarza nowe czasy 
i nowe życie.

Te trzy historyczne postacie, mają 
w litu rg ii symboliczne także znaczenie. 
Wyrażają one trzy etapy życia Bożego 
w duszy ludzkiej. Aby się ono mogło 
w nas potrzeba rozwijać (oprócz Łas
ki uprzedzającej ze Strony Boga) tego. 
co wyraża Izajasz: tęsknoty. Jest ona 
naturdlną potrzebą duszy. Jest to ów 
ewangeliczny głód sprawiedliwości. 
Można go w sobie zdusić, ale jak dłu
go t l i  się choćby je j płomyk w sercu 
ludzkim, Bóg może przyjść, by w 
nim płomień światła zapalić. ' Jan 
Chrzciciel wyraża gotowość podjęcia 
przemiany. Odbywa się ona tyle razy w 
sakramencie pokuty! Wtedy przybywa 
Pan i zakłada w duszy mieszkanie. 
To jest. etap Marii. Ona stała się ży
wym tabernakulum i promieniował z 
\'iej duch Boży. Była laski pełna. To 
samo przeżywamy w komunii świętej.

I to jest drugie przyjście Pana. Ad
went czasu bieżącego. Jezus przycho
dzi do nas w łasce sakramentalnej 
O tym drugim przyjściu wspomina 
'u/mn na jutrznię czasu adwentowego, 
ego druga strofka wyraża te myśli 
Dzisiaj oświecaj nam duszę, 
Opromień Twoją miłością,
Niech pełne będą Twych wzruszeń.
A obce ziemskim marnościom.

Tziś dokonywa się zapoczątkowanie te
go. co się rozwinie dopiero .w życiu 
"iecznym.

Ono jest naszym celem ostatecznym 
<też nad poezją adwentowej tęsknoty 
wspominaniem tego, co pokolenia mi

nione przeżywały, nad naszym wysię
kiem codziennym i pokutą oczyszczają
cą — widnieje luna dopalającej się 
doczesności. 1!7 tej tanie przyjdzie z Ma
jestatem On, który jest oczekiwaniem 
naszym, utęsknieniem serc, dopełnie
niem. „ Przyjdzie Pan i wszyscy świę- 
ci z Nim. I  będzie dnia owego świa
tłość wielka. Wszyscy spragnieni pójdź
cie do wód! Szukajcie Pana, póki może 
być znaleziony!". Przyjdzie nie w ubós. 
twie ale w Mocy wielkiej, nie opusz
czony — ale w otoczeniu świętych 
wszystkich czasów, jako Sędzia, a le i 
ioko Źródło wód niewysychajocych.

Noc, mrok, ciemności ogarniają nos, 
nasze serce, nasz rozum., całe nasze 
życie. Źródłem mroku jest skończoność 
rzeczy ziemskich ułomność natury na
szej. Chrystus przybywa i uzdrawia. 
Przez przyjście w ludzkim ciele i. ofia
rę uleczył naszą naturę, uodpornił 
przeciwko żrącej świadomości, jaką po
siadała i starożytność helleńska, że 
mimo blasków jesteśmy skażeni. Przez 
nawiedzanie nas w Łasce uświęcającej 
wspomaga nas, wlewa nowe siły, kar
mi i przetwarza. A kiedy przyjdzie w 
olśniewającym blasku Bóstwa, skończy 
się niepokojąca świadomość 'skończą- 
ści i przemijania. W Nim się odnnj. 
t. ziemi/, jak promienie słońca. Bo On 
jest „światłością wieczną": lumen de 
lumine, światło ze światłości Ojca. do 
Niego woła z utęsknieniem liturgia  
adwentowa: ,,0 Wschodzący! Tui jest 
jasnością świniła wiecznego Tyś słoń
cem sprawiedliwości. Przyjdź i oświeć 
Uich, co są w mroki, i cieniu śmierci"
<antyfona z 21 grudnia)-
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EKONOMIA NA GODZIEN

D O L A C H Ł O P A
Katolicki tygodnik francuski „Témoignage Chrétien“ ogłosił 

następujący artykuł p. René Coison:

PARADOKSY MECHANIZACJI ROLNICTWA
Dziadek byl gospodarzem. Gospodarował na 25 — hektarowej 

posiadłości. Za jego czasów trzeba było dużo pracować, by uczynić o- 
płacalną taką powierzchnię: narzędzia roinicze nié były zbyt udosko
nalone i dużą część robót wykonywano ręcznie. Aby wykonać tę pra
cę zatrudniał na stałe rodzinę robotników rolnych. Poza tym w okre
sach nasilenia robót najmował robotników na dniówki. Z punktu 
widzenia „klasy społecznej“  był on posiadaczem. Nawet jeśli wyko
nywał pewne czynności gospodarcze nie imał się najcięższych 
prac.

Następne pokolenie: syn gdy osiadł na tym samym gospodar
stwie kupił narzędzia roinicze: żniwiarkę-wiązałkę, pług o dwóch 
lemieszach, motory elektryczne do maszyn gospodarskich. Wszystko 
to powinno ułatwia życie posiadaczowi ziemskiemu. Mechanizacja 
rolnictwa szła jednak w parze z narastającymi trudnościami zdoby
wania robotników’ rolnych, przyciąganych do pracy w fabrykach. 
Wnioski były jednomyślne: „Gdyby się zgodzić na ich warunki, trze
ba by było im odąć wszystko co się zarobi. A więc lepiej jest obejść 
się bez nich“ .

Ale by „obejść się bez nich“  trzeba ciężko pracować. Nie może już 
być mowy o przedłużaniu pobytu na targu dla przyjemności. Trzeba 
pracować bez wypoczynku, a przede wszystkim wykonywać wszystkie 
obowiązki — nawet najbardziej męczące. Kobieta także została 
zmuszona do pracy w gospodarstwie, do doglądania krów, do pracy 
w polu. Na żniwa wynajmuje się jeszcze kilku robotników dniówko
wych, ałe na tym koniec.

W gospodarstwie 25 hektarowym traktor nie jest rentowny. 
Zresztą, skąd zdobyć odpowiednią sumę na jego kupno.

Jest oczywiście jeszcze jedno rozwiązanie: popieranie rozwo
ju  prywatnych przedsiębiorstw motorowo-rolnych.

Przedsiębiorca przyjedzle zabronować i  zaorać ziemię a potem 
zebrać zboże.

Jeżeii tak się sprawy układają, to jaki będzie los naszego wnu
ka, spadkobiercy gospodarstwa 25 hektarowego? Będzie on rozrzu
cać nawóz, czyścić stajnie, oczyszczać pole z ostów, okopywać bu
raki. Jednym słowem będzie wykonywać t. zw. „brudną robotę“ , tą, 
która dawniej była wykonywana przez parobków.

Należy także wziąć pod uwagę, że nasz wnuk, o którym mówi
my, będzie ponosił całe ryzyko prowadzenia gospodarstwa, kupna na
wozu, opłaty kosztów robocizny przedsiębiorcy, podatków. Jeżeli zbio
ry są złe, albo cena rynkowa zbyt niska — nie pozostanie mu nip. 
Przedsiębiorca przeciwnie, będzie m iał zawsze zapewniony dochód.

Jeżeli więc wnuk nie będzie chciał zdecydować się na pozosta
nie parobkiem na swoim własnym gospodarstwie, pozostaje mu tylko 
jedno wyjście: pracować przestarzałymi narzędziami, na co traci si? 
jedną trzecią czasu więeej niż przy pracy zmotoryzowanej i co daje 
dużo słabsze wyniki materialne. Wtedy będzie miał „zaszczyt“  po
zostania jeszcze „niezależnym“ . W przeciwnym razie będzie mu
siał zdecydować się »a zaangażowanie przedsiębiorcy i poziom Jego 
życia nie będzie o wicie wyższy cd poziomu życia parobków pracują
cych u jego dziadka.

CYTUJEMY tę wypowiedź przede 
wszystkim jako znamienny do

wód przemian w poglądach spo
łecznych katolików francuskich. 
Przedstawiony problem — jest m i
gawką, wskazującą na bezdroża 
indywidualnej gospodarki wiejskiej 
w warunkach nowoczesnego kapi
talizmu.

Gospodarz 25-hektarowy — to, 
w warunkach francuskich „śred- 
niak“ , nie bogacz wiejski, ale też i 
nie biedota. Propaganda zachod
nia lubi roztaczać przed nami wi
zję szczęśliwego życia „średnich po 
siadaczy” . W szczególności na od
cinku wiejskim propaganda ta dą
ży do utrwalenia wizji chłopów za
sobnych, indywidualnie gospoda
rujących.

Z  oświadczeń tych niezbicie w y 
n ika, że program  w ojenny 
państw bloku atlantyckiego jest 
hamowany aktywnością Św iato
wego Ruchu Obrońców Pokoju. 
W idoczny z perspektyw y ostat
nich la t fa k t skuteczności te j 
fo rm y  działania stwarza realne 
podstawy do dalszej masowej 
i  indyw idua lne j w a lk i o pokój.

Z półtorarocznej odległości od 
da ty  podpisania Porozumienia 
pomiędzy Rządem a Episkopa
tem  widać także n iezw ykłą  sku
teczność tego aktu  pokoju we
wnętrznego. Nie trzeba w yo
braźni, by zrozumieć, ile  u ła t
wień akt ten przyn iósł Państwu 
i  Kościołow i, oraz ile  zostało za
oszczędzonych niepotrzebnych 
nikom u a szkodliwych dla spra- 
vyy ko n flik tó w  sumienia. I tu 
jednak ocena ubiegłego okresu 
w inna być czynnikiem  m o b ili
zującym  do działania, u trw a la 
jącego perspektywy Porozumie
nia. Porozumienie jest w  tym  
założeniu dwustronne i  realiza-

Rsnś Coison nie jest zapewne 
zwolennikiem gospodarki uspołecz 
nionej. Słowo „posiadacz” brzmi w 
jego wywodzie jednoznacznie. Tym 
niemniej i on sprowadza swe ro
zumowanie do prostego wniosku. 
W społeczeństwie kapitalistycznym 
chłop ma dziś do wyboru właści
wie tylko dwie drogi — sprzedać 
swe gospodarstwo obszarnikowi, 
który posiada kapitał do zainwe
stowania, lub też stać się parob
kiem u innego kapita listy—'u pry
watnego przedsiębiorcy motorowo- 
rolnego, który wzamian za obsługę 
gospodarstwa maszynami — zabie
ra mu nie tylko dochód, ale i spo
łeczną pozycję gospodarza.

Trzecia droga — to trwać przy 
prymitywnych formach gospodar

cza jego ma ten sam charakter. 
Z tego punktu  w idzenia s tw ie r
dzić należy na użytek okresu 
obecnego, że ka to licy  polscy sto
ją przed odpowiedzialnym  zada
niem znalezienia w łaściwej ale 
zdecydowanej fo rm y  reakcji na 
fa k t zaangażowania się części 
k le ru  i działaczy kato lick ich  za
chodnio - niem ieckich w  propa
gandę rew izjonistyczną i wo
jenną. W tekście Porozumienia 
problem ten jest bardzo w yraź
nie postawiony. W ypadki ostat
nich miesięcy postaw iły zaś go 
bardzo jaskrawo. Narastająca 
akcja protestacyjna wśród du
chownych i św ieckich ka to lików  
polskich stwarza w arunk i do 
wyraźnych i zdecydowanych 
kroków. Dodać tu  należy, ze ko
nieczna jest większa znajomość 
tendencji rozwojowych ka to li
cyzmu niemieckiego w  polskim 
społeczeństwie kato lick im . Tak 
samo bowiem jak  wiązanie się 
części ka to lików  niem ieckich z 
obozem w o jny  i  rew izjonizm u

»twa, żyć w biedzie i ciemności, co
fać się w rozwoju kulturalnym.

René CoLson nie wyprowadza 
wniosków konkretnych. Témoigna
ge Chrétien prowadzi już od paru 
la t kampanię o... spółdzielnie rol
ne we Francji. Rzecz oczywista, że 
w warunkach kapitalistycznych ta 
kie rozwiązanie, ale tylko od stro
ny gospodarczej — nie daje dosta
tecznych rezultatów. Pozbawiona 
materialnej pomocy państwa — 
spółdzielczość rolna wegetuje tam 
i  nie chroni chłopa francuskiego 
przed powolną utratą swych praw 
do ziemi na rzecz przedsiębiorcy— 
kapitalisty.

Istnieje jeszcze jednak i inna 
wymowa tego artykuliku. W tej sa 
mej Francji głoszona od dawna 
doktryna społeczna, która, powo
łując się na autorytet Kościoła, 
przesądzała bezapelacyjnie, że ide
ałem chrześcijańskim jest ustrój 
oparty o jak najbardziej upow
szechnioną . własność indywidual
ną, tak na wsi, jak i w przemyśle.

Stwierdziliśmy już niejedno
krotnie, że katolicy nie mogą w 
żadnym wypadku odsuwać się od 
zagadnień gospodarczych. Wprost 
przeciwnie: powinni z całą świa
domością przyczyniać się do kształ 
towània odpowiednich form życia 
społecznego, zawierających nową 
treść zrodzoną w rezultacie nie
ustannych przemian.

Koncepcja oparcia organizacji 
życia gospodarczego na ograniczo
nej własności prywatnej była przez 
katolików uważana za jedynie bę
dącą w stanie zlikwidować krzyw
dy i niesprawiedliwości społeczne. 
Mamy jednak wyraźne dowbdy nie 
przydatności tej koncepcji na sku
tek nieustannego rozwoju nauki i 
techniki. Indywidualne gospodar
stwa rolne nie są w stanie, jak to 
stwierdza francuski tygodnik, wy
korzystać zdobyczy nowej nauki i 
techniki. Tym samym pozostają 
także niewykorzystane w dosta
tecznej mierze grunty uprawne i 
ma miejsce nieracjonalnie prowa
dzona gospodarka ludzkiej siły ro
boczej. Małe i średnie gospodar
stwa muszą zatrudniać więcej rąk 
roboczych, gdyż nie mogą zmecha
nizować dostatecznie nawet cięż
kich prac, które muszą być nadal 
wykonywane siłą mięśni. Tak zor
ganizowana praca rujnuje gospo
darstwo a jednocześnie utrzymuje 
pracującego w stanie kulturalnego 
zacofania.

u trudn ia  pozycję Kościoła w  
nadchodzącej epoce, tak samo 
specjalnie cenne są tendencje 
odrodzeń, nurtu jące kato licyzm  
niem iecki.

Często piszemy, że Porozu
mienie jest zadaniem. Ostatnio 
pojaw iła  się nowa form a w ro 
giej akc ji przeciw  Porozumie
niu. Z ja w ili się sceptycy, k tó rzy 
nie poprzestają na słusznym 
tw ierdzeniu że Porozumienie 
jest zadaniem nie ty lk o  dla ka
to lików , ale i dla Rządu, ale su
gerują także że realizacja ideo
logicznej treści Planu 6-le tn ie- 
go zawiera w  sobie likw idac ję  
założeń Porozumienia. Jest to 
jednoczesny atak na pokój we
w nętrzny w  Polsce i na Plan 6- 
le tn i. Trzeba ten atak wyraźnie 
demaskować, gdyż ocena całej 
h is to rii siedmiu la t od odzyska
nia niepodległości nie daje pod
staw do wątpienia, że realizm 
p o lity k i Rządu przy w łaściwej 
postawie ka to lików  znajdzie 
sposób urzeczyw istnienia gwa
rancji . udzielonych Episkopato
w i na przyszłych etanach budo
w y socjalizmu w  Polsce.

Bolesław Piasecki

W dalszej konsekwencji wywie
ra to głęboki wpływ na poziom ma 
terialny i kulturalny życia całej 
ludności a szczególnie ludności 
wiejskiej. W wTarunkach kapitali
stycznych wieś pozostaje w zaco
faniu, coraz bardziej ubożeje i u- 
zależmia się od właścicieli przed
siębiorstw przemysłowych i usłu
gowych. Inne działy gospodarki, 
które czerpią surowce z rolnictwa, 
także mają zahamowany rozwój. 
Całe społeczeństwo nie jest w sta
nie zaspokoić w dostatecznej 
mierze swych potrzeb material
nych. Różnice pomiędzy miastem 
a wsią zamiast zanikać pogłębia
ją  Się coraz bardziej.

To wszystko nie zgadza się z 
wielkim postępem i zdobyczami 
wiedzy teoretycznej. Stać nas na 
to, by wybudować olbrzymie fabry
ki i domy, potrafimy produkować 
niezwykle skomplikowane przyrzą
dy i aparaty, cudów prawie doko
nują takie dyscypliny jak: fizyka, 
chemia czy biologia, nie mogą więc 
poza nim i pozostać zagadnienia 
społeczno-ekonomiczne.

Cała wiedza teoretyczna znaj
duje przede wszystkim zastosowa
nie wr przemyśle, który w zależnoś
ci właśnie od tego w czyich znaj
duje się rękach nie zawsze wyko
rzystuje 'ją  dla dobra społeczeń
stwa.

Powstające w związku z tym dy
sproporcje gospodarcze są powo
dem wielu zaburzeń w życiu spo
łecznym i ekonomicznym.

Założenia gospodarki uspołecz
nionej rysują, rozwiązanie tych pro 
błemów. Wieś zyskuje możność roz

wijania się, materialnie i ku ltural
nie na równi z miastem, nie ma 
sprzeczności między potrzebami 
miasta i potrzebami wsi.

Gospodarka uspołeczniona uwa
runkowana jest jednak zlikwidowa 
niem bez reszty ustroju kapitali
stycznego w danym społeczeństwie 
i przełamaniem oporów mentalno
ści indywidualistycznej, która nie 
chce i nie umie pracować zespoło
wo.

Zaprowadzenie pełnowartościo
wej gospodarki uspołecznionej jest, 
zwłaszcza na wsi, zadaniem, któ
re wymaga czasu i wielu jeszcze 
doświadczeń.

świadectwo „Témoignage Chré
tien” uważamy jednak za cenny 
wkład. Tym wszystkim, którzy o- 
pierają się nowym formom, łudząc 
się, że jednak ustrój kapitalistycz
ny może znaleźć rozwiązania, któ
re będą chronić indywidua!) lą 
średnią i małą gospodarkę wiejską 
— radzimy się zastanowić nad wy
mową artykułu René Coison.

Niech zastanowią się również, 
czy droga budowania w powolnych 
etapach nowych form gospodarki 
uspołecznionej, przy jednoczesnej 
skutecznej pomocy państwa dla 
średniej i małej własności — nie 
jest jednak zgodniej.sza z rzeczywi
stymi potrzebami wsi.

Chodzi teraz o nasz, chrześcijan 
ski wkład, by doskonalić metodę 
realizacji nowych założeń ustrojo
wych, zgodną z moralnością ogól- 
no-ludzką i dostosowaną do ogól
nych praw rozwojowych, by je w 
ten sposób wprowadzać w życie.

L. B.

NOTATNIK POLITYCZNY

Propozycje i kontr-propozycje
„Pokojowa kampania" Stanów Zje

dnoczonych została otwarta przemó
wieniem prezydenta' Trumana, rozwi
nięta na forum ONZ w przemówieniu 
Achesona. Ze zręcznością charakteryzu. 
jącą tak wyraźnie amerykańską dyplo
mację — odczekano w Waszyngtonie 
aż do ostatnich dni przed sesją paryską 
ONZ, by wyjaśnić swe pokojowe pro 
jekty. Tym samym nie pozostawiono 
nawet cenią wątpliwości, iż ośrodkiem 
zainteresowania polityki Sekretariatu 
Stanu nie jest sam problem pokoju, 
lecz manewr taktyczny w stosunku do 
światowej opinii publicznej, potępia
jącej militaryzm i agresywność ame
rykańską.

Punkt charakterystyczny, na który 
trzeba zwrócić uwagę. Inicjatywa pro
pozycji pokojowych ftie wyszła od Sta
nów Zjednoczonych. Po konsekwentnie 
powtarzanych propozycjach radziec
kich, po wielokrotnych akcjach Świa
towego Ruchu Pokoju, po setkach mi
lionów głosów zebranych nod apelem 
sztokholmskim i referendum Świato
wej Rady Pokoju — dyplomacja ame
rykańska poczuła się z m u s z o n a  
do zareagowania. W obliczu nieuchron 
nego wyroku potępienia za agresyw
ność i metody wojny totalnej — Tru- 
man i Acheson rozpoczynają manewr 
nastawiony na odwrócenie uwagi od 
istotnych celów ich polityki. Gdyby 
było inaczej — czyż nie szukaliby 

'przed sesją kontaktów dyplomatycz
nych, dla przygotowana gruntu dla 
realnych propozycji, czy nie dążyliby 
do stworzenia warunków dla zdrowego 
kompromisu, czy długotrwałą kampa
nią propagandową ni« dążyliby do stwo 
rżenia atmosfery rzeczywistego rozla 
dowamia piętrzących się konfliktów?

Tymczasem kampania „pokojowa" 
Stanów Zjednoczonych rozpoczęła się 
dopiero w przeddzień sesji ONZ i jest 
dziś na dobrą sprawę zamknięta, jeśli 
zważvć, że nie czekając'nawet na wy
nik obrad paryskich, w Rzymie rozpo
częto obradv sztabów atlantyckich, pod 
kierownictwem Achesona, Lpyetta — 
ministra wojny i Bradieya — szefa 
sztabu generalnego USA. W istocie 
pokojowa inicjatywa.

Propozycje amerykańskie złożone w 
ONZ sprowadzają się do paru synte
tycznych tez: że warunkiem dalszych 
pokojowych rokowań ma być „z likw i
dowanie przyczyn międzynarodowego 
napięcia", bez bliższego ich określe
nia, że nie można, mówić o, problemie 
rozbrojenia tak długo póki trwają wal 
ki w Korei (jakkolwiek przerwanie

walk zależy w tej chwili tylko od po
stawy dowództwa amerykańskiego, 
gdyż strona pólnocno-koreańska daw
no już swą zasadniczy zgodę na przer
wanie działań wyraziła), wreszcie — 
że akcję rozbrojeniową ąiusi poprze 
dzić bliżej na razie nie określona akcja 
rejestracji sił zbrojnych na całym 
święcie.

Pomińmy na razie nonsensowne uwa 
runkowańe polityczne akcji pokojowej 
od likwidacji „stanu napięcia", tak jak 
gdyby to dziś było możliwe bez u przed 
nich konkretnych aktów na odcinku 
przerwania przygotowań do rozpęta
nia' wojny w skali światowej. Istotny 
jest również i drugi amerykański wa
runek. Według niego — mocarstwa, 
jak i wszystkie inne państwa mia
łyby, bez żadnych gwarancji istotnych, 
zmian w sytuacji politycznej świata, 
zgodzić się na działalność komisji, 
które pod firmą Narodów Zjednoczo
nych nrałyby prawo rozszyfrować 
wszelkie tajemnice wojskowe, zapoznać 
się ze wszelkim; planami obrony i u- 
zbrojenia. Nie trzeba być wytrawnym 
dyplomatą, by wiedzieć, że w skali 
światowej nie stworzy się dziś takich 
komisji z ludzi godnych zaufania w 
stosunku do powierzanych im sekretów. 
Przeciwnie, cala aktualna praktyka 
ONZ wskazuje aż nadto wyraźnie w 
czyjej dyspozycji będą się znajdować 
członkowie tych komisji.

Rzecz prosta, nawet w amerykańskim 
departamencie stanu nie ma ludzi tak 
naiwnych, by mogli uwierzyć w real
ność takiego planu. Został on z góry tak 
sformułowany, bv nie bv!o szans, by 
został wprowadzony w życie. Z bar
dziej niezależną opinią publiczną Eu
ropy Amerykanie się już dziś zbytnio 
nie liczą. Spodziewają się natomiast,

• że zdołają p rzy  pomocy własnych kon 
cernów prasowych rozładować w ten 
sposób niepokojące tendencje pokojowe 
przejawiające się w ich własnym kraju.

Oto jedyny i właściwy sens mane
wru, który zmusił politykę Stanów Zje 
dnoczonych do wysunięcia w stosunku 
do znanych od dawna pokojowych pro
pozycji Światowego Ruchu Pokoju, ak
ceptowanych i popieranych przez dy
plomację radziecką, własnych kontr.pro 
pozycji, obowiązujących jako hasło 
propagandowe na czas sesji ONZ i ty l
ko w Paryżu. W pobliskim Rzymie bo
wiem nie byto już mowy nawet o wa
runkowym rozbrojeniu. Tam mówiono 
po prostu — o remilitaryzacji Niemiec 
i o „posiłkowych" kontyngentach żoł
nierzy z innych atlantyckich prowincji 
amerykańskiego imperium.

Pogłębianie argumentom
(Dokończenie ze sto 1)
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O l i te ra turze  ka to l ick ie )  raz jeszcze
N IE uchybiając w najmniej

szej mierze godności krytyka 
literackiego, w pełni rozumienia 
kulturalnego i społecznego zna
czenia tej dziedziny twórczości 
i potrzeby stałego jej rozwoju, 
stwierdzić wypada, że w pew
nych określonych wypadkach 
czy raczej sytuacjach obfi
tość prac krytycznych i aspirują
cych do tej nazwy nabiera cech 
zjawiska nieco chorobliwego. Każ-: 
da najbardziej nawet istotna i ko
nieczna dyskusja zatraca swą 
twórczą silę z chwilą, kiedy wcho
dzi w impas i toczy się tam lata
mi, na mocy niepisanej umowy 
biorących w niej udział, zachowu
jąc pozory marszu naprzód.

Niezdrowe te objawy charakte
ryzują niestety dyskusję rozpala
jącą się raz po raz na łamach pra
sy katolickiej na tematy związa
ne bezpośrednio z literaturą pięk
ną. Jest niewątpliwie rzeczą wartą 
podkreślenia, że taka wymiana po
glądów w ogóle się odbywa, że 
przebiega z dużym ożywieniem i 
w atmosferze zainteresowania sze
rokich kół katolików, że obok za
wodowych krytyków (jak wiadomo 
można ich wśród nas policzyć na 
palcach jednej ręki) sięgają po 
pióro czytelnicy i zabierają głos 
pisarze i poeci. Nie należy jednak 
ulegać złudzeniom: dyskusja mo
że nie dostarczać od razu spodzie
wanych rezultatów, nie wyłaniać 
z siebie gotowych sformułowań, 
mających wartość norm i drogo
wskazów, może iść naprzód, a po
tem cofać się, błądzić, wchodzić 
w zaułki nawet, by potem wrócić 
na główny trakt — wszystkie te 
perypetie nie stanowią o jej jaio- 
wości, są naturalne, by nie rzec 
wręcz konieczne. W danym wypa
dku nie chodzi o charakter tych 
wszystkich publicznych rozmów 
prowadzonych, trudno się oprzeć 
temu porównaniu, w mrocznym 
salonie. Przez ciemność trzeba cza
sem przejść, by dotrzeć do świa
tła, nie wywala się jednak ścian 
mając do dyspozycji otwarte 
drzwi.

Dyskusję o literaturze katolic
kiej w Polsce sterylizuje i zabija 
brak materiału wiwisekcyjnego, 
brak realnych sprawdzianów bro
nionych i atakowanych tez. Prze
rost krytyki nad twórczością ory
ginalną, która nie tylko za nią nie 
nadąża, lecz której prawie nie ma. 
Nie tylko nasuwa jakieś nieusta
lone ściśle, lecz istniejące propor
cje, ale zgoła hamuje życie kultu
ralne wprowadzając niezdrowy, 
trujący dla twórców klimat. Po
ziom i zakres tematyczny osiąg
nięć katolików w dziedzinie lite 
ratury w okresie powojennym są 
niewspółmierne do możliwości po
szczególnych pisarzy, możliwości 
tak intelektualnych jak i artysty
cznych, a poza tym pozostają w 
rażącej sprzeczności z energią, e- 
lokwencją i sumą przemyśleń 
wkładanych w dyskusję. Wymiana 
poglądów krytycznych odbywa się 
w próżni — nie znajduje punktu 
Wyjścia, ani oparcia w twórczości 
rodzimej, bo go znaleźć nie może, 
Do pewnych wniosków praktycz-'' 
nych doprowadziła, ale n ikt ich 
jak dotychczas nie wykorzystał, 
trudno zatem orzekać o ich słusz
ności. Pisarz woli dyskutować, niż 
tworzyć, czytelnik domaga się lek
tury, której nie bardzo umie spre
cyzować poza przymiotnikiem „ka
tolicka“ , a, krytyk ucieka między 
abstrakcyjne teorie. Wszystko to 
razem wz!ęte przypomina trcfehę 
błędne koło i sprawia wrażenie, 
żę postanowiono czek?»ć, aż wyjaś
ni się kwe'tieftsporne. ustali wzo
ry, „wypracuje“ wytyczne, może 
wręry przygotuje szablony i wte

dy dopiero literaci zasiądą przy 
biurkach.

Daleki jestem ód lekceważenia 
trudności jakie nastręcza sam pro
ces twórczy, z.właszcza w okresie 
tak wielkich przemian (gdy cho
dzi o podjęcie problematyki współ
czesnej). Wiem, ile .wysiłku kosz
tuje pisarza przemyślenie narzu
cających mu się zagadnień, zwła
szcza, gdy łączy się to z przesta
wieniem jego działalności na no
we tory, ilu zmagań wymaga wew
nętrzne "przetrawienie” tworzywa 
i rzucenie w izji artystycznej na 
papier. Mimo to czekamy już tak 
długo, że można wymagać na 
pewno nie arcydzieł, czy wykoń
czonych pod każdym względem i 
odpowiadających wszystkim postu
latom utworów, ale przynajmniej 
widocznych śladów, jakiegoś real
nego wyniku tych wysiłków. Prag
niemy prozy i poezji katolickiej, 
która odzwierciedlałaby głębię 
przeżyć i myśli współczesnych ka
tolików polskich, ich codziennej 
pracy i walki o pokój. Pragniemy 
rzecz jasna wielkich na miarę e- 
poki powieści i poematów. W tej 
chwili jednak z radością powita
my każdą próbę, choćby niezupeł
nie udaną, powitamy jako świa
dectwo twórczego wysiłku wycho
dzącego na spotkanie społeczeń
stwu.

O CZYWIŚCIE postulat powieści 
współczesnej jest jednym, ale 

nie jedynym postulatem wysuwa
nym przez krytykę katolików pod 
adresem swych pisarzy. Powieść 
współczesną wskazuje się jako naj
bardziej potrzebną, najpilniejsze 
zamówienie, co nie jest równozna
czne z ograniczeniem tematyki. 
Często mówi się o dorobku pisa
rzy katolickich w zakresie .powie
ści historycznej, wytacza się to 
jak najcięższe działo strzelające 
nieodpartymi kontrargumentami.
I  rzeczywiśice na pierwszy rzut 
oka wykaz tytułów wygląda dość 
pokaźnie. Kiedy się jednak za
stanowić, czego oczekujemy od no- 
wieści historycznej i skonfronto
wać te wymagania z wymieniony
mi dziełami, bilans nie wypadnie 
wcale nader korzystnie.

Od pisarza katolickiego, który 
bierze na warsztat temat history
czny, wymagamy nie tylko, aby 
ukazał nam wizję minionej epo
ki, aby podmaiował jak najpełniej 
tło i zatroszczył się o precyzyjną 
podbudowę naukową, lecz przede 
wszystkim chcemy, by ukazał czło
wieka. jego życie i związane z nim 
konflikty, uwypuklając na kanwie 
odtwarzanych przezeń zmiennych, 
w danej epoce jedynie istnieją
cych warunków politycznych, spo
łecznych i gospodarczych, nie
zmiennie choć pod różnymi aspek
tami występujące wartości. Niech 
to nie będzie wyłącznie „historia“ , 
dzieje ludzi, środowisk i ustrojów’, 
które minęły bezpowrotnie, niech 
to nie będzie wielkie rozmiarami i 
może barwne, lecz bezduszne i 
obce, malowidło, bohaterowie tych 
powieści muszą być prawdziwa, a 
przez to bliscy nam swymi tęsk
notami, dążeniami i walką, które 
kiedyś w innych warunkach, lecz 
w grucie rzeczy były ich udziałem 
jak dziś są naszym.

W tym sensie powieść historycz
na jest także na swój sposób po
wieścią współczesną. I  jeśli teraz 
przyjrzymy się ponownie z bliska 
utworom historycznym pisarzy ka
tolickich, które ukazały się po 
wojnie, to — nie wchodząc w 
szczegółowe analizy, gdyż sprawa 
ta nie jest przedmiotem artyku
łu — można powiedzieć, że poza 
„Kluczem mądrości“ Dobraczyń
skiego, „Bolesławem Chrobrym“ 
Gołubiewa, następnie „Srebrnymi 
Orłami“ Parnickiego (pov.Aeść po

wstała w zupełnie odmiennych wa
runkach, co zaznaczyć trzeba), 
„Kamienie wołać będą“ Malew
skiej i może jeszcze paroma, już 
znacznie jednak słabszymi pozy
cjami — żadna z książek nie zda
ła swego społecznego, by tak to 
określić, egzaminu.

Czas już jednak postawić zasad
nicze pytanie: jakie są decydują
ce przyczyny wszystkich zarówno 
wspomnianych tu jak i nie wy
mienionych, a na równi z tamty
mi znanych, niedomagań bezpłod
ności nie tyle poszukiwań koncep
cyjnych, co ich artystycznego wy
razu i pewnego rodzaju stagnacji, 
którą w obecnej chwili musimy 
przyjąć za fakt. Krytyka, jak już 
pisałem poprzednio, nie zastąpi 
twórczości oryginalnej i, jak wi
dać to już zupełnie wyraźnie, nie 
stanie się, przynamniej w’ aktual
nym swym stadium, jej motorem, 
nie powoła jej do życia, nie wska
że pisarzom właściwej drogi. I  tu 
wypada poświęcić jeszcze trochę 
uwagi owej nieszczęsnej dyskusji, 
która miast spełnić rolę zapłonu 
dolewa tylko wody (może kryszta
łowa czystej, nie będę tego pro
blemu dyskutował), ale tylko wo
dy do tak cennego paliwa.

R OZWAŻAJĄC zagadnienia 
współczesnej literatury kato

l ic k ą  ciągle mówi się o pewnych 
pozycjach zagranicznych i to 
przeważnie tych samych, ściślej: o 
kilku książkach pisarzy zachod
nich, przetłumaczonych na prze
strzeni ostatnich lat. Nie przeczę, 
że utwory te odznaczają się wy
soką wartością i poz;omem, że 
kryją w sobie duży ładunek świa
topoglądowy i uważam, że bardzo 
dobrze się stało, iż uprzystępniono 
je polskiemu czytelnikowi. O ile 
jednak znajomość obcych literatur 
jak najbardziej zasługuje na po
chwałę, jak również fakt, że ktoś 
nreszkając w Krakowie czy Łom
ży jest „au courant“ ważniejszych 
zagranicznych nowości wydawni
czych, o tyle promowanie przez 
niektórych Krakowian, Łomżynia- 
ków czy obywateli Pacanowa do 
rangi „difchowej ojczyzny", „źró
dła natchnienia artystycznego“ , 
„kuźni wielkich wzorów“ — Pary
ża, Londynu czy Oslo — budzi nie
przyjemne zdziwienie. Stara, a
zgubna tradycja prymatu tego, co 
powstało poza granicami ojczyzny 
nad dorobkiem krajowym okazała 
się jeszcze żywotna i to na nie
spodziewanym, zdawało by się, te- 
renie. Bezsprzecznie powieści
Greene’a czy Bernanosa bliskie są 
polskiemu katolikowi przez fakt, 
że pisał je katolik przeżywający 
głęboko problemy współczesności, 
nie upoważnia to jednak do bez
apelacyjnego posługiwania się za
imkiem dzierżawnym „nasza", w 
stosunku do tych książek. Oprócz 
wspólnoty wiary bowiem i wspól
noty przeżywania niektórych za- 
gadn eń, istnieją i inne niemniej 
silne więzy. Tamte powieści pow
stały pod zupełnie inną szerokoś
cią geograficzną., pisali je ludzie 
o zupełnie odrębnych tradycjach 
narodowych i kulturalnych, wywo
dzący się z zupełnie odm ennych 
środowisk, w innych biegunowo 
warunkach działający. Przy całej 
dojrzałości talentu i jasności po
strzegania, głębi fłezofii, obcy, a 
zwłaszcza zachodni pisarz nie od
powie polskiemu czytelnikowi na 
jego pytania 1 wątpliwości, zawie
dzie jego oczekiwania, tak samo 
lak polskiemu pisarzowi n e uka
że właściwej drogi, może, co naj
wyżej, dopomoc w jej odnalezie
niu, czego też za zasadę brać nie 
naiezy. Szukanie w dziełach stwo
rzonych o setki kilometrów od nas 
• Greene, Julien Green, Marshall, 
Bernanos itd.) recepty na polską

powieść katolicką graniczy z ab
surdem. Wiele zdobyczy można so
bie stamtąd przyswoić: i styl, i spo 
sób obrazowania, i Kompozycję, i 
ukazywanie psychiki poszczegól
nych postaci poprzez akcję itd. 
itd. — ale nie sposób znaleźć w 
tamtych książkach tego, czego w 
nich po prostu nie ma: katolika w 
polskiej konkretnej rzeczywistoś
ci.

D YSKUSJA toczona wokół za
gadnienia literatury katolic- 

kiej wykazuję niedwuznacznie 
frwąee w większości jej uczestni
ków, często może podświadome, 
elementy kompleksu narodowej 
niższości. Aie ujawnia także i in
ną skazę, która rozstrzyga o wszy
stkich niepowodzeniach: skazę 
m ieszczańskiej mentalności.

Rozwój powieści na Zachodzie 
Europy przypada na wiek X IX . o- 
kres, w którym mieszczaństwo, o- 
siągnąwszy władzę wzmacnia się 
na swych pozycjach i w nader 
szybkim tempie degeneruje. Po
wieść krajów zachodnich przez ca
łe ubiegłe stulecie 1 połowę nasze
go wieku po dzień dzisiejszy to 
właściwie, pozą nńlicznymi wyjąt
kami, powieść typowo mieszczań
ska, wyrosła w określonym środo
wisku społecznym i dla niego 
przeznaczoną.

Rzecz oczywista, że na 1'teratu- 
rze katolickiej atmosfera ta zacią
żyła w sposób fatalny. Powstawa
ły setkami i tysiącami książki szu
mnie reklamowane jako katolic
kie, poza czysto zewnętrznymi re
kwizytami opisu nic z katolicyz
mem nie mające wspólnego. Na 
Zachodzie ten stan rzeczy prze
trwał mniej więcej do końca X IX  
Wieku. Już grzmi wtedy Bloy, na 
widowni zjawia się Feguy, wkrót
ce dołączy do nich Bernanos, Mau- 
riac, Chesterton 1 inni. Wszyscy 
pisarze ci i poeci reprezentują 
kierunek odrodzenia katolicyzmu^ 
zepchnięcia go z fideistycznych 
mielizn, zbliżenia sie do Boga po
przez filozofię i teologię, i te po-
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stulaty realizują w swej twórczoś
ci. Zasługi ich są olbrzymie i wie
le zawdzięcza im myśl i literatura 
Katolicka w Polsce. Tylko, że za
pomina się cią,gle o jednym: pisaś 
rze ci wyrośli w mieszczańskini 
społeczeństwie i nigdy poza nie 
nie wyszli, społecznego sensu E- 
wangelii nigdy nie potra fili zro* 
zumieć w pełni, ich bunt był ty l
ko buntem osamotnionej jednost
ki, pragnącej przede wszystkim 
walczyć o prawo do tej rebelii. Bo
haterowie ich powieści to ludzie 
ścigani i prześladowani przez spo
łeczeństwo, które jest złe, skorum
powane i niemoralne — nigdzie 
<poza dziełami Bîoy i Péguy) nie 
jest jednak wymieniony po imie
niu winowajca — ustrój kapitali
styczny, nigdzie nie zaznacza się 
nawet próba zanalizowania przy
czyn istniejącego zła. Nędza ma
terialna mas, demoralizacja, wy
zysk — te problemy przjrbierają 
aspekt wyłącznie jednostkowy, bez 
szerszego zakreślenia tła, a cóż 
dopiero wskazania przyczyn. 
Wszystko sprowadza się do zma
gań osamotnionego człowieka ze 
światem, który jest zły. A jedno
cześnie kłębi się aż od psycholo
gii i sondowana sumień i w kon- 
sekwencji okazuję się, żs k îż‘dy 
jest dobry, że kapitalista przeżywa 
większa, tragedię od zagłodzonego 
robotnika, bo stale musi rozstrzy
gać między dobrem fabryki a 
przykazaniem miłości bliźniego.

T ) OWIEśC mieszczańska, miesz
czański czytelnik, takiż kry

tyk — krąg zamknięty. Pamięta
my dobrze jak wyglądało to u nas 
przód wojną, tę ćałą tzw. litera
turę katolicką. Wystarczyło, że w 
powieści występował ksiądz i do
bie panie odwiedzały ochronki, a 
już wszystko było w  porządku. Bi- 
bhoteki parafialne zakupywały te 
książki i młodzież mogła je czy
tać. A, że jednocześnie w tychże 
powiastkach gloryfikowało się nie
równości społeczne, przeróżne nie-

(Dokończenie na str. 10)
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Ty, coś dotąd był ślepy i  skuty
K i f l ! , Sn r  0rZVS, Z hi.s to r ie najnowszą —  
Kiedy Olimp skamieniał pod dłutem —  
Spartakusie! Naciera j młodością!
1 przewalaj rekordy spróchniałe,
A ie sięgając po laur do zielnika — 
Spartakusie, buntami dojrzały,
Co masz serce i  twarz — robotnika.

y

dlj . , . ’ ....... ™ "«w» swym staje
r ly n  Sześcioma rwącym i rzekami .
N a otwarty ocean — i  da le j!
I  nie lękaj się głębin i  prądów,
Piersią w ichry przeciwne rozłamuj — 
Choćbyś m inął i  sto horyzontów: 
Żegluj bracie! N ie zw a ln ia j! Nie hami

N ie ma gór, których zdobyć się nie da!
¿a sześcioma w ie lkim i górami 
Ta najwyższa, co z gruzów do nieba 
Szczyt swój dźwiga — to nowa Warszawa. 
n >ęc p rzyb ija j do skał haki twarde,
M u r z gran itu  do stóp ściągaj liną  
Aż się szczytu uczepisz oskardem,
Aż obłoki do stóp ci podpłyną.

Kiedy tyczką na błękit się wznosisz,
Kiedy taśmę na piersi przerywasz, ’
Kiedy dyskiem w ia tr gonisz i  kosisz —
Myśl o kielni, o miocie i  dźwigach!
Na stadionach, na skoczniach i bieżniach, 
Gdzie się parzy krew z słońcem i  wiatrem, 
Ładuj siłę i wolę, co nie zna 
Niezdobytych norm w pracy i  walce!

B iegn ij! Laury zastąpi kw ia t żywy,
Pieśń i uśmiech — i  chwycisz je w biegu _
■Jeszcze miniesz ten dom — i  te szyny —
I  ten most — i  — biegnących kolegów. 
Jeszcze oddasz pochodnię'swą <w blaskach, 
Jeszcze młodszych i  słabszym dłoń podasz...

O, radośniej jest biec, n iż li klaskać,
Gdy zdobuwa, się ziemię od nowa1

)
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MAM przed sobą dwa pokaźne, 
liczące łącznie 750 stron tomy. 

Jeden z nich przedstawia dorobek 
73-ego „Katholikentagu” , który od 
był się w Bochum w r. 1940, a dru
gi sumuje wyniki następnego do
rocznego Zjazdu katolików niemłec 
kich, który obradował w Altoetting 
i w Passau w r. 1950. Wydał Gene
ralny sekretariat centralnego ko
mitetu niemieckich zjazdów kato
lickich.

Z dużym zaciekawieniem bierze 
się do ręki te wydawnictwa, ponie
waż gdzie jak gdzie, ale tam wła
śnie można spodziewać się zaczer
pnięcia chyba najbardziej ważkie
go materiału orientacyjnego w od
niesieniu do dzisiejszego stanu ka
tolicyzmu niemieckiego.

Lektura, czyni zadość temu ocze
kiwaniu. Rzeczone publikacje, istot 
nie, umożliwiają wniknięcie w sam 
„warsztat” katolicyzmu niemiec
kiego doby obecnej i dostarczają, 
aż nadto wiele refleksy}. Lecz za
nim  się nim i podzielimy z Czytel
nikami, wpierw slow kilka o samej 
instytucji „Katholikentagów” .

Posiadają one już za sobą prze
szło stuletnią tradycję. Pierwszy 
bowiem ogólnoniemiecki zjazd ka
tolicki odbył się w r. 1848 w Kolo
nii. Obradowano wtedy nad potrze 
bami czasu, centralnym problemem 
było „odnowienie ducha publiczne
go dzięki wierze chrześcijańskiej” 
oraz zajęcie stanowiska wobec wy
łaniającego się w wielkich i groź
nych zarazem wymiarach wskutek 
narastającej gwałtownej nędzy 
mas robotniczych — problemu spo 
łecznego. Trwałym wynikiem tego 
pierwszego niemieckiego zjazdu 
katolickiego było zespolenie się ka 
tolików w stowarzyszenia 1 związ
k i pod nazwą „Katolickie Związki 
Niemiec” (Katholische Vereine 
Deutschlands). Urządzane następ
nie niemal rok po roku Zjazdy ka
tolickie przez wszystkie naj ważniej 
sze organa katolicyzmu niemiec
kiego prowadziły w ciągu trzydzie
stu la t walkę z rządami wszyst
kich, ówczesnych Ifberalistycznych 
państw niemieckich i jako główny 
swój cel stawiały problem wolno
ści Kościoła. W walce tej ukształ
towały świadomość katolików nie
mieckich 1 utrzymały ją  w stanie 
czujności. Były rok rocznie parla
mentem opinii, zwierciadłem wy
darzeń, miejscem klarowania się a 
co najmniej ogłoszenia przed tym 
już ustalonych pojęć. W ich ra
mach roztrząsane były wszystkie 
kulturalno-polityczne zagadnienia 
dziewiętnastego stulecia.

Od r. 1928 ze Zjazdem katolickim 
wiąże się posiedzenie przedstawi
cieli organizacji katolickich oraz 
specjalistów z szeregu dziedzin i 
zagadnień. V/ zespole takim oma
wiano w r. 1928 w Magdeburgu m. 
In. położenie religijno-dochowe 
Niemiec i  zadania katolików, w r. 
1929 we Fryburgu sposoby „oca
lenia rodziny chrześcijańskiej“ , w 
r. 1930 w Mcnasterze „wychowanie 
Chrześcijańskie", w r. 1931 w No
rymberdze „Caritas“ w duchu św, 
Elzb-ety“ a w r. 1932 w Essen no
blem: „Chrystus w wielkim mie
ście“ .

W r. 1932 urządzanie zjazdów ka 
toiickieh zostało zabronione Pierw 
szy więc po kilkunastoletniej przer 
wie zjazd odbył się dopiero w ! 
1948 w Moguncji jako z kolei 72 
„Katholikentag” .

Historia tych 74 Kongresów Ka
tolickich. odbytych między 1848 a 
1950 rokiem to historia niemieckiej 
kultury katolickiej we wszystkich 
jej aspektach. Szkoda, że nie do
czekała się ona sumiennego stu
dium. Dowiedzielibyśmy się niewąt
pliwie wiele o szczytach katolickie 
go intełefctualizmu, uzyskalibysrov 
jednak również niepokojący prze

t
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krój konserwatyzmu społecznego, 
który natchnął linię programową 
polityki stronnictwa katolików 
„Centrum” , uśpił czujność przed 
nadchodzącą epoką militarystycz- 
nego nacjonalizmu i gospodarczego 
imperializmu I I I  Rzeszy.

L ECZ centrum Zjazdu stanowi
ły posiedzenia sekcyj robo

czych. Było ich jedenaście i obej
mowały następujące zespoły za
gadnień: 1) ojczyzna, dom i praca, 
2) robotnik i pracodawca, 3) nowy 
ustrój własności, 4) osadnictwo i 
reforma rolna, 5) praca kobiet, 6) 
społeczna ochrona młodzieży, 7) o- 
pieka i ubezpieczenia społeczne. 8) 
korporacyjny ustrój syndykalistycz 
ny, 9) zadania i granice władzy 
państwowej, 10) praca wychowaw
cza w służbie ładu społecznego, l i )  
praca społeczna, w kraju, i zagra
nicą. W sekcje te włączono również 
zagadnienia małżeństwa i rodziny, 
kwestie wysiedleńców i problemy 
higieny społecznej. Wszyscy dele
gaci, zanim udali się do swoich 
sekcyj, wysłuchali wpierw, zasadni
czego referatu prof. dra Richarda 
Egentera z Monachium p. t. „Bu
dzenie sumienia religijnego pod
stawą budzenia sumienia społecz
nego” . Obrady zakończyły się u- 
chwaleniem przez sekcje general
nej rezolucji oraz uchwał szczegó
łowych.

Tezy społeczne zjazdu mu.simy 
niestety określić, jako karygodnie 
konserwatywne. Odbijał się na nich 
wyraziście program społeczno-po
lityczny CDU, t. z w. „Ahlener Pro- 
gramm” . Dewizą jego jest połowięz 
ność. Chodzi tam o przeprowadze
nie całego szeregu formalnych po
sunięć reformistycznych, które by 
miały na celu rozładowanie zdeter
minowanych nastrojów mas, w n i
czym nie naruszając istoty ustroju 
o charakterze typowo kapitalistycz 
nym. Całość tez solidarystycznych 
nie wyjaśnia też w żadnym punk
cie jak wyzwolić świat robotniczy 
spod egoistycznej a zachłannej 
władzy niemieckiego i kontrolują
cego go odgórnie — amerykańskie
go kapitału.

Dokładne przedstawienie 1 do
kładna analiza prac Zjazdu bo- 
chumskiego wypełniłaby też osob
ny tom. Tu możemy pozwolić so
bie tylko na próbne zaznajomienie 
się z pewnymi ich wycinkami.

Sekcja, która zajmowała się kwe 
s-tią robotniczą, w zakresie praw
nej sytuacji pracy w przedsiębior
stwie ustaliła m. in., że konieczne 
jest wydanie ustaw, zabezpieczają
cych prawo pracownika do pracy 
w stosunku do pracodawcy, prawo 
do miejsca pracy oraz zabezpiecza 
nie warunków życiowych bezrobot
nego w ramach ogólnie polepszo
nych ubezpieczeń socjalnych. U- 
znała też ona niezbędność prawa 
robotnika fio samodzielnego współ- 
określania procesu produkcyjnego 
w fabryce przez robotnika, t. zw 
Mitbes timm u n gsrech t : , ,Przy j mo-
wanie, lub zwalnianie sił robo
czych, zmiana aparatu produkcyj
nego lub programu produkcyjnego, 
w kapitalistycznej gospodarce spo
czywa wyłącznie w rękach przed 
siębiorcy. Uznając prawo współ- 
stanowienia przedsiębiorca nie bę
dzie mógł kierować się wyłącznie 
własną decyzją lecz będzie musiał 
decyzje tę uzgadniać z poglądami 
rady zakładowej” . W tezach zjaz
du w Bochum jednak brak jest ja 
kichkolwiek wytycznych wskazują
cych na zabezpieczenie realnych 
praw robotniczych. „Mitbestim 
mungsrecht” — pozostaje jednak 
czystą teorią tak długo jak dzia
łalność związków zawodowych jest 
-krepowana i rozbijana tak prze/
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policję jak i przez presję przedsię
biorców.
O  EKCJA zajmująca się nowym 

ujęciem własności zakończyła 
swoje obrady uchwałą, w której 
czytamy m. in.: „Jako chrześcija- 
nie-katolicy opowiadamy się za ta
kim ustrojem społecznym i gospo
darczym, który zasadniczo potwier 
dzą własność prywatną i daje każ
demu możliwości i prawo do zdo
bywania własności prywatnej. O- 
becny podział własności w ogóle 
sprzeczny jest ze sprawiedliwością 
społeczną i zagraża instytucji wła
sności prywatnej. Dlatego doma
gamy się przeobrażenia własności“ .

Na czym to „przeobrażenie wła
sności”  ma polegać? Przede wszy
stkim na „uczciwej i dobrowolnej 
współpracy między kapitałem i 
pracą, między przedsiębiorami i ro 
botnikami” . Zyski przedsiębiorstw 
muszą być rozdzielone „sprawied
liwie” pomiędzy pracownikami, 
przedsiębiorcami i kapitałodawca- 
m i” . Ale kiedy to się stanie? — 
„Gdy zmieni się struktura społecz
na i gospodarcza” — odpowiadają 
katolicy niemieccy, obradujący w 
Bochum, bez żadnych zresztą pre
cyzji co do tego terminu. „Wszyscy 
uczestniczący w gospodarce muszą 
wytworzyć nowy wspólnc-ściowy sto 
sunek produkcyjny”«

Omawiana sekcja zaleciła dalej 
szukanie „skutecznych środków” 
celem umożliwienia tym, którzy nic 
nie posiadają, „stworzenia sobie 
mniejszej i średniej własności” . I -  
stniejąca mniejsza i średnia wła
sność wymaga ochrony. „Na wiel
kiej własności, której generalne po 
tępienie jako nierzeczowe, odrzu
camy, spoczywa ciężki obowiązek 
współdziałania w oparciu na zasa
dach sprawiedliwości społecznej w 
zakresie osadnictwa chłopskiego i 
jak najrozleglejszego stworzenia 
gospodarstw jak również drobne
go osadnictwa oraz pobocznego o- 
sadnictwa zarobkowego. Dotyczy 
to samo przemysłowej, państwo
wej i kościelnej własności rolnej”
O  OCJALIZACJĘ środków pro-
0  dukcyjnyoh katolicy bochum- 
scy „odrzucają zasadniczo” . Potęż
ne zaś ośrodki produkcyjne, znaj
dujące się ze szkodą i z niebezpie
czeństwem dla dobra ogólnego w 
rękach jednostek, polecają albo 
rozwiązać, slhó. , jeśli to nie jest 
możliwe” , „przetrzeć samodziel
nym, mie*z, nvm /n ^edarczyrn lub 
też syndykri-.'ty m ym  korpora
cjom” . Wreszc> za zadanie pań
stwa uważają oni ..popieranie no 
wego kształtowe«‘a własności pr1'’ 
watr,ej i ochranianie drobniejszej
1 mniejszej własności” .

Sekcja poświęcona badaniu u- 
stroiu syndyka?'-“ vc?no-korpora cyi 
nego orzekła, iż ustrój ten jest 
„jedyną, jaka jeszcze pozostała, 
drogą wyjścia z dzisiejszego spo
łecznego i gospodarczego chaosu” 
Wzywa ona wszystkie koła katolic
kie do pogłębienia i spopułaryzo 
wania idei solidarystyczno - korpo- 
rcy ine j a polityków, aby przynaj
mniej nie stawiali przeszkód w je1 
urzeczywistnianiu. Domaga się u- 
tworzenia przy centralnym komi
tecie Katholikentagów organów na 
czelnych i wykonawczych, mają
cych na celu zakładanie wszędzie, 
gdzie tylko się da, przy współdzia
łaniu katolickich związków stano 
wych, ośrodków roboczych, któr< 
zajmowałyby się ustrojem stano 
wym i korporacyjnym jako „ją 
drem katolickiej doktryny społecz 
nej” .

W dalszym ciągu trzeba tu pod 
kreślić ową mgławicowość postula
tów reformistycznych. Kto i iak 

ma na przykład rozważać koncern
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Kruppa — lub go przekazać „syn- 
dykalistycznym korporacjom” . Ja
kim sposobem państwo może „po
pierać nowe kształtowanie się wła
sności” , gdy jego agendy nie tylko 
kontrolują, ale wręcz kierują przed 
stawiciele Wielkiego Kapitału.

Te same pytania trzeba by za
dać, gdy mowa o ustroju korpora
cyjnym, którego zrębów nie sposób 
nawet dostrzec w dotychczasowym 
ustroju gospodarczym „państwa 
końskiego” .

Istotnym błędem całej społecz
nej postawy, reprezentowanej przez 
Katholikentag nie jest jednak 
wyłącznie mglistość sformułowań. 
Jest przede wszystkim fakt, że 
program ten nie wyrasta z re
alistycznego kontaktu z potrzeba
mi życia, lecz wyłącznie z intelek
tualnych opracowań grup czy jed
nostek od życia odciętych. Na ich 
idealizmie żerują jednak siły spo
łecznie wsteczne, które czynią so
bie z tych ogólników i konserwa
tywnych nastrojów tarczę, za któ
rą buduje się ustrój o charakterze, 
jak się to już powszechnie stwier
dza, reakcyjnym, militaryśtycznym, 
hołdującym najgorszym wzorcom 
kapitalistycznym i faszystowskim. 
Zjazd bochumski był wyreżysero
wany jako manifestacja, jako prze 
głąd sił i uczuć religijnych katoli
cyzmu niemieckiego, jako potężny 
ośrodek impulsów życia nadprzyro 
dzonego. Lecz nie mogą nam im
ponować jego wyniki w zakresie 
wkładu katolicyzmu niemieckiego 
w dzieło kształtowania doczesnych,

uderzało zawsze ńie tylko zagra
nicznych myślicieli i obserwatorów 
ale także wielu niemieckich, a któ
re przejawiało się m. in. w sprzecz 
ności między wielkimi nieraz wzlo
tami duchowymi, wielką żarliwo
ścią religijną a nieprawdopodobną 
niemocą w sferze praktycznego 
działania.

W żadnym innym narodzie mo
że sfera przeż rć religijnych nie wy 
kazuje w tak wysokim stopniu ten 
cłencji do bytowania własnym, od
rębnym życiem, tendencji do takie 
go odrywania się od życia prak
tycznego jak w' narodzie niemiec
kim. Zjawisko to w jeszcze więk
szej mierze aniżeli na zjeździe w 
Bochum wystąpiło na zjeździe ka
tolickim, urządzonym następnego 
roku, t. zn. w r. 1950 w Fassau-Ał- 
toetting. Problemom społeczno-go
spodarczym wyznaczono tam w o- 
góle rolę drugorzędną i roztrząsa 
nie ich przyniosło jeszcze bardziej 
ogólnikowe wnioski aniżeli nawet 
w' Bochum. Nacisk położone we 
wszystkich sekcjach na koniecz
ność uprawy życia kontemplacyj
nego, nadprzyrodzonego. Wygłoszo 
no nawet szereg niezwykle cieka
wych i głęboko ujętych referatów, 
które przynoszą zaszczyt katolic
kiej teologii niemieckiej jak np. 
„Rzeczywistość katolicka w świetle 
encykliki „Mystici Corporis” (prof. 
Hoefer), „Najświętsza Maria Pan
na i królestwo Boże”  (prof. R. Gra 
ber) oraz trzy prelekcje słynnego 
teologa i pisarza ks. prof. Romana 
Guardiniego o religijnej odpowie
dzialności człowieka wobec Boga. 
Oświadczono tam jednak popada
jąc w skrajny minimalism, że w
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przyrodzonych warunków narodu 
niemieckiego.

Na czym rzecz głównie polega? 
Na tym, że organizm niemiecki 
cierpi na chorobę, która wymaga 
radykalnych środków leczenia. 
Tymczasem katolicy w Bochum 
przepisali mu.szereg recept, które 
albo są mdłe, albo są nie do zrea
lizowania, ponieważ wymagają np. 
współistnienia dwóch zupełnie 
sprzecznych z sobą składników. 
Mam wrażenie, że trafnie sprawę 
ujął znany niemiecki chrześcijań
ski działacz wschodniego CDU, a 
zarazem minister w rządzie Nie
mieckiej Republiki Demokratycz
nej, Luitpold Steidle/ gdy powie- 
dz!ał o Zjeździe katolickim w 
Bochum co następuje:

N A Zjeździe katolików w Bo
chum w r. 1949 rozwijano 

wielki program roboczy dla mło
dzieży, wysunięto postulaty gospo
darcze, uchwalono postanowienia, 
dotyczące terminatorów, - kwestii 
mieszkaniowej, kwestii taryfowej, 
kwestii nauczycielskiej, równou
prawnienia kobiety itd. I  co, pozo
stało z tych planów? Nic! Absolut
nie nici Po prostu dlatego, ponie
waż w tym ustroju państwowym 
nie było to do urzeczywistnienia.' 
Dane osobistości lepiejby uczyniły 
gdyby przed ogłoszeniem tych o- 
świadczeń gruntownie zastanowiły 
się nad tym, dlaczego w państwie 
Bonn tak wiele rzeczy, nawet rze
czy rozstrzygające pozostać muszą 
w sferze złudzeń...“

Jednocześnie na przykładzie 
przytoczonych tu uchwał Zjazdu 
katolików w Bochum znajdujemy 
dodatkowe potwierdzenie tego ist
niejącego w starej mentalności nie 
mieckiej zjawiska dualizmu, roz
szczepienia duchowego, które tal*'

zakresie kształtowania doczesnej 
rzeczywistości katolicy mogli jeno 
zalecać pewne środki lecz nie mo
gli nigdy niczego zrealizować i że 
„W tym mieści się pewien tragizm 
lud?! chrześcijańskich...” .

N AD dzisiejszym katolicyzmem 
niemieckim ciąży bagaż złych 

tradycji, choć trzeba przyznać, że 
mieści on w sobie też niejedną 
rzecz cenną lub nawet czcigodną. 
Ale na ogół jednak obciążenia my
ślowe konserwatywne utrudniają 
ogromnie poruszanie się w dzisiej
szym niesłychanie skomplikowa
nym i do gruntu zmienionym świe 
cie. Katoliccy filozofowie, socjolo
dzy, ekonomiści, którzy obradowali 
w Bochum nie ujawnili dostatecz
nej świadomości tego olbrzymiego 
przewrotu, jaki dokonał się w N:eni 
cżech. Tam zaś gdzie dostrzegli ko 
nicczno.ść reform, to dla zaleceń 
terapeutycznych sięgnęli do apte
ki, w której znalazły się przeważ
nie stare, zwietrzałe, nieprzydatne 
lekarstwa. Noszą one napis: „So
lidaryzm” , „Ustrój stanowy” , „Kor 
poracjonizm” itp.

Jest to jednak może jeszcze 
mniej szkodliwy przejaw nałogów 

»tradycyjnego, konserwatywnego, 
myślenia w katolicyzmie niemiec
kim. Gorzej, gdy ciążenie niedob
rej przeszłości przejawi się w dzie
dzinie politycznej. A nastąpiło to 
w całej pełni na Katholikentagu 
w Bochum. Krótko mówiąc był on 
m. in. również w i e l k ą  t r y b u 
ną  r e w i z j o n i z m u  n i e r o i f c  
k i ego .

I  dlatego Zjazdowi katolickiemu 
w Bochum przyjrzymy się ponow
nie od tej już tylko a nas szcze
gólnie interesujące,j^strony — w ns 
stępnym artykule.

A leksander Raga laty
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Ż YWOTNOŚĆ i dynamizm 
tolieyzmu francuskiego 

znane powszechnie. Nie można 
wprawdzie epatować się ilością ty 
tułów czasopism i środowisk inte
lektualnych, która jest bezsprzecz
nie duża, ale zarazem kryje w sobie 
poważnie niebezpieczeństwo roz
praszania sił i wyczerpywania ich 
w niekiedy mało twórczych dy
skusjach marginesowych. Obecnie 
jednak w związku z dość ogólnym 
zjawiskiem przesuwania się w pra
wo ongiś bardzo radykalnych o- 
środków myśli katolickiej—jak ..Es
p r it“ ozy „La Vie Intellectuelle“ , 
nie mówiąc już o „Témoignage 
Chretien“ — każdy glos opinii in 
telektualistów katolickich, wyka
zujący niebezpieczeństwo lanso
wanej przez blok amerykański po
twornej m istyfikacji równoznaczne) 
ści terminów: kultura zachodnia 
— kultura chrześcijańska, z uwa
gi na stawianie w ten sposób w po
zycji bardzo dwuznacznej i moral
nie co najmniej wątpliwej Koś
cioła i jego zasady uniwersalizmu 
— musi być przez nas powitana 
szczególnie radośnie. Dlatego czu
jemy się w obowiązku zasygnalizo
wać istnienie w'e Francji nowego, 
młodego środowiska intelektualne
go, jakim jest miesięcznik. „Les 
Mal Pensants“ . Nazwa ta znaczy 
dosłownie „ludzie źle myślący“ i 
jest bez wątpienia świadomą para- 
ffazą i przeciwstawieniem zna
nego terminu francuskiego „bien 
pensants“ — ludzie „dobrze my
ślący“ . „Bien pensants" to „pra
wowierni“ mieszczanie katoliccy,

utożasamiający skrajny konser
watyzm społeczny i myślowy z 
prawdziwą wiernością Kościołowi, 
to ludzie nie umiejący wyjść poza 
ciasne podwórko swych zastarza
łych nawyków myślowych i zu- 
cnwale anektujący sobie prawo do 
jedynie autentycznej interpretacji
katolicyzmu. W pewnym sensie _
francuska odmiana dułszczyzny 
moralnej i intelektualnej. Zatem 
„mai pensa.nts“ to ludzie, którzy 
wzięli na siebie odium walki z po
wierzchowną i płytką „prawowier- 
nością“ , będąca w swej istocie ni
czym innym jak lenistwem umy
słowym i unieumiejętnością pa
trzenia. nieco dalej niż koniec 
własnego nosa i... własnej kiesze
ni.

Zespół „Mai Pensants" istnieje 
dopiero trzeci rok czy raczej trze
ci sezon. Trudności finansowe, z 
jakim i musi się borykać ten mło
dy i niezmiernie ambitny zespół, 
powodują, że pismo ukazuje się 
tylko jesienią i zimą z przerwą na 
okres letni. Rolę swoją pojmuje 
zespół „M. P.“ — według słów jed
nego z członków zespołu redakcyj
nego B. Girette — jako pomost 
między pewną publicznością, re
prezentowaną w znacznej części 
przez ruch studencki, a siłami po
koju, sprawiedliwości i postępu 
społecznego. Pierwsze sześć nume
rów pisma poświęcone było poszu
kiwaniom własnej drogi i wykry
stalizowaniu własnych pozycji i- 
deowo-politycznych. W rezultacie 
zespół doszedł do pewnych usta
leń zasadniczych, które .sprowa 
dzają się do stwierdzenia: „Wy
braliśmy Chrystusa i Jego Koś
ciół... oraz... świat współczesny“ . 
Droga zespołu to kroczenie po wy
padkowej konsekwencji obu tych

zasad. Wierność Kościołowi i Je
go nadprzyrodzonemu posłannic
twu i wierność historycznym ko- 
niecznościom społecznym mają 
być wykładnikiem pozycji ideowej., 
środowiska.

jVT IS jest to pozycja łatwa. Tezy 
I  ’ powyższe można było bez tru
du, a przynajmniej z daleko mniej
szym ryzykiem głosić lat leniu 
siedemnaście, czy nawet jeszcze 
przed 4 laty, ale przełom roku 
1949-50, kiedy narodził się zespół 
„Mai Pensants“ , nie stanowił rpo- 
mentu, w którym tezy te na tere
nie francuskim mogły być gło
szone bez ogromnego wkładu od
wagi nie tylko intelektualnej i 
moralnej, ale i jak najbardziej o- 
sobistej. „żyjemy w epoce rozła
mu między dwcma światami... wy
braliśmy drogę budowania i ucze
stniczenia w świecie, który pow 
staje, w świecie nadziei“ . Na te
renie francuskim dostrzega środo
wisko „M. P.“ podział na dwa obo- 
by, jeden z nich dysponuje potęgą 
ekonomiczną i wykorzystuje’ dla 
swych interesów osiągnięty ład 
(czy raczej osiągnięty nieład) o- 
raz instytucje, które go utrzymu
ją... drugi jest masą świadomą 
swej siły,. zdecydowaną narzucić 
światu swą wolę, wyzwolić się i 
wziąć na swe barki odpowiedzial
ność za nowy kształt społeczności 
narodowej.

Dwoma faktami najbardziej 
znamiennymi dla współczesnego e- 
tapu historii są — zdaniem „M. 
P.“  — dojście, do świadomości pro
letariatu oraz zrodzenie się świa
domości narodowej ludów kolo

nialnych. Fakt pierwszy warunku
je — drugi. Na tym tle nabiera 
wyrazistości owo stwierdzenie o 
podziale świata francuskiego na 
dwa obozy: jeden z nich to ludzie 
nie umiejący pogodzić się z pra
wem przemijania epok historycz
nych, świat drugi to ludzie wpa
trzeni w jutro 1 zdolni wyciągnąć 
peine konsekwencje z podanych 
przed chwilą dwu faktów zwrot
nych historii współczesnej. Kon
sekwencjami tymi są postulaty: 
podjęcie odpowiedzialności za 
ludzkość przez nią samą i praca 
nad budową lepszego świata. Pra
ca ta winna wyrażać się wysiłkiem 
w kierunku wyzwolenia człowieka 
z alienacji, które na mm ciążą 
(w pierwszym rzędzie alienacji e 
konomiczno-politycznych, ale tak
że i alienacji socjologicznych, da
lej alienacji wypływających z 
przestrzałych postaw myślowych, 
kompleksów psychologicznych), 
które szkodzą rozwojowi człowie
ka.

Na obecnym etapie historii losy 
świata leżą w rękach klasy robot
niczej i ludzie chcący szczerze pra
cować dla przyszłości muszą zna
leźć się w szeregach sojuszników 
sprawy proletariatu. Ruch robotni
czy — stwierdza środowisko „Mai 
Pensants“  — jest obecnie, po 
przebyciu długiej drogi od nie
śmiałych początków syndykalizmu. 
Istotnym protagonistą w dziedzi
nie politycznej i dochodzi coraz 
mocnej do głosu w sferze kultury 
1 sztuki. Nie chodzi już dzisiaj o 
polepszenie, czy wtórną zmianę 
położenia materialnego klasy ro
botniczej: obecnie Sprawa się to
czy o „promocję“ robotniczą, o po
stawienie proletariatu w pozycji 
klasy odpowiedzialnej za historie

i taki jest sens współczesnego e- 
tapu historii. Mówiąc językiem 
marksistowskim, nie idzie już o 
zmiany ilościowe, ale o zasadni
czy skok jakościowy. Nie ulega 
wątpliwości, że proletariat ten cel 
osiągnie, prędzej czy później, aie 
nie jest rzeczą obojętną jaką po
stawy wobec tego procesu histo
rycznego zajmą katolicy.

W TYCH warunkach problem 
V V postawy Kościoła wobec przy

szłości, która się rodzi, musi być dla 
katolików problemem wagi pier
wszorzędnej. Środowisko „Mai Pen
sants“ opowiedziało się za Kościo
łem, ale i za światem współczes
nym. „Kościół jest zagrożony... 
niebezpieczeństwa jest wewnętrz
ne... bowiem dialog z proletaria
tem jest dla nas możliwy tylko z 
pozycji Kościoła, a wśród katoli
ków brak zrozumienia dla tej po
trzeby. Kościół przychodzi do nas 
i zwraca się do nas poprzez struk
tury — tak socjologiczne, jak i 
myślowe — które są całkowicie 
niezdolne wyrazić powołanie re li
gijne • człowieka współczesnego". 
Wewnętrzną katolickość postawy 
środowiska „M. P.“ podkreśla
stwierdzenie: „człowiek jest wol
ny. Szatan działa w świecie, życie 
jest pieustanną walką przeciw si
łom zła i ucisku".

„Wydaje mi się, że najbardziej 
istotną zdobyczą zespołu „Mai 
Pensants“  jest postulat wewnętrz
nej' chrystianizacji świata. „Nasza 
własna oryginalność — pisze L. J. 
Rondeleux — polega na tym, żeś
my się urodzili w innym świeo’e, 
niż np. ludzie „Esprit“ ... w świe
cie tym postanowiliśmy pozostać, 
ponieważ zawiera on naszą praw
dę, prawdę człowieka naszego cza
su, a my nie możemy zaprzeczyć 
tej praw'dy nie zdradzając czło
wieka i Boga... naszym zadaniem 
jest właśnie pozostanie w tym 
świecie i odkrywanie w nim chrze
ścijańskiej możliwości życia". Ten 
świat — to jednak dla zespołu 
„Mai Pensants“ — przede wszyst
kim ich własne, głównie miesz
czańskie środowisko — to ludzie 
współcześni, w swej głównej masie 
stojący poza Kościołem i poza 
czynną aktywnością rewolucyjną. 
To ludzie przesyceni mieszczań
skim stylem życia, skazani na 
wewnętrzną rozterkę w obliczu za
łamywania się tego wszystkiego, 
w co kazano im dotąd ślepo wie
rzyć. Zespół „M. P." deklaruje chęć 
rechrystianizowania tego świata 
od wewnątrz. Innymi słowy jest to 
postulat pozostania w tym świecie 
po to, aby przywieść go do Boga, 
do Kościoła Chrystusa, Jest to ró
wnież jednak postulat zwrócenia 
tego świata ku przemianom społe
cznym, lecz których zło pozosta
nie nietknięte. Walka o przemianę 
moralną, jaką przynosi chrześci
jaństwo światu współczesnemu, 
jest bowiem nie do pomyślenia bez 
jednoczesnej rewolucji ustrojowej/ 
w której współpracować muszą 
wierzący z niewierzącymi".

Może dla dopełnienia obrazu do
dać trzeba jeszcze jedno. Ludzie 
zespołu „Mai Pensants“  zwracają 
swe oczy ku proletariatowi, do 
którego — ich zdaniem — należy 
przyszłości świata. Ale odczuwają 
ord w całej pełni wagę własnych 
obsiążeń socjologicznych i wpo

jonych im przez “wpływ otoczenia 
i wychowania przesądów klaso
wych, które w tak ogromnym 
stopniu utrudniają im porozumie
nie z proletariatem. Ten przedział 
psychiczno-społeczny. stojący mię
dzy nimi a proletariatem — to 
przypadłość większości, jeśli nie 
wszystkich katolickich środow;sk 
intelektualnych, które są zdecydo
wane wziąć udział w walce o lep

szy świat ram'ę w ramię z klasą 
robotniczą i którym brak prze
słanek do wspólnego języka. Ze
spół „M. P." stawia tezę o koniecz
ności „pójścia między ludzi” — 
„pójścia na terminowanie u tych, 
którzy mieszkając obok nas na są
siednim przedmieściu, są od nas 
ta.k oddaieni, jak ludzie z odle
głych wysp".

T AKIE są założenia I decyzje 
teoretyczne środowiska „Mai 

Pensants“ . A jak wygląda prakty
ka? Przeglądając wypowiedzi lu
dzi tego środowiska, zawarte w 
ich artykułach, na aktualne za
gadnienia polityczne, można orzec 
ich wysoce niezależną orientację 
i dużą samodzielność myślenia. 
Dalecy jesteśmy oczywiście od 
wielbienia niezależności jako ta
kiej, która często czy najczęściej 
jest lękiem przed stanowczym za
angażowaniem, Tutaj mam na 
myśli tę okoliczność, że ludzie „M. 
P.“ . umieją stawić odważnią czoło 
narastającej we Francji psychoz:e 
antykomunizmu, że umieją otwar
cie i bezkompromisowo powiedzieć 
tę prawdę, że tzw. krucjata anty
komunistyczna jest dla katolika 
nie do przyjęcia ze względów za
sadniczych: wiary nie szerzy się 
siłą, a trudno powiedzieć zresztą, 
aby ludzie rządzący dzisiaj w USA, 
czy we Francji mieli prawo do 
wyrażania opinii katolików, a oni 
przecież najgłośniej mówią o obro
nie wiary!

„Mai Pensants“ mają odwagę — 
a dzisiaj we Francji trzeba mieć 
na to wielką odwagę, jak tego 
dowodzi chociażby o'tatnie stano
wisko dziennika „Le Monde" — 
głosić, że współżycie; dwu ustrojów/  
jest możliwe. Zdaniem ich, dialog 
jest możliwy i tylko w drodze wy
miany poglądów można osiągnąć 
rozładowanie napęcia. środowisko 
„M. P." w przeciwieństwie do „pro
gressistes“ nie opowiada się wręcz 
za bezpośrednim akcesem do obo
zu politycznego, na czele którego 
kroczą komuniści, ale podkreśla 
z dużym naciskiem, że komuniści 
wykazują istotnie szczerą wolę 
rozładowania napięcia na drodze 
pokojowej.

T) ARDZO jasne i mocne jest 
-L* stanowisko środowiska „M P." 

w kwestii kolonialnej. Ludzie tego 
zespołu umieją rozróżnić słuszne 
prawo ludów' kolorowych 1 kolo
nialnych do wolności od fałszu 
mistyfikacji o jedności „wolnego“ 
świata. Czy to będzie problem ko
reański, w' którym redaktor „M. 
P." G. Suffert wypowiada się sta
nowczo, że „to wojska USA walczą 
w Korei, a nie siły Narodów Zjed
noczonych", czy będzie to problem 
vietnamski, gdzie Lucien Mercier 
miał odwagę stwierdzić, że rząd 
francuski jest winien pogwałcenia 
zawartych poprzednio umów z 
rządem Hó-Chi-Minha i winien 
rozpętywania równie zbrodniczej 
oo bezmyślnej wojny — wszędzie 
Widzi się rzetelną wolę odcięcia się 
od fałszów psychozy antykomuni
stycznej, paraliżującej trzeźwy 
osąd rozsądnych ludzi katolickiej 
opinii Zachodu. Ta pozycja to nie 
wybieg taktyczny, lecz głębokie 
przeświadczenie, że nadeszła chwi
la, w której ludy kolorowe są zdol
ne podjąć odpowiedzialność za swe 
losy, tak jak nadeszła ta chwila 
dia proletariatu i jego „promocji 
społecznej“ .

środowisko „Mai Pensants“ by
ło także bodaj jedynym ośrodkiem 
myśli katolickiej we Francji, któ
ry miał odwagę jawnie i energicz
nie zaprotestować przeciwki nadu
życiu prawnemu, jakim jest nowa 
ordynacja wyborcza do parlamen
tu francuskiego. W słowach peł-

nych gryzącego sarkazmu pisa- 
no: „Za każdym razem postępuje 
się tak, jak gdyby mniejszość (se. 
parlamentarna) nie istniała., aby 
uprościć sprawę, można by postę- \  
pować tak, jak gdyby nie is tn ia ł/  
Parlament. Nieprawdaż. Genera
le? (nie trudna do rozszyfrowania 
apostrofa pod adresem generała 
de Gaulle, wymarzonego przez 
konserwę francuską dyktatora 
kra ju )“ .

. „Les Mai Pensants“  są środowis
kiem młodym, co zresztą niejedno
krotnie podkreśla się bez specjal
nej żenady. Z jednej strony jest. to 
zjawisko pomyślne ze względu na 
zwiększoną łatwość uzyskania re
zonansu w środowiskach młodzie
żowych, od których zachowania, się 
ideologicznego- zależeć będą przy
szłe losy katolicyzmu francuskie
go. Z drugiej — nasuwa to oba
wę, że zasób doświadczeń życio
wych i intelektualnych . tych ludzi 
może się okazać niewystarczający 
w zetknięciu ze wzmożoną presją 
moralną i 'polityczną obozu p r j-  
am ery kań: kiego, aby zachować na
stawę autentycznie katolicką w 
sensie uniwersalistycznym, której 
dowody daje środowisko teraz bez
sporne.

N AJWIĘKSZE zastrzeżenia z 
naszej strony budzi fakt bar

dzo niekonkretnego sprecyzowa
nia praktycznej postawy pblitycz- 
nej ludzi zespołu „Mai Pensants". 
Powiedzieliśmy wyżej, że środowi
sko wydaje się odrzucać możliwbść 
konkretnego zaszeregowania ślę 
politycznego. w toczącej się dzisiaj 
walce. Bezkompromisowa postawa 
grupy „M. P.“ w odniesieniu do 
najbardziej palących problemów 
współczesności — probiemu poko
ju, problemu „promocji społecz
nej“ proletariatu i problemu wy
zwolenia narodowego ludów kolo
rowych i kolonialnych — poparta 
wyrazami szczerego przyznawania 
.się do Kościoła i uznawania bez
spornego autorytetu Hierarchii ko
ścielnej w sprawach wiary, moral
ności i jurysdykcji kapłańskiej, 
zasługuje niewątpliwie na wielkie 
uznanie. Aie środowisko, które 
wypracowanych przez siebie sfor
mułowań ideologicznych, ideowo- 
poiitycznych nie przeniesie na 
grunt praktycznego, konkretnego
zaangażowania się politycznego _
Test skazane z góry na dosyć ab
strakcyjne intelektuaUzowąnie. 
Wartość ideologii sprawdza się nie 
w drodze spekulacji myślowych, 
ale na drodze praktycznego wcie
lania jej w życie. W świecie dzi-

i
(Dokończenie, na str. 10)

S P R O S T O W A N I A
W wierszu Józefa Szczawińskiego 

pt. „Opowieść o sercu szarego czło
wieka“ („Dziś i Jutro“ nr. 47) wkradł 
się błąd korektorski.

Powinno być; przesiewanymi z ręki 
lewej do prawej, a nie jak wydrukowa
no: przesiewany z ręki lewej do 
prawej.

*

W artykule p.t. Współpraca -»
rozwój — pokój. Nr 46.

W części II wiersz 13-sty od góry: 
wydrukowano: W okresie między

wojennym stosunki gospodarcze po
między Związkiem Radzieckim a 
krajami socjalistycznymi od r. 
1930 rozwijały się pomyślnie, 

’owinno być: w okresie międzywojen
nym stosunki gospodarcze pomiędzy 
Związkiem Radzieckim a krajami 
kapitalistycznymi do r. 1930 roz
wijały się pomyślnie.

L U D Z I E
sa-
są

b e z d r o ż a
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Alfred GERARD,

Nad „DOKTOREM FAUSTUSEM
1 LIPCA. Zaczynam czytać książ

kę Tomasza Manna: „Doktor 
FAUSTUS“ . Jest to życiorys nie
mieckiego kompozytora Adriana 
Leverkuhna. opowiedziany przez je
go przyjaciela. Przyjaciel ten na
zywa się Serenus Zeitblom i wystę
puje w roli autora olbrzymiej bio
grafii. liczącej przeszło 800 stron 
ścisłego druku.

Zamiarem moim jest: odtworzyć 
przebieg procesu wartościowania 
dzieła literackiego w ramach dzien
nika lektury. Będę w nim notował 
uwagi i spostrzeżenia nasuwające się 
w toku bezpośredniego obcowania z 
tą powieścią. Chciałbym sporządzić 
raport sprawozdawczy, by zawrzeć 
w nim dzieje pewnej przygody du
chowej, która prędzej czy później 
stanie się waszym udziałem, współ
cześni.

2 lipca. Klasyczny opis dzieciń
stwa Adriana. Styl suchy, kronikar
ski i pedantyczny. Pisarz chyba się 
jeszcze nie rozgrzał. Kiedyż przezwy
cięży żargon referatu? Ścisłe to, ale 
bezbarwne. Ani śladu Manna, z „Gó
ry czarodziejskiej“ . Tam od razu zro
bił atmosferę. Tutaj coś się stało. 
Uczony zastąpił artystę.

Żle ze mną. Nie czuję nurtu książ
ki. Nuda to przedsmak kapitulacji. 
Może ona być dowodem absolutnej 
głuchoty estetycznej. Nie wolno się 
ternu poddawać. Należy czytać cier
pliwie, aż wreszcie chwyci nas prąd 
przebiegający pomiędzy słowami.

3 lipca. Ojciec małego Adriana, po
kazuje synowi kolorowy atlas przy
rodniczy. Rozwija w nim świadomość 
crganiczoności istnienia. Teraz oglą
dają egzotycznego motyla: Hetaera 
esmeralda. Pierwsze przeszywające 
doznanie.

Zapowiedź pełni kobiecej. Ucieleś
niona różowość.

4 lipca. W szkole przede wszystkim 
interesuje go matematyka. Widać 
nie na darmo rozwija w sobie zmysł 
proporcji. Przeczuwa mistykę cyfr. 
Zasadę muzycznej harmonii. ‘ Jego 
mistrzem będzie Pitagoras upatrują
cy w liczbie boską istotą wszechświa
ta.

Zaczyna się ciekawy okres. Adrian 
odbywa studja gimnazjalne w do- 
mu swego wuja, fabrykanta instru
mentów. Zewsząd otaczają go 
skrzypce, basy i flety. Trąby nałado
wane utajonym brzmieniem. W po
wietrzu drga wiele niewyzwolonych 
melodii. W tych dźwięcznych kształ
tach potencjalna zawiera się moc. 
Powstaje pokrewieństwo między 
człowiekiem a rzeczą. Otoczenie po
tęguje w nim twórcze skłonności.

5 LIPCA. Leverkuhn chodzi do 
szkoły w mieście zamieszkałym 

przez wielu dziwaków i ludzi na 
pół obłąkanych. Dzieci biegają za ni
mi po ulicach, śmieją się i drwią, 
podrygując tuż za plecami wariatów, 
a gdy się który odwróci, uciekają 
nagle przerażone. Po raz pierwszy 
pojawia się tutaj motyw czarownicy. 
Demoniczne współczynniki zaczynają 
grać. Trzeba widocznie ukazać gene
zę złowrogiej muzyki kompozytora. 
Wywieść ją z czasów młodości. Dla 
mnie to wszystko jest za mało dziw
ne. Nie rozumiem dlaczego ci grotes
kowi idioci pojawiają się wciąż mi
mochodem. Można ich było przecież 
ukazać w bezpośrednim zderzeniu z 
chłopcami na przykład w trakcie 
eprowokowanej przez malców pogoni, 
potem zostaje szok na całe życie. Ta
ka scena spotęgowałaby zamierzoną 
tu chyba gwałtowność demoniczne
go doznania.

6 lipca. Zeitblom wykrywa niepo
kojące cechy swego przyjaciela. Mó
wi o jego przerażającej obojętności 
wobec życia. Cóż z tego, że jest pry
musem, skoro nawet własne umiejęt
ności nic go nie obchodzą? Zdaje się 
być niewzruszony i obcy w stosunku 
do tego, co wie. W tej chwili ukazu
je swój profil nieludzki. To zostało 
genialnie zrobione.

Ileż w tym powściągliwej dyskre
cji. W kilku słowach: cała osobowość. 
Serenus utrzymuje, że młodość nie 
może uważać wszystkich wartości za 
względne, bo myśląc tak. do niczego 
nie dojdzie. Jedynié w atmosferze 
wiary można się prawidłowo rozwi

jać. Walor absolutny posiada dlań
tylko znaczenie wychowawcze. Jest 
potrzebny, bo wzmaga aktywność. 
Temu pojęciu nie odpowiada jednak 
nic rzeczywistego. W rozróżnieniach 
tych odnajduję daleki pogłos kantyz- 
mu. Nie zapuszczajmy się lepiej w tę 
stronę. Na razie wystarczy pamiętać, 
że Leverkuhn nieledwie od dzieciń
stwa spoufalony był z relatywizmem. 
Zobaczymy, co z tego wyniknie.

7 LIPCA. Zeitblom podsłuchuje 
Adriana grającego na fishar

monii. Jest to pierwsza nieśmiała 
próba kompozycji wzruszająca, na pół 
utajona. Naglony ciekawością, Sere
nus wchodzi do pokoju. Leverkuhn 
natychmiast odrywa ręce od klawi
szy. Uśmiecha się i czerwienieje. Sie
dzi zawstydzony. Potem stara się to 
zlekceważyć. Zostaje jednak wciąg
nięty w rozmowę. Zwolna się oswaja. 
Wyjawia mu swoje zdumienie pow
stające na skutek odkrycia związku 
istniejącego pomiędzy wszystkimi 
dźwiękami. Ich układ tworzy w jego 
pojęciu kompozycję koliście zamk
niętą. Idzie o wykrycie stosunków 
zespalających ze sobą akordy. Zamie
rzenie to kusi Adriana. Ponieważ 
każdą melodję można grać w wielu 
tonacjach, muzyka z natury rzeczy 
okazuje się czymś wieloznacznym. Są 
to pierwsze spostrzeżenia chłopca, 
podane^w sposób naiwny i prosty. 
Ale już w nich odnaleźć można dys
pozycję twórczą.

8 lipca. Wielkie rozczarowanie. 
Postać Leverkuhna przesłonił mi 
dziś całkowicie jego/ nauczyciel 
muzyki Kretschmar, świetny i za
palczywy jąkała, wulkan erudy
cji na wielu stronach rozlanej. 
Wiem, że jest on .siłą kształtującą 
talent tego chłopca — ale czy mu
si nieprzerwanie gadać? Tu na
prawdę zakłócone zostały wszystkie 
konieczne proporcje. Trzeba prze
brnąć przez szereg wykładów. Zasta
nowiła mnie jedna uwaga. Kretsch
mar twierdzi, że sztuka, pozba
wiona swej naturalnej łączności z 
kultem religijnym, zatraca swoją 
istotę. Staje się zjawiskiem powierz
chownym i  epizodycznym. Z chwilą 
gdy odcięto ją od liturgii, cała jej 
dotychczasowa odświętność przesta
ła ważyć i znaczyć. Lecz nastrój ab
solutnej powagi, ów patos towarzy
szący cierpieniu — pozostał. Obcu
jąc ze swoim mistrzem, Adrian mu
siał sie. zorientować, że punkt cięż
kości kultury • leży właściwie poza 
nią. W swoim obecnym stadium 
wyraża ona jedynie ów stan prze- 
raźliwego os &m otn i &n i a osooowosci 
wykorzenionej i obcej w obliczu 
świata tajemnic. Nic dziwnego, że 
człowiek wychowany w takiej atmo
sferze zapragnął w końcu odnaleźć 
drogę wiodącą prosto do źródeł. Po 
ukończeniu gimnazjum wybrał się 
na teologię, aby tę więź zespalającą 
religię i sztukę odnaleźć. Jako ewan
gelik wstąpił rzecz prosta na wy
dział kształcący przyszłych pasto
rów...

9 LIPCA. Nie mogę tutaj oma
wiać wszystkich zagadnień, z 

jakimi nasz bohater kolejno się 
zmaga. Muszę wybrać problemy 
przedstawione najbardziej pla
stycznie, jako że w dziele literackim 
obchodzą nas .przede wszystkim o- 
brazy, a nie efektowne abstrakcje. 
Ale czy na pewno? Chociaż postano
wiłem pisać tylko o powieści, grozi 
mi konieczność zreferowania trakta
tu filozoficznego. Coraz bardziej 
dziś płynne granice między gatun
kami zostały w książce Manna nie 
tylko przekroczone, ale zupełnie za
tarte. Rzecz ta wyrosła z żądzy 
wszystkości. Stała się encyklopedią 
ilustrowaną przez fakty, niezdolne 
nadążyć za myślą pisarza. Dałby 
się z tego wykroić wielki tom es- 
sayów, obejmujący dosłownie tysią
ce najbardziej pasjonujących i pod
stawowych spraw absorbujących 
człowieka od wieków. Nie ma dzie
dziny, którą by tu pominięto. Ten 
autor zmierzył się z całym światem 
Da! epos ogarniający współczesność 
Dlatego słowo: recenzja, brzmi w 
obliczu wielkości tego wysiłku wręcz 
śmiesznie. Gdybym chciał zdać spra 
wę z „Faustusa“ , musiałbym nap:

sać książkę i dobrać sobie do pomo
cy zespół specjalistów obeznanych z 
dylematami muzyki współczesnej. 
Kisiela nam tutaj potrzeba, Panufni
ka, Alfreda Gradsteina. Bez pomocy 
kompozytorów nie może być mowy 
o rozszyfrowaniu zawartości . tego 
monumentu. Potrzeba krytyki ze
społowej wyłania się tutaj z nową 
gwałtownością jako postulat całko
wicie dojrzały do realizacji. Mówiąc
0 tej powieści, naprayzdę przypomi
nam kogoś, kto umoczywszy palec 
w oceanie, usiłuje dać ludziom po
jęcie o jego rozmiarach. Elementar
na uczciwość wobec czytelnika po
dyktowała mi to kategoryczne i 
gorzkie wyznanie. Niech sobie nikt 
nie wyobraża, że jakikolwiek arty
kuł może dać mu przedsmak tego, 
czym jest ta najśmielsza próba kon
frontacji naszego istnienia z wszech
światem. Nie mogąc mówić ó cało
ści, wydobędę z niej motyw naczel
ny, ale to jest tak, jak gdybym z ol
brzymiej tkaniny jedną niteczkę 
wyciągnął. Bądźmy świadomi sztu
czności tego zabiegu. O, jakże okrut
ną wydaje mi się wszelka selekcja
1 eliminacja dokonana w obrębie 
rzekomo „mniej ważnych“ składni
ków nieprzebranego bogactwa.

LIPCA. Zacznijmy od tego, co 
powiedział Zeitblom trafnie 

odtwarzający kierunek zaintereso
wań swego przyjaciela. Skonstato
wał on, że teologia uprawiana w 
specyficznych okolicznościach, nader 
łatwo przekształca się w demonolo

gię. Dzieje się tak zwłaszcza wów
czas, gdy. całą uwagę uczonych po
chłania widzenie grzechu i jego ko
rzeni. Rozrastająca się żywiołowo 
-wiedza o tych sprawach nieraz już 
przesłoniła im Boga. Czytając to 
trzeba ciągle pamiętać, że autor u j-

(z prac Sekcji Prozy ZLP  
w Poznaniu)

T ŁUMACZE są obecnie en vogue.
Nigdy jeszcze nie tłumaczyło 

się tyle, co obecnie. Ożywienie wy
dawnicze na tym polu pociąga za 
sobą zainteresowanie teoretycz
nymi podstawami tłumaczenia, ja 
ko samodzielnego gatunku literac
kiego. Zainteresowanie to znalazło 
swój wyraz w zeszłorocznym kur
sie dla tłumaczy, zorganizowanym 
przez Pen-Club, wyraża się w co
raz częstszych pracach z dziedzi
ny teorii przekładu na łamach 
pism literackich. Najbardziej jed
nak znamiennym przejawem „e- 
poki tłumaczy” jest poyjstanie sta 
łych zespołów tłumaczy, pogłębia
jących swą problematykę w ra
mach organizacji sekcji twór
czych ZLP.

Prowincjonalne środowiska lite 
rackie. często nieliczne, nie zawsze 
posiadają odpowiedniki wszystkich 
sekcji, utworzonych przy Zarządzie 
Głównym ZLP w Warszawie. W 
Poznaniu literaci-tłumączę wcho
dzą w skład Sekcji Prozy, która 
szereg konferencji roboczych po
świeciła ich potrzebom.

Na ostatniej naradzie tego typu 
w' dn. 30.X. br. o swych doświad
czeniach i kłopotach tłumacza mó 
wiła Kazimiera Iłłakowiczówna. 
Wybitna pisarka, znana społeczeń
stwu przede -wszystkim z twórczo
ści poetyckiej, posiada w swym do 
robku szereg przekładów. Specy
ficzna problematyka niektórych 
tłumaczeń dostarczyła obfitego 
materiału do prelekcji i później- ' 
szej dyskusji v? zespole sekcji. .

Pierwsze większe tłumaczenie K. 
Iłłakowiczówny to „Don Carlos” 
Schillera, przełożony w latach 
1931—32 dla Teatru Narodowego W 
Warszawie. Na życzenie ówczesne
go kierownika literackiego teatru,, 
St. Miłaszewskiego, tłumaczka za
rzuciła biały wiersz oryginału 1 
wniosła własną formę poetycką — 
rym aSonanspwy. Stosując go zre
sztą po raz pierwszy, poetka odnlo 
sła z pracy nad 5000 wierszy po
ematu niemałe korzyści dla twór
czości własnej.

Licznych kłopotów przyczyni! 
pisarce przekład „Egmonta“ Goe
thego, dokonany również przed 
wojną dla Teatru Polskiego w War 
szawie. Kłopoty te wykraczały po- 
-a ścisłe ramy przekładu, wpływa
jąc na stosunek do autorskiej kon-

muje tu chrześcijaństwo z prote
stanckiego punktu widzenia. Idąc 
dalej stwierdzamy, że zło, na każ
dym kroku widoczne, jest empirycz
ną rzeczywistością bezpośrednio do
stępną badaniu w przeciwieństwie 
do dobra istniejącego zawsze frag
mentarycznie i raczej wyjątkowo 
na nienajlepszym ze światów.

11 LIPCA. Przypatrzmy się teraz 
postaci docenta Schleppfusa. 

Leverkuhn słucha jego- wykładów. 
Niestety — wiele korzysta. Ponie
waż zawsze obchodziło go piekło, 
musiał w końcu natrafić na rzeczo
znawcę wstrętnego przedmiotu. Ów 
teolog wpaja weń przekonanie, że 
zło istnieje jako konieczne przeciw
stawienie czystego żywiołu święto
ści. Reprezentuje on dialektykę si
ły fatalnej. Co więcej — wyznacza 
jej stałe miejsce w obrębie bytu 
ludzkiego, Zajmuje stanowisko bar
dzo niebezpieczne. Sugeruje, że to, 
co ujemne, jest nieuniknione. W 
ten sposób wprowadza zło do 
istoty wszechświata. Przy tym nie
raz po cichu zdaje się usprawiedli
wiać jego egzystencję mocną jak 
prawo natury. Tak rozumując, szu
ka konsekwencji. Uważa, że nasza 
wolna wola jest szansą diabelską. 
Daje nam oria prawo wyboru nie
szczęścia i klęski.

Pytanie: dlaczego Bóg nie pozba
wił nas możności grzeszenia, wie
dząc, że pozostawieni sobie, na 
pewno grzeszyć będziemy — to py
tanie brzmi groźnie. Zawiera się w 
nim tajemnica. Wszak wiemy, że 
dana nam kiedyś swoboda była po
czątkiem tragedii. Świat, pomyślany 
został jako teren próby w istocie ka
tastrofalnej, dla wielu. Skoro dobro 
pierwotnie było nam dane — wol-

matu. Tłumaczka przyznała .szcze
rzo, iż w toku pracy widziała Eg- 
monta odmiennym zupełnie od ry
sunku Goethego i jego komenta
rzy w „Dichtung u. Wahrheit” . 
Wierna wyznawanej zasadzie, że 
twórczy wkład pracy tłumacza po
zwala na uwypuklanie czy bar
dziej wyraziste podmalowanie cech 
utworu lub poszczególnych osób, 
skłonna była na pierwszy plan dra 
matu przesunąć tłum mieszczan 
niderlandzkich, traktowany przez 
autora z posmakiem groteski, a 
zdetronizować Egmonta. Przewidy
wana reżyseria Leona Schillera P° 
zwalała spodziewać się silnej ak- 
centacjł scen masowych*). Jed
nak niewzruszalność wiersza Goe
thego, wytyczonego prosto i rów
nomiernie, nie dopuszczającego 
żadnych odchyleń w przekładzie, 
udaremniła ten zamiar.

W czasie wojny, spędzonej na 
Węgrzech, Iłłakowiczówna rozpo
czyna tłumaczyć z węgierskiego. 
Borykając się początkowo z trud
nościami językowymi, korzysta z 
pomocniczego, filologicznego prze
kładu na niemiecki. Szczególnie 
ciekawe są losy powieści „Abel na 
puszczy” Arona Tomasi. Pragnąc 
udostępnić literaturę węgierską żoł 
nierzowi polskiemu, internowane
mu na Węgrzech, pisarka poszuku 
je książki jak najbardziej repre
zentacyjnej dla węgierskiej kultu
ry literackiej, a zarazem popular
nej wśród szerokich rzesz czytel
ników. Rezerwa inteligencji wę
gierskiej wobec uchodźców pol
skich utrudnia zasięgnięcie pora
dy co do wyboru dzieła. Wreszcie 
Iłłakowiczówna zapytuje przypad
kowo poznaną robotnicę węgierska 
o jej ulubioną książkę i dowiadu
je się o powieści Arona Tcmasi.

Książka pisana jest gwarą se- 
klerską, odbiegającą znacznie od 
węgierskiego , języka literackiego. 
Technika przekładu przedstawia

») Oba d ram aty  k lasyków  n iem ieckich  
n ie doczekały się w ystaw ien ia . „D on 
C arlos" został w ydan y  książkow o.

ność zaistniała od razu jako okazja 
piekielna. Utajono w niej jad potę
pieńczy. Bjda ona wyzwaniem rzu
conym ludzkiej — łatwej do prze
widzenia słabości. Protestancki teo
log dostrzegł w tym wyzwoleniu 
człowieka przez Stwórcę coś w ro
dzaju zasadzki kosmicznej. Być mo
że na pół bezwiednie otworzył wro
ta rozpaczy. Nie wytworzyliśmy w 
sobie sami skłonności do złego. Te 
dyspozycje wszczepiono nam w zmy
sły i krew. Spowodował ją grzech 
pierworodny. V/ rezultacie miliony 
pokoleń cierpieć muszą na skutek 
bliżej nieokreślonego wybryku 
dwojga istot moralnie nieodpowie
dzialnych. Ta historia po prostu źle 
się zaczęła. Dlatego trudno sobie 
wyobrazić, by mogła dobrze się 
skończyć. Wielu jest powołanych, 
lecz mało wybranych. Bolesne ska
żenie tkwi u podstaw bytu, a czio- 
wiek własnymi siłami nie może osią
gnąć zbawienia. Czy naszą winą 
jest, że przyszliśmy na świat dzie
dzicznie obciążeni? Przecież nawet 
ofiara Krzyżowa nie odmieniła ze
psutej natury człowieka — twierdzi 
Schleppfus.

Prawda. Niebo zostało otwarte i 
Łaska działa poprzez Sakramenty. 
Lecz szatan widać świadomie nie 
został pozbawiony swoich wielkich 
szans. Dano mu wielką potęgę. W 
porządku doczesnym Schleppfus 
podświadomie pewien jest jego 
przewagi. Leverkuhn zaraża się tym 
przekonaniem. Nie wierzy, by mógł 
osiągnąć swe cele inaczej jak tylko 
przy jego pomocy. Ostatecznie 
wszystko zostało urządzone tak, by 
wolność dana większości na zgubę, 
doprowadziła ją w końcu do piekła. 
Łaski nie każdy doznaje. Najwięk
szy grzesznik może otrzymać ją w

się zatem następująco: studenci, 
którym pisarka udziela lekcji ję
zyków obcych, umożliwiają jej prze 
kład na niemiecki. Z tego „półfa
brykatu” powstaje następnie lite
rackie tłumaczenie polskie, wyda
ne nakładem biida.pe&ztańskiej f i r 
my wydawniczej dla internowa
nych Polaków. Tłumaczka nie u- 
waża jednak swego przekładu za 
ostateczny. Zdaniem jej dopiero 
dalszy przekład powieści na polską 
gwarę podhalańską oddałby peł
ny charakter utworu. Skompliko
wane koleje pracy nad „Ablem na 
puszczy” miały dla doświadczeń 
tłumaczki szczególnie odkrywczy 
charakter.

Najnowszą a zarazem największą 
pracą pisarki w omawianej dzie
dzinie jest nowe tłumaczenie „An
ny Kareniny” Tołstojaf, ukończone 
w bież. roku. Oba dotychczasowe 
polskie przekłady, niestaranne i 
pełne usterek, stanowią groźne me 
mento dla tłumacza. Proza Toł
stoja v/ przekładzie odbiega nie
słychanie łatwo od charakteru o- 
ryginału. Tak wydanie niemieckie, 
tchnące typową „Heiterkeit” , któ
rej brak w oryginale, jak i skróco
ny przekład francuski, wyrażają 
zupełnie inną atmosferę, niż po
wieść rosyjska.

Jednym z najważniejszych roz
strzygnięć w pracy nad Tołstojem 
stanowi wybór odpowiedniego ję
zyka. Proza pisarza rosyjskiego 
sprawia miejscami wrażenie, jak
by autor tłumaczył własny tekst z 
francuskiego. Np. dla prozy tej zna 
miernie są liczne powtórzenia, u- 
mlejscowione w bezpośrednim są
siedztwie. Właściwość ta bliska jest 
językowi francuskiemu, który me 
pielęgnuje synonimów. Powstaje 
kwestia, czy właściwość tę utrzy
mać. czy sprowadzić ją do prze
ciętnych proporcji języka polskie
go. Podobną cechą jest unikanie 
spójników, częstych w rosyjskim,, 
zastępowanie ich również bliską 
francuskiemu spójnia logiczna za- 
yaiast językowej. Dalsze praktycz
ne kwestie to np. odrzucenie, czy 
też pozostawione patronimików

Leszek PROROK

Trudności
cepcjl postaci, konfliktów i tła  dra
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TOMASZA MANNA
ostatniej chwili, choć po ludzku są
dząc. nigdy o ni j nawet nie zabie
gał, Zasłużyć na to nie można, bo ża
den nasz czyn najpiękniejszy, nie 
jest w stosunku do ogromu luaski 
wartością współmierną i wystał cza
jącą do jej uzyskania. Pozostaje 
więc tylko odwołać się do miłosier
dzia Bożego i nie przypisując swoim 
wysiłkom zbyt wiele, wciąż wzywać 
J ego pomocz.

Nie trudno zauważyć, że cala 
ta protestancka teologia w uję
ciu docenta Schleppfusa istotnie 
przemienia się w demonologię i de
monstracji; piekielnej przemocy sza
tana. Jest w tym pewien ponury fa
talizm, pitczęt.y z ducha kalwinizmu, 
gdzie z góry się już niejako zakłada, 
że pewien odsetek ludzi został 
przedwiecznym wv rokiem skazany 
na potępienie. Ponieważ do ostatniej 
cnwili nie wiadomo wedle jakiego 
klucz i  Bóg dokonuje podziału — 
życie przekształca się w jeden akt 
lęku i drżenia. Jest ono, zgódźmy 
się — złym interesem i nieudanym 
projektem na wielkość. Czyż Ten, 
który nas kocha, nie mógłby zape
wnić nam szczęścia bez tych wszyst
kich ryzykownych i przeraźliwych 
n ęezarni, które jeszcze na dobitek 
złego mogą skończyć się wieczno
trwałą porażką? Komu było to po
trzebne, żebyśmy cierpieli? Kto 
twierdzi, że tylko na tej drodze mo
żna człowieka duchowo rozwinąć i 
przysposobić dla Nieba — ten prze
czy istnieniu wszechmocy, na pewno 
rozporządzającej innymi możliwo
ściami rozwoju człowieka. Dlaczego 
Bóg jest miłością, a życie jest okru
cieństwem wyraźnie wskazującym 
na to, że tutaj kto inny nim włada?

Mann oczywdśeie nie solidaryzuje 
się z protestantyzmem w tej jego

lub polszczenie tych Imion, które 
mają swe odpowiedniki w języku 
polskim, czy zachowanie brzmie
nia oryginalnego, co przesyca 
książkę swoistą egzotyką.

Końcowe rozważania prelegent
ka poświęciła problemowi adiust-a- 
tora, jako opiekuna tłumacza, przy 
znając temu ważnemu ogmwu pra 
cy nad przekładem nazbyt może 
wielką rolę 1 uprawnienia w sto
sunku do autora tłumaczenia.

Wyznania literackie, zwłaszcza 
na konferencji warsztatowej, rząd 
ko postulują i rzadko zawierają 
rozstrzygnięcia. Najczęściej demon 
strują problemy i trudności, i rzed 
kładaią wątpliwości, prowokują wy 
powiedzl koleżeńskie Tych ostat
nich nie zbrakło i tym razem.

Najwięcej zastrzeżeń i sprzeci
wów wywołało ujawnienie pokusy 
sensorycznego retuszu tłumacze
nia „Egmonta” . Atak na tłumaczy 
w tej płaszczyźnie poprowadził 
Wojciech Bąk. Przekład nie może 
«chodzić do rzędu adaptacji czy 
aktualizacji. Dowolność i .samo
dzielność w uwypuklaniu i podkre 
ślaniu elementów dzieła ma sw* 
granice, wytyczone intencją auto
ra. 1 sensem utworu jako całości. 
Zupełnie jednak inaczej należy o- 
cenić stosunek do surowej prozy 
Tołstoja. Zarzuty trafiającego się 
czasem ubóstwa słowa, kierowane 
pod adresem mistrza z Jasnej Po
lany, nie są słuszne. Asceza 'stylu 
wynikła tu z szybkości myśli ge
niusza, któremu zaabsorbowanie 
treścią nie pozwoliło na postoje 
dla cyzelowania słów. Forma nie 
zawsze jest w stanie nadążyć za 
treścią, powmduie to nie tyle' ubó
stwo, ile oszczędność słowa. Tu za
tem językowe uformowanie tej pro 
zy, likwidacja usterek, jeśli takie 
się znajdą, nie przekracza w żad
nym wypadku dozwolonych gra
nic, gdyż na pewno nie pozostaje w 
sprzeczności r intencja autora.' On 
sam dokonałby niewątpliwie po
prawek tam, gdzie treść nadmier
nie wyprzedziła formę.

Ciekawie zarysowała się snrawa 
hierarchizacji różnych gatunków

złowrogiej i rozpaczliwej postaci. 
Alę w obliczu sformułowanych tutaj 
dylematów, samo chrześcijaństwo 
staje się w oczach autora czymś za
gadkowym i sprzecznym. Można . je 
przyjąć jedynie zai cenV rezygnacji 
z własnych zdolności poznawczych. 
Wówczas jednak wypadnie nam 
stwierdzić, że umysł nasz nie został 
stworzony na miarę boskich tajem
nic. Powinien on ukorzyć się przed 
tym, czego nie dano mu pojąć, po
skramiając swą pychę i zgubną cie
kawość: ten pierwszy stopień do 
piekła. Tak więc na kartach ,fFaus- 
tusa“ odżywa znów stary spór po
między Settembrinim a Naphią, 
znany nam już z „Góry czarodziej
skiej“ . Tam także teolog ścierał się 
z humanistą, broniącym praw inte
lektu do roztrząsania wszystkiego, 
co mu do wierzenia podano. Lecz 
Naphta był jezuitą. Schłeppfus re
prezentuje typ świeckiego teologa w 
stylu protestanckim. Fizycznie przy
pomina Mefistofelesa. Jest zresztą 
wyraźnie opętany obsesją diabelską. 
Specjalizuje się w demonicznych za
gadkach.

Ale porzućmy już teren tych ab
strakcyjnych rozważań. Wystarczy 
przyjąć do wiadomości, że Adrian 
przestał studiować teologię, uwie
rzył w doczesną wszechmoc szatana 
i wkrótce zawarł z nim pakt już w 
okresie swych studiów muzycznych.

I rąLIPCA. Skoro inaczej postą- 
«p ić  nie można, wypadnie się 

skupić na jednej kwestii centralnej. 
Ujmując rzecz w najbrutalniejszym 
skrócie powiem, że „Doktór Faustus“ 
jest opowieścią o kompozytorze, któ
ry zaprzedał duszę diabłu wzamian 
za 24-letni okres genialnej twórczo
ści. Powody tej strasznej decyzji nie

tłumaczenia 1 ustawienia przekła
du pośród innych gatunków lite
rackich. Propozycja A. J. Kamiń- 
skiego podziału na tłumaczenie i 
przekład została w toku dyskusji 
odrzucona. Tłumaczenie w tym u- 
jęciu stanowiłoby wierną, nie od
biegającą od rzetelnego rzemiosła, 
techniczną niemal, czynność tran
spozycji słów i zdań z jednego je
żyka na możliwie najbliższe odpo
wiedniki innego języka. Do tej ka
tegorii należałyby zatem również 
tłumaczenia naukowe, dyploma
tyczne. handlowe itp. Artystycz
nym tłumaczeniem jest przekład, 
Wzbogaca on czynność poprzednią 
o niedające się ściśle ustalić quan
tum twórczości osobistej tłumacza, 
przenoszące nie tylko literalny 
sens słów, lecz zarazem metaforę, 
jaką wyraża z reguły dzieło lite 
rackie. Specyfika tej formy lite 
rackiej sprawia, że przekład góru
je nieraz nad oryginałem. Z kolei 
szczytowa forma przekładu to na
pisanie na nowo utworu czyjegoś 
w innym języku. Tej miary osiąg
nięciem jest „Książę niezłomny” 
Calderona w przekładzie Słowac
kiego.

Dyskutanci uznali, że podział ten 
jest raczej sztuczny; nadaje różną 
treść synonimom. Prof. W. Kubac
ki zaproponował podział na tłuma 
czenie i „przepolszczeńie”  (termin 
często używany w I poł. X IX  w.), 
ewt, spolszczenie, które oznacza a- 
daptację utworu przez tłumacza 
rezygnującą z absolutnej wierno
ści, jaka winną być podstawą każ
dego tłumaczenia To ostatnie bo
wiem nie ma prawa retuszować in
tencji autora i podbarwiać czy od- 
barwiać jego postaci. Nie uczyniła 
zresztą tego Iłłakowiczówna, a jej 
wyznanie o sprzeciwie wobec nie
których rozwiązań tłumaczonego 
autora jest zrozumiałe u tłumacze 
uprawiającego zarazem twórczość 
oryginalną. Tego rodzaju tenden
cje winny sie raczej wyzwalać w 
utworach własnych na temat prac 
przekładanych. Tendencje takie 
mogą odegrać role cennych inspi
racji, popychających w ' kierunku 
nowych ujęć dawnej problemr'y

zostały wyjawione w sposób jedno
znaczny. Robert Kemp uważa, że 
zbrodnia ta zrodziła się ze spóźnio
nego wtajemniczenia w miłość f i
zyczną. Leverkuhn zazna! jej w 
„domu dziewcząt“ . Wybrana prze
zeń Haetera esmeralda ostrzegła go 
przed swoim ciałem. Powiedziała mu, 
że jest chora. Wyznanie to było ak
tem miłości zdolnej uśmierzyć jej 
naturalne pragnienie.

On jednak nie poskromił go w so
bie i zbliżył się do niej-z całą świa
domością. Ten głód trucizny okazał 
się czymś demonicznym. Kochanka 
wszczepiła weń chorobowe toksy
ny diabelskie. Od tego czasu orga
nizm jego zaczął dojrzewać dla 
piekła. Przejął go jad potępieńczy. 
Ten oryginalny i złowrogi pomysł 
potraktowany został szkicowo.

W obrębie powieści nie mógł się 
rozrosnąć z dostateczną siłą. Można 
sobie wyobrazić, co by z tego zro
bi! Ibsen. Mann dal tylko zalążek 
dramatu. Wolał ukazać jego dale- 
konośne konsekwencje, aniżeli 
punkt wyjścia późniejszej tragedii.

W każdym razie skonstatować 
trzeba, że ten, kto wymienia swą du
szę za twórczość, działa pod wpły
wem motywów bardziej wyrafino
wanych nawet od „Fausta“ Goethe • 
go. Tamten chciał przede wszystkim 
młodości, Adrian natomiast — zmu
szony został do rezygnacji miłosnej. 
Szatan nie pozwolił mu nikogo ko
chać. Pragnął go mieć zimnym, dla
tego niszczył ł usuwał z drogi przed
mioty jego uwielbienia. Uważał w i
docznie, że wielka sztuka nie pozo
stawia miejsca dla kobiety, ponie
waż pochłania te same energie.

Rozważmy teraz drugą ewentual
ność, Wiele wskazuje na to, że Le- 
verkuhn uosabia demonizm psychi

ki, a przynajmniej w kierunku po
lemiki artystycznej'. Twórca nie 
może jednak przy przekładzie prze 
kroczyć granic zakreślonych dzia
łalności tłumacza.

Z drugiej strony prof. Kubacki 
sprzeciwił się stanowisku T. Kra
szewskiego, redukującemu pracę 
tłumacza do ram technicznych, 
rzemieślniczych. Przekład, pojęty 
poważnie, jest niewątpliwie twór
czością artystyczną w najgłębszym 
znaczeniu tego słowa i to bynaj
mniej nie najłatwiejszą.

Obecnie zarzuciliśmy metodę 
„przepoiszczani a” , a tłumaczenie 
współczesne opiera się na teorii
odpowiedników. Tłumaczenie _
odpowiednik, pojęty oczywiście 
wszechstronnie, jako odpowiednik 
treści, lecz również rodzaju wier
sza, stylu, składni łtp. elementów 
dzieła. Odpowiednik nie jest jed
nak tożsamością i ta różnica spra
wia może, iż brak jest tłumaczeń 
identycznych, adekwatnych. Na
trafiamy na tłumaczenia lepsze 
lub gorsze od oryginału. Te dru
gie są oczywiście znacznie częstsze. 
Zato wielki pisarz z reguły popra
wi .swym przekładem dzieło mier- 
niejszego talentu. Częste są przy
padki częściowego ulepszenia pew
nych partii utworu, przy niedomo
gach osiągnięć w innych częściach. 
Zjawisko to ilustruje przekład „Bo 
skiej komedii”  e . Porębo wieża, a 
nawet ..Książę niezłomny” . Ogól
nie zyskały w przekładzie A. Za
górskiej dzieła Conrada, którym 
Anglicy v zarzucają szereg słowia- 
mzmów i usterek językowych. Prze 
kład polski jest od nich wolny, a 
przez to wyrasta ponad oryginał.

,w  przygotowaniu tłumacza naj
większa rolę gra zrozumienie aury 
literackiej, solótu ekonomiczno- 
społecznego, klimatu moralnego 
danej epoki itp. Tłumacz musi 
wczuć sie w wielki zamiar twórczy 
autora. Tej ńaczeirel idei utworu 
winny być podporządkowane szcze
góły formalne przekładu. Wybór 
utworu do przekładu jest równie 
ważny jak wybór tematu dla au
tora oryginału. N<e na każdy te
mat pisze się równie łatwo, "swo 
bodnie i twórczo. Nie każdego 
przekładu można dokonać arty
stycznie. opierając się tylko nw 
znajomości jeżyka czy nawet re 
aliów Między- przekładem a tłu 
maczem musi Istnieć ta sama har-

(Do kończenie na str. 9)

ki germańskiej, kuszonej przez dia
bla faszyzmu. W zamian za krótki 
czas panowania nad Europą, naród 
zaprzedał się piekłu, byle osiągnąć 
ów stan triumfalnej i władczej eks
tazy. Tak, ale w istocie każdego u- 
niesienia zawiera się jakieś inferno. 
Odurzenie jest początkiem końca. 

LIPCA. W tym dziele Manna 
splotły się ze sobą . dwie odręb

ne książki. W jednej z nich Zeitblom 
odtwarza historię rozwoju twórczo
ści swego przyjaciela. Mówi o jego 
życiu, lecz przede wszystkim o jego 
symfoniach. Rzec można — wysła
wia je po kolei — znajduje słowa 
dla dźwięków. Czytając to, słyszy
my nieledwie jak te kompozycje 
powstają. Serenus ukazuje nam Le- 
verkuhna przy pracy. Takich rela
cji daje bardzo wiele. Gniew mój 
wywodzi się stąd, że nie mogę ich 
tutaj przytoczyć, a są to rzeczy od
krywcze. Równolegle z biografią Le- 
verkuhna przebiega rozprawa Ta
deusza Manna z hitlerowskimi 
Niemcami. Portret opętanego kom
pozytora ukazuje się na tle szatań
skiej furii wojennej narodu. Zarów
no Adrian jak i jego nieszczęsna oj
czyzna zmierza w tej opowieści ku 
piekłu. Odpowiednikiem tego mar
szu ku nicości są dwie katastroficz
ne symfonie bohatera: „Apocalypsis 
cum figuris“ i „Lament doktora 
Fausta“ . W tych dziełach roz
brzmiewa historia wielkiej przegra
nej. Dokonało się w nich zespolenie 
osobistego dramatu potępieńca z 
przeraźliwym i wstrząsającym mo
tywem klęski narodowej.

Łeverkuhn kończy obłędem. Hitle
ryzm ginie w ruinach ogarnięty pło
mieniem piekielnym. Do tych roz
miarów sprowadza się schematycz
na relacja. Nie wolno na niej po
przestać. Trzeba ją rozpracować w 
szczegółach.

LIPCA. Wypadnie nam jesz
cze wyrazić istotę trzeciego 

dramatu, który w tej książce wyda
je się najboleśniejszy. Mówiąc o 
nim mam na myśli rozprawę Toma
sza Manna z Niemcami. Pytanie, czy 
można uniknąć odpowiedzialności 
za czyny swego narodu — pojawia 
się tu bezustannie. Jest ono jątrzą
ce i ostre. Wynika zeń jednak dra
gi, jeszcze groźniejszy dylemat: Wy
rasta on z przekonania, że nikt nie 
może się wymknąć spod władzy 
zbiorowego losu. Czy człowiek chce 
czy nie chce, jest ze swoimi na za
wsze sprzężony. W żadnym wypad
ku nie zdoła się od nich odżegnać, 
istnieje bowiem głębsza ponad 
wszystko wspólnota pokoleń kształ
tujących swą własną historię. Któż 
zdoła wyłączyć się z tego. kręgu bez 
zdrady? Łatwo tak deklamować, 
trudniej wczuć się w duchowy ka
taklizm pisarza. W dziele tym. 
stworzonym podczas wojny, Tomasz 
Mann powiedział: Trzeba, aby Niem
cy były pokonane, ponieważ ich 
zwycięstwo byłoby nieszczęściem dla 
całej ludzkości. Jeśli naród popełnia 
zbrodnie, kierunek jego działania 
przestaje nas obowiązywać. Więź ze
spalająca człowieka z innymi posia
da charakter moralny. Nie istnieje 
pojęcie wspólnoty za wszelką cenę. 
Lecz w danym wypadku cenne są 
rozróżnienia klasowe. Trzeba odróż
niać naród od warstwy panującej 
nad jego robotniczą i chłopską więk
szością. Zło może być dziełem prze
mocy klasowej. Kapitalizm narzu
ca wojnę proletariuszom swoim i 
obcym. To on wdraża ludy do zbrod
ni, ponieważ sam jest przestęp
stwem. Oskarżenia Manna powin
ny były zostać skierowane pod je
dynie właściwym adresem junkrów 
i przemysłowców finansujących 
podboje Hitlera, Ich zbyt ogólny 
charakter nie może zadowolić ludzi 
wychowanych w szkole myślenia so
cjologicznego. Krzywdząca musiała 
okazać się próba utożsamienia reak
cyjnego rządu ze steroryzowanym 
przez niego narodem.
i  r  LIPCA. „Apolacypsis cum fi- 

' *guris“ . Ta kompozycja powstała 
przed wojną. Przeczuła i zapo
wiedziała ją w całej osnowie. Była 
głosem nadciągających katastrof 
Wystarczyło ujrzeć Leverkuhna przy

pracy, by pojąć, jak się klęska ju i
zawczasu przemienia w melodię. 
Patrzmy mu teraz na ręce, warto zo
baczyć, jak tworzy, dobywając 
akordów historii. Przestudiował już 
teksty biblijne i wysłuchał lamentu 
proroków. Teraz czterogłosowe chó
ry zaczynają rozwijać motyw skar
gi Ezechiela. Albrecht Diirer nadaje 
tym wizjom kształt ostateczny. Ad
rian syci swój wzrok drzeworytami. 
Haetera esmeralda pojawia się ot^: 
widać jadącą na bestii. Imię jej 
stwarza harmonję.

Leverkuhn zmierza do źródeł. 
Znowu natęża słuch. Szuka pieśni w 
słowach Jeremiasza. Z Dantem prze
mierza Inferno. Jeszcze mu nie do
syć. Sięga do mitrów greckich, Z 
Charonem schodzi w podziemia. Ra
zem przewożą umarłych przez Styks, 
przez czarną rzekę zapomnienia. Na 
drugim brzegu tłum z martwych 
powstaje i błyszczą maski demonów. 
Potępieniec osaczony przez grono 
szyderców zostaje przez nich porwa
ny. Ciągną go — wloką za sobą, 
straszną podróż na ich ramionach 
odbywa, oniemiały w obliczu nicoś
ci. Adrian nie może owym widze
niom nadążyć. Ogłuszony wielością 
rozbrzmiewających w nim głosów, 
kreśli nuty jak czarne okrzyki, jak 
znaki burzy świetliście połyskującej 
na szczeblach. Coraz wyżej wznosi 
się gorąca fala. Trzeba uchwycić jej 
zarys. Patrzcie, jak się natchnienie 
przekształca posłuszne żelaznemu 
prawu dyscypliny i organizacji. To
masz Mann obnaża działanie zmysłu 
proporcji toku procesu twórc^go. 
Widać, jak kompozytor wiąże ele
menty. aby z nagtogn ’" '"w u  wydo
być matematycznie ścisłą strukturę 
narastającej w nim nieprzerwanie 
symfonii. Oto konstrukcja pałająca, 
a już ujarzmiona.

S K " ” "1 nie można opisać ca
łego życia i świata, należy 

wyzwolić go w śpiewie. Rozło
żyć na głosy to, czego jednym tchem 
nikt wypowiedzieć nie zdoła. Dać 
odpowiednik niemieckiej podróży do 
piekieł przy akompaniamencie wszy
stkich instrumentów. Już widać 
wznoszące się trąby, z których bu
chają płomienie. Czytając słyszę ten 
łoskot bębnów i bomb. To Adrian 
pośród walących się miast — Ad
rian uderza w klawisze, piekło przy
zywa na pomoc, niezmordowanie 
wygrywając swą Apokalipsę.

Artysta i jego naród razem zmie
rzają w otchłanie, lecz on drogę tę 
pragnie wyśpiewać, aby oprzeć się 
zatraceniu i nieśmiertelnym być po
śród katastrof.

Adrian przebieg istnienia przeło
żyć chce na orkiestrę — los swój do 
krzyku natężyć. Dlatego tygodnia
mi mocuje się z niewyrażalnym, 
przeczuwa dobrze i wie: u kr era 
widnieje ekstaza.

16 lipca. Jak oddać wycie demo
nów nieodłączne od żywiołu klęski?. 
Zawodzenie ich staje się głównym 
tematem. Ów stan porażenia osta
teczności jeszcze się potęguje. To 
wybuch paniki akustycznej, które
mu bębny i kotły wtórują, kościsty 
wybijając takt, głuchy i przejmują
cy, ciężki jak zejścia śmiertelne. Do 
tego miesza się jazz. Pałające roznie
ca inferno. I znowu groza roz
brzmiewa. Nagły przejmuje ją 
śmiech, ten szyderczy spektal diabo- 
liczny, nieprześcigniony w wyrazie. 
Grają to teraz na fletach i słychać 
przy tym świst błyskawicowy — re
chot rozdzierający sklepienia.

Mamy tu cały zmierzch bogów, 
odchodzą już, pociągają za sobą 
mieszczaństwo i dogorywające 
wśród ruin zburzonej .już — przed
wczorajszej epoki. Stąd lament dok
tora Fanusta na rumowiskach Eu
ropy.

Leverkuhn wyprzedzi^ tu nieco 
czas swojego życia, lecz w tonację 
wieku trafił nieomylnie i już w niej 
na zawsze pozostał. A lfred Gerard 
Od redakcji

Dla pełniejszego przedstawienia pro- 
hlemalyki ..Doktora Faustusa" i ostat
nich osiągnięć pisarskich Tomasza 
Manna zamierzamy powrócić do oma
wianego w powyższym artykule dzieła 
oraz zająć się innymi utworami lego 
nisarza.

tłumacza
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R O D Z Ą SI Ę N O W E  I N D I E
P IĄTA część ludności całego _ glo

bu, najżyźniejsze delty świata, 
kolosalne zasoby naturalne, bajkowe 
wprost bogactwa radżów, a obok te
go straszliwa nędza przeważającej 
•większości mieszkańców, chroniczny 
głód, epidemie, ciemnota, najdziksze 
przesądy, ciągłe wrzenia, bunty, i za
mieszki na tle rasowym lub religij
nym — oto dziedzictwo jednej z naj
starszych, i najświetniejszych kultur 
w dziejach ludzkości, a zarazem u- 
proszczony obraz Indii Wczoraj
szych.

Niewątpliwie w ciągu ostatnich 
kilku lat dokonała się na olbrzymich 
obszarach półwyspu hinduskiego da
leko idąca przeiniana stosunków. 
Władza kolonistów angielskich zosta
ła w znacznej mierze obalona. Na jej 
miejsce weszły rządy, które niewąt
pliwie reprezentują postawę niepodle

„Spotkałam wielkiego zeminda- 
<ra Hajderabadu. Przodek jego za
wędrował tu ta j jako urzędnik po
datkowy Wielkiego Mogola, około 
roku 1650. Kiedy zapytałam się 
go ile hektarów liczą jego ma
ją tk i, odpowiedział m i urażony: 
„Hektarów? Chciała pani powie

dzieć — wiosek?“
1 wówczas pomyślałam sobie o 

te j wygłodniałej gromadzie chło
pów, których spotkałam tegoż ran. 
ka. Od tygodnia już błąkali się 
po różnych urzędach i  m inister, 
stwach obnoszą,c swe żale i  skar
gi. Pochodzili z wioski, którą za. 

kupił nowy zemindar i  do które j 
wprowadził nową ludność. Ponie
waż nie chcieli opuszczać swych 
chat, ludzie nowego pana pobili 
ich dotkliwie nie oszczędzając ko
biet i dzieci. Wreszcie, nowy ze-

głościową i antyimperialistyczną. 
Nie są to jednak w pełnym tego sło
wa znaczeniu rządy ludowe. Władzę 
objęli ludzie reprezentujący wyraźnie 
środowiska burżuazyjne, dążący do 
utrwalenia władzy i przywilei prze
de wszystkim dla swojej własnej kla
sy. Nie naruszona pozostała też po. 
zycja społeczna feudalnych'władców 
przebogatych maharadżów. To wszy
stko powoduje, że jakkolwiek rządy 
obecne są niewątpliwie bardziej po
stępowe w porównaniu z dawnymi 
wadami angielskich dygnitarzy, to 
jednak walka między masami ludo
wymi a egoizmem klasowym burżu- 
azji trwa nadal i trwać będzie tak 
długo, dopóki ludy kontynentu azja
tyckiego nie wywalczą sobie prawdzi
wie nowoczesnych form ustrojowych.

Przez dwieście lat Wielka Bryta. 
nia ciągnęła z Indii nieopisane ko
rzyści nie tylko materialne, finanso
we, ale i polityczno-strategiczne. Za
ledwie cząstka dochodów czerpanych 
z Cesarstwa Indii szła na budowę 
dróg, mostów, kolei, fabryk w kra
ju  wyzyskiwanym. A i te inwestycje 
czynione były pod kątem określo
nych, ściśle brytyjskich interesów i 
w minimalnych jak na potrzeby 
kraju — ilościach. Dość wspomnieć, 
że do dziś dnia na Gangesie, na od
cinku między Benares a Kalkutą nie 
ma ani jednego mostu. Odcinek ten 
Wynosi 700 km.!

Z dobrodziejstw brytyjskiej cywi
lizacji korzystała, co prawda, nikła 
warstewka książąt, wielkich feuda- 
łów czy bogatych• kupców indyjskich. 
Olbrzymia zaś masa mieszkańców 
skazana była bądź na niewolniczą 
pracę w fabrykach i warsztatach, 
bądź na nędzny żywot wieśniaka u- 
prawiającego prymitywnymi metoda
mi cudzą ziemię.

Może nigdy brutalność angielskie
go systemu kolonialnego w Indiach 
nie wystąpiła tak wyraźnie jak właś
nie w dziedzinie agrarnej. Siedemset 
tysięcy wiosek, w których żyje trzy 
czwarte ludności, 'leży, po większej 
części, z dala od dróg i kolei budowa
nych praWie wyłącznie dla względów 
strategicznych. Chłopi indyjscy są 
prawie zawsze wyrobnikami lub 
dierżawcami wielkich właścicieli 
ziemskich, t.zw. „zemindarów“ .

Jeszcze 150 lat ter%n byli to po 
większej części zwykli poborcy, któ
rzy, od wieków7 ustalonym trybem, 
ściągali od chłopów podatki. Anglicy 
oparli się na nich pozostawiając im 
całkowitą swobodę w wyznaczaniu i 
pobieraniu opłat i danin podatko
wych. Kasta zemindarów rosła w 
powagę i znaczenia. Dziś stanowią 
oni trzon wielkiej własności ziem. 
skiej w Indiach.

A oto jak przedstawia zemindarów 
Margaret Burkę Wbite w swej naj 
nowszej książce o Indiach powojem 
nych-

mindar zastosował prosty i  sku
teczny środek na opornych wieś
niaków. K ilkunastu uzbrojonych 
ludzi stanęło przy w iejskiej stud
n i broniąc dostępu mieszkańcem i 
stadom bydła. Zrozpaczonym chło
pom nie pozostawało już nic inne. 
.go jak  opuścić wieś i  udać się na 

■' r  poszukiwanie dalekiej spccawiedli- 
W ośći.“  '

Nie lepiej było" i -wńiprzemy głowio
nych przez Anglików okręgach kra
ju. Tam, jeszcze kilkanaście lat te
mu, można było spotkać dzieci poni
żej lat dziesięciu pracujące w fabry
kach po 10 i 12 godzin dziennie za 
głodowe wynagrodzenie w wysokości 
kilku pensów.

Zaprawdę, rację miał Pandit Dża- 
varlal Nehru, kiedy w 1934 ro
ku rzucił w twarz Anglikom oskar 
żenie: „Wasze domy i  m ajątki, bo- 
gacłwa waszych ojców i  dziadów, 
wasze koleje i  wasze armaty — to 
wszystko powstało z nęd^u i  cier. 
pień milionów moich braci!“

„Najciekawszym faktem, ja k i ude
rza nas iv Indiach jest to, że ziemia 
jest tu  żyzna i  bogata a mieszkańcy 
cierpią wielką biedę.“  — pisze M. 
L. Darling w swym ogromnym dzie
le o indyjskiej kwestii agrarnej.

Nie mówiąc już o glebie, która 
przy umiejętnjun nawodnieniu daje 
najbogatsze plony świata, wystarczy 
tylko wspomnieć o ogromnych bo. 
gactwach kopalnianych Indii, by 
uprzytomnić sobie ogrom możliwości, 
jakie stoją przed jej mieszkańcami.

I tak zasoby węgla kamiennego 
obliczane są na 60 miliardów ton, 
czyli że powinny wystarczyć na z gó
rą 2.000 lat przy obecnym tempie 
wydobycia. Poza tym Indie posia
dają bogate złoża nafty, rud miedzia
nych, żelaznych, magnezytu i man- 
ganezu (którego zeszłoroczny eks
port do Samych tylko Stanów Zjed
noczonych wyniósł okrągło pół milio
na ton).

Bawełna a zwłaszcza juta uprą 
wiane są przeważnie w dzisiejszym 
Pakistanie.

A mimo to dochód narodowy na 
głowę mieszkańca był zawsze niesły
chanie niski, wahał się bowiem prze
ciętnie około stu szylingów rocznie w 
łatach 1920 — 1930. Później zaś. 
miast wzrastać, obniżał się jeszcze 
bardziej, aby w ostatnich latach przed 
Drugą Wojną Światową spaść do 
80—90 szylingów rocznie na głowę 
mieszkańca.

W latach postępu i cywilizacji ob
serwujemy zwykle znany fakt, towa
rzyszący uprzemysłowieniu danego 
kraju: zwiększenie się ludności miej 
skiej, kosztem tej ludności, która od
daje się rolnictwu. Dzięki mechani
zacji rolnictwa, uprawa roli wymaga 
coraz mniej rąk do pracy, co wpły 
wa na zmniejszenie się stanu ludno 
ści wiejskiej. W Indiach natomias' 
zaobserwowano w ostatnich dwudzie;

stu latach zjawisko wprost odwrot
ne. Ludność utrzymująca się z rol
nictwa i pasterstwa znacznie wzro
sła. Liczba zatrudnionych w mia
stach i przemyśla zmalała.

Fakt ten jest tym groźniejszy, że 
znane są opłakane warunki, w ja
kich żyje wieśniak indyjski. Wspom
niana już Margaret Burke-White pi
sze:

„Niepodległość vie polepszyła, 
jak  dotąd, w niczym sytuacji 
chłopów, którzy są zupełnie wy
czerpani wiekową nędzą, klęska
m i takim i jak  periodyczne susze 
lub powodzie. Chroniczny brak 
narzędzi do pracy na ro li jest 
czynnikiem poważnie hamującym  
jakiekolw iek reform y czy ulep

szenia w dziedzinie rolnictwa. 
W adliwy jest poza tym sam sy
stem. Aby ■otrzymać ziarno na, 
siew, chłopi zmuszeni są udawać 
się po pożyczkę do zemindara, 

który bierze z reguły ponad 13°/o, 
albo do banya, k tóry pożycza na 

jeszcze wyższy procent, dochodzą
cy do 1\3 a czasem do poloioy po
życzanej sumy.“

Statystyki wykazują do dziś, ża 
najbardziej rozpowszechnioną wśród 
ludności Indii chorobą jest chronicz
ny głód, na który cierpi ponad 25 
milionów ludzi i co najmniej dwa 
razy tyle jest stale niedożywionych. 
Toteż przeciętna długość życia ludz
kiego jest tu niesłychanie niska. We. 
dług obliczeń z 1921 r. przeciętna ta 
wynosiła: 24,8 lat dla mężczyzn a 
24,7 lat dla kobiet. Znaczy to, że ■ 
przeciętny Hindus żył równo dwa ra
zy krócej od przeciętnego zachodnie
go Europejczyka.

Wydawało się wielu ludziom, a 
przeważna część oświeconej opinii 
publicznej w Indiach podzielała ten 
pogląd, że całkowita niepodległość 
złagodzi ponurą rzeczywistość. Że bę
dzie można od razu przystąpić do re
alizowania na olbrzymią skalę zakro
jonego planu, pomocy najbiedniej
szym, wielkich inwestycji, uprzemy
słowienia krajów rozległego subkonty- 
nentu, mechanizacji rolnictwa, roz
budowy7 sieci dróg i kolei. Że Indie, 
stając się państwem niezawisłym, sta
ną się również wielkim narodem i w 
krótkim czasie zajmą w świście na
leżne im, poczesne miejsce.

Tymczasem kurcze, towarzyszące 
narodzinom państwa, były tak strasz
ne, że oma! nie pogrążyły całego kra
ju w odmęt bratobójczej wojny i o- 
gólnej katastrofy. Już w parę dni po 
ewakuacji Indii przez wojska i_ urzę
dy brytyjskie wybuchły zamieszki. 
Dwa państwa, różne, często wrogie, 
rodziły się w bólach i trudzie. Hindu
si i muzułmanie poczęli mordować się 
wzajemnie. Buddyści, Sikhowie, Par- 
si stawali bądź po stronie Mahome
tan, bądź po stronie Yędystów. Cała 
mozaika narodów, języków (ponad 
200 narzeczy) religii, kast, (ponad 
2.000) zapaliła się ogniem walki.

Rządy dwóch państw — Republiki 
Indyjskiej i Pakistanu — powzięły 
trudną i uciążliwą decyzję wymiany 
ludności. Ponad pięć milionów^ Sik- 
hów i Hindusów opuściło Pakistan, 
podczas gdy7 siedem milionów Muzuł
manów przybyło z południa. Ta naj
większa wędrówka narodów w_ cza
sach nowożytnych odbywała się po 
większej części pieszo. Na drogach 
rodziły się dzieci, umierali starcy. I  y 
fus, cholera, malaria, dziesiątkowały 
idących. Fanatycy religijni urządzali 
pogromy i rzezie innych fanatyków. 
Pakistan znaczy ,J£raj Czystych 
lecz wielu „czystych“  nigdy doń nie 
dotarło.

Konflikt międży Hindusami a Mu
zułmanami wyrasta w Indiach na tie 
głębokich różnic religijnych i oby
czajowych tych dwóch antagonistycz- 
nych kultur. Niemniej trzeba odsło
nić ponurą prawdę, iż olbrzymia 
część odpowiedzialności za rzezie, za 
nędzę nieszczęścia, za katastrofy wy
nikłe z rozdzielania tego kontynentu 
na dwa odrębne państwa.ponoszą po
litycy angielscy. Cni to bowiem 
świadomie podsycali, jątrzyli konfli
kty religijne i narodowościowe licząc 
iż utrzymają się w Indiach na stano
wisku super arbi ta. Przez wiele 
lat podkreślano w Wielkiej Brytanii 
z dużym naciskiem, że tylko obecność 
wojsk, brytyjskich i brytyjskiej ad
ministracji zapobiega krwawej, bra
tobójczej wojnie. W okresie gdy za
łamywała się władza imperium bry 
tyjskiego podsycano gwałtownie an
tagonizmy, by raz jeszcze posługując 
się tym pretekstem opóźnić godzinę 
nieubłaganej klęski.

Narodziny dwóch bratobójczych 
państw spowodowały cały szereg naj
dziwniejszych zagadnień natury czy
sto materialnej. Oto na przykład 
wszystkie banki Pakistanu zostały 
unieruchomione, ponieważ prawie
wszyscy urzędnicy bankowi byli Hin

dusami. Pakistańska juta, największe 
bogactwo kraju, gniła w składach, 
bowiem wszystkie niemal przędzalnie 
znajdują się na terenie Republiki In
dyjskiej. Natomiast z Indii zniknęli 
prawie zupełnie mechanicy, elektry
cy, garbarze i krawcy, którzy jako 
Muzułmanie przenieśli się do Paki. 
stanu.

Jakież były powody, które skłoniły 
hinduskich i muzułmańskich przywód 
ców do rozpoczęcia tej olbrzymiej 
wędrówki narodów? Przez długie la
ta jedni i drudzy walczyli lojalnie, 
ramię przy ramieniu, o niepodległość. 
Lecz idea ustanowienia osobnego pań
stwa mahometańskiego zrodziła się 
nie w głowie młodego fanatyka ani 
brodatego mędrca, ale w duszy zeuro
peizowanego adwokata, o chudej, wy
golonej twarzy, Mohammeda, Ali- 
Dżinnaha, leadera Ligi Muzułmań
skiej. Przez długie łata Dżinnah pra
cował razem z Gandim i Nehru, aż 
wreszcie w roku 1947 . zmienił na
gle swoją linię polityczną.

Argumenty jego za podziałem Indii 
były dość przekonywujące. Muzułma
nie — jak twierdził —- są trzy razy 
mniej liczni od Hindusów, więc będą, 
rzecz prosta, zawsze w mniejszości. 
Kiedy Anglicy opuszczą indie. wy
buchną prześladowania religijne. Re
ligia., kultura, zwyczaje, wszystko róż 
ni Hindusów od Mahometan. Cho
ciażby drobny na pozór fakt stosunku 
do krowy. Hindusi czczą krowy i sza
nują je — Muzułmanie je po prostu 
zjadają.

Toteż w lutym 1947 r, Dżinnah rzu. 
cił Lidze Muzułmańskiej hasło tzw. 
„Wielkiego Czynu“ . Dzień ten byt 
równocześnie dniem wybuchu długo 
tłumionej nienawiści religijnej. W 
rok później Pakistan, wykrojony w 
żywym ciele Indii, był już państwem 
liczącym ponad 80 milionów ludności.

Oba te kraję, tak Pakistan jak i 
Republika Indyjska, są członkami bia- 
rodów Zjednoczonych, a równocześnie 
członkami Brytyjskiej Wspólnoty Na
rodów, jako niepodległe dominia. In
die jednak stale pomijają słowo „B ri
tish“ we wszystkich urzędowych pu
blikacjach, zadowalając się tytułem 
„Suwerennej, Demokratycznej Repu
bliki“ , która zgadza się pozostać vie 
„Wspólnocie Narodów“ (Common
wealth of Nations).

Władze hinduskie od pierwszej 
chwili swej działalności przystąpiły 
dc generalnej przebudowy bazy prze
mysłowej gospodarki tego kraju.. 
Projekty te wyraziły się w tek zwa- 
rym „Planie ekonomicznego rozwoju 
Indii“  znanym ogólnie pod nazwą 
„Planu Bombayskiego“ . Plan ten 
projektuje w ciągu piętnastu latpo-

się w samej Republice Indyjskiej 
trzy i pół miliona dzieci. Toteż na 
wiosnę tego roku klęska głodu -wybu
chła z nową silą. Powodzie, trzęsie
nia ziemi, katastrofalna susza zeszło
roczna, szarańcza, dopełniły reszty.

W tej katastrofalnej sytuacji z po
mocą przyszedł Indiom Związek Ra
dziecki. Już 10 maja Pandit Nehru 
mógł uroczyście oświadczyć, że 50.000 
ton najlepszego zboża radzieckiego 
było w drodze do pustych spichrzów 
Delhi. Stany Zjednoczone zobowiążą, 
ly się jeszcze w grudniu zeszłego ro
ku do dostarczenia-'2 milionów ton 
wczesną wiosną. Wobec jednak zdecy
dowanej postawy Indii w ONZ i od
mowy potępienia Chin Ludowych, A- 
merykanie zwlekali z dostawą. Temu 
nieludzkiemu szantażowi położył 
wreszcie kres apel Nehru, który w 
czerwcu zwrócił się do opinii publicz
nej świata, piętnując stanowusko rzą
du Stanów Zjednoczonych. W między
czasie, tysiące ludzi umarło z głodu. 
Amerykański fotograf Werner Bis- 
choff, którego zdjęcia polscy czytel
nicy widzieli kilka miesięcy temu w 
tygodniku „Świat“ opowiadą, jak w 
przeciągu dwóch dni umarło z głodu 
w7 jego oczach pięciu ludzi we wsi l i
czącej niewiele ponad tysiąc .miesz
kańców.

„Rząd Indy jsk i —- pisze Bis- 
choff — nie był w stanie zapewnić 
darmowego rozdawnictwa zboża 
wszystkim mieszkańcom. Poważ
na częśćmusiała, płacić. ,W prow in
c ji Bih.ar, na przykład, tylko PI* 
ludności mógł korzystać z darmo
wych przydziałów. Przydział wyno
sił dla kupujących, 875 gramów 
ziarna, tygodniowo. W praktyce ze 
sprzedaży korzystać mogli tylko 
pracujący. Dla starców, samotnych 
kobiet i  dzieci była to straszliwa 
tragedia. Widziałem, jak starcy, o- 
słnbli z głodu, wychudzeni jak  
szkielety w lekli się, drżąc na całym, 
ciele. Do wieczora trzech umarło...“  
Nie są to jednak tylko zadania ma

terialne, gospodarcze i społeczne. Du
sza Indii oddawna skostniała w klesz
czach przesądów, zabobonów, dzi
wacznych tradycji, budzi się zwolnił 
i opornie. Jedną z większych przesz- 
tód do normalnego życia jest system 
latst i pariasów, czyli Niedotykal
nych. System ten został ' oficjalni® 
zniesiony przez Konstytucję, uchwa
loną 26 stycznia 1950 r.

Rząd indyjski, mimo swych wy
raźnych obciążeń wręcz reakcyjnych, 
mimo zarządzonych prześladowań w 
stosunku do hinduskich działaczy 
pokojowych, na arenie międzynarodo
wej zajmuje przeważnie stanowisko

dwoić obecny dochód narodowy na 
głowę mieszkańca. Produkcja rolna 
ma wzróść ponad dwa razy, a prze
mysłowa pięciokrotnie w stosunku do 
obecnej. Inwestycje na realizację te
go planu mają kosztować fantastycz
ną sumę 35 miliardów dolarów. Jak
kolwiek widzimy dziś w Indiach pe
wne zarysy tych śmiałych projektów, 
tym niemniej jednak kapitalistyczne 
formy gospodarki nie dają żadnych 
konkretnych gwarancji czy projekty 
te zostaną rzeczywiście zrealizowane,

Produkcja rolna jest jeszcze 
wciąż o wiele niewystarczająca. 
Rok rocznie Indie muszą im
portować około 4 milionów ton zisr 
na. A równocześnie rok rocznie rodź

antykolonialne i anty imperialistyczne
przyczyniając się tym do walki prze
ciw niebezpieczeństwu nowej wojny 
światowej. Uczeń i towarzysz Ghan- 
diego, Pandit Dżavarlal Nehru ty
mi słowami żegnaj Margaret Burkę 
White w lecie b.r.

„Ind ie  chcą pokoju, będą w ał
czyć z kimkolwiek, który by chciał 
z powrotem odebrać nam naszą nie

podległość. Gdyby rządy A m eryki 
zrozumiały... Wie pani, że pokój po
zostanie zawsze moim naczelnym 
zadaniem... Codziennie czuję na 
dzieje milionów, milionów ludzi ca
łego świata... Niech pani. napisze, 
że nie wolno nam zawieść ich na- 
dziel“ .

Jan Pogórski-
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Lekarz w  społeczeństwie
Trudności tłumacza

(Dokończenie ze str. 7)

Praca lekarza jest zavjo. 
dem, któ ry wylania, pełnię 
wartości człowieka.

F. Valery

E TYKA jest czynnikiem, bodź- 
1 cem, probierzem godności i 

honoru lekarza. Lekarz świado
mie stosuje środki lecznicze w 
przypadkach chorobowych. Wska
zuje mu to nauka i doświadcze
nie. Lecz jeśli zastosowany lek 
przyniesie szkodę — przed _ leka
rzem staje odpowiedzialność. Od
powiedzialność podwójna — przed 
sobą samym 1 zewnętrzna, praw
na. Czy oba czynniki są jednako
wo mocne w odczuciu, zależy od 
lekarza, od człowieka, od stopnia 
zrozumienia popełnionego błędu. 
Jeśli chęć pomocy — ten wielki 
nakaz wewnętrzny — jest treścią 
pracy lekarza, wówczas stokroć 
wariniejszą jest odpowiedzialność 
wewnętrzna, odpowiedzialność wo
bec własnego sumienia.

Etyka lekarza jest probierzem 
— jak wydawałoby Się i jak tego 
chcą niektórzy — trudno uchwyt
nym. Bowiem co lekarz uważa za 
moralne i co się uważa w lekarzu 
za moralne — to zagadnienie 
dość „zmienne“ . Lekarz w czasie 
okupacji wydawał zdolnym za
świadczenia o niezdolności do 
pracy, zdrowym — zaświadczenia 
chorobowe... Klasyfikacja czynów 
— trudna: wszak niewątpliwie by
ły słuszne.

Nie chcemy poruszać zagadnień 
etyki ogólnej. Chodzi nam o pe
wien rvs postępowania lekarza 
■wobec ludzi, postępowania, któ
re określamy mianem moralne 
lub niemoralne. Uważamy, że po
stępowanie lekarza jest określone 
przez dwie normy, podporządko
wane najwyższym, niezmierzonym 
ideałom. Pierwsza niezmienna, 
stała, do której należy zagadnie
nie eutanazji, przerywania ciąży 
— o których każdy moralnie po
stępujący lekarz wie, że czynić 
ich nie może; druga — codzienne, 
etyczne postępowanie lekarza, za
leżne od warunków zewnętrznych, 
od ..nodłoża“  aktualnego, lecz 
wynikającego z głębokiego zrozu
mienia swego społecznego powoła
nia.

Pytamy: czy wolno lekarzom 
bez uzasadnienia ingerować w 
sprawy urodzeń? Wiemy, że nie. 
Lecz jednocześnie zdajemy” sobie 
sprawę jak bardzo zakaz ten był 
i jest nieiednokro+nie omijany.
7  ARÓWNO w Polsce jak  1 za 
•  ■ granicą lekarze tej miary co 
Czyżewicz. Sehockoert, Clement, 
Pes'alozza. Niedemeyer, niejedno
krotnie wypowiadali się przeciw 
przerywaniu ciąży, Prof. Czyże- 
wicz cytując cyfry poparte dowo
dami klinicznymi, niejednokrotnie 
nawoływał do ukrócenia zbrodni
czego procederu. Lecz sprawa 
wciąż nie jest, wyczerpana, smut
ne zagadnienie nie rozwiązane. Dr 
A. Henke pisze w „Służbie Zdro
wia“ , nr 7-8/47 o artykule dra 
Kolińskiego na temat „Sprawy 
przerywania ciąży późnej", że czy
tała« artykuł, w którym podkre
ślano „...wartość nowoczesnego 
zabiegu, odznaczającego się pro- 

- słota techniki. zupełną niezawod
nością. aseotyką, brakiem powi
kłań ..." odnosi sie wrażenie, że 
jest to propaganda na rzecz bio- 
logiczuptro zniszczenia narodu“ ...

Snośród problemów etycznych 
nnrtuiacvch nie od dziś lekarzy 
eał°«roiświata wvróżn'a sie waga j 
z,oźrmością Problem eutanazji. Za
gadnienie. któremu poświecono 
wiele uwagi, wiele rozpraw i dv- 
sknsii. a które wciąż pozostałe 
problemem. Zwróćmy tuta j uwagę 
na naiistot.P’eisze momenty — 
p«vch:k i lekarza, bowiem ooe 
rcc-tn sa. przyczyną wahań uczci
wego lekarza.

Lekarz który widzi i rozumie 
beznadzipiność życia chorego, któ
rego życie z punktu widzenia !e- 
karsk’po'o jest kwestia kilku dni 
lub godzin — nielednokrotnie pra
gnie ncr-ićc, pragnie ulżyć p*e- 
szczeżUwemu sprowadzając łagod
na śmierć: wszak założeniem pra
cy lekar*a jest nies’enie pomocy 
i u’oi... Czy myśli i pragnie słusz
n ie

PTiimowelrZ TT, swpi , Filozofii Me 
dycypy” (Kraków 1 0 4Q). nisze’ o
cU.c-fti ¿OP’C ncnp^gcip1̂ . którą ÓO-
fł-rjełp gruźlica roc^edmya obu 
płuc, krtani i lept. Ovhne- ..stan
be-vcfizm’r'V ’Życia cos+nło nq tv ■

nalwyżpi r>«-» tygodni. O 
żadnym leczeniu p?a ma mowv. 
gr?vż chore prawie ple prayimpie 
pokarmów” Szumowski "w a tą  ra  
'tepnis swój pogląd: ... Otóż w po-

.dobnym wypadku lekarz powinien 
zapytać się swego sumienia, a na
stępnie wezwać na naradę drugie
go lekarza, aby ex consilio przepi
sać — co trzeba. Przedłużenie ży
cia takiej chorej było by tylko po
większeniem tragedii męża i dzie
ci” . I  nie możemy — cytując zda
nia z „Filozofii Medycyny” — nie 
zapytać: gdzie jest huma.nitarność 
i ludzkość lekarza, o której pisze 
autor w tej samej książce? Stano
wisko etyki katolickiej tak w wy
padku ingerowania bez uzasadnie
nia w sprawy urodzeń jak i wypad 
ku eutanazji mówi stanowczo — 
nie! Lekarz jako człowiek nie po
siada władzy nad życiem, zresztą 
nie to jest istotą jego funkcji. Le
karzom nigdy nie wolno wątpić, 
tracić wiary w uzdrowienie, przy
wrócenie zdrowia nawet wtedy, gdy 
uważa się je za utracone.

wyprowadzał błędne pojęcie czło
wieka, zasłaniał istotę wartości 
człowieczeństwa, ideału ■współcze
snej medycyny społecznej. Dzisiej
sza medycyna „istnieje” w dobie 
tworzenia nowego społeczeństwa. 
Jest włączona w nurt, które je two 
rzy. Dziś nie możemy zgodzić się 
ze stanowiskiem Nusbauma, wyra
żonym w „Zarysie etyki lekarskiej” . 
Cytuję: „Może lekarz być w ogóle 
nie czynnym na polu polityki w o- 
góle i polityki społecznej...” . Dziś 
nie wystarcza li tylko dobre (we 
właspym pojęciu) wykonywanie o- 
bowiązków zawodowych, bowiem ce 
lem przemian jest człowiek. Służ
ba zdrowia została podniesiona do 
zaszczytnej funkcji społecznej, a 
zawód lekarza został głęboko zwią
zany z życiem człowieka, z życiem 
społeczeństwa i jego problemami.

S TWIERDZILIŚMY na wstępie, 
że istnieje norma codziennego, 

etycznego postępowania lekarka, 
podporządkowana najwyższym ide 
ałom i zależna od zewnętrznych u- 
warunkowań. Stwierdzamy, że za
łożeniem zawodu lekarza jest, nie
sienie pomocy w imię zaszczytnego 
hasła miłości bliźniego i współczu
cie cierpieniu Lecz pojęcie miłości 
bliźniego jest względne, zależy od 
warunków socjologicznych, zależy 
od czasu. Inaczej ujmowało zagad
nienie miłości bliźniego średniowie 
cze, inaczej ujmuje je współcze
sność. Inaczej ujmuje je błędny, 
kapitalistyczny porządek świata, 
inaczej świat budującego się socja
lizmu. Etyka nie opiera się w obu 
wypadkach na jednakowych prze
słankach. Wszak postulaty eutana
z ji są prostą realizacją programu 
zapoczątkowanego w USA na prze
łomie X IX  — XX w —- w' myśl któ 
rego poszczególne stany domagały 
się jej stosowania. Błędny ustrój

P ORUSZONE zagadnienia wyma
gają każde z osobna szerszego , 

omówienia. Artykuł ich nie -wyczer 
puje. Nie wyczerpaliśmy zagadnie
nia miłości bliźniego i współczucia 
tak ważnych w postępowaniu le
karza! „Jedna z najpiękniejszych 
zalet człowieka — pisał w r. 1876 
H. fiuczkiewlcz — współczucie dla 
cierpienia — owa perła cnót, jak 
ją nazwał mędrzec indyjski — ma 
najobszerniejsze zastosowanie w 
praktycznym życiu lekarza” . Współ 
czucie dla cierpienia, miłość bliź
niego. tajemnica lekarska, powoła
nie lekarza, jego stosunek do s d o - 
łeezeństwa — to problemy wyma
gające osobnego, szerokiego ujęcia. 
„Szkwowośó” artykułu jest umyśl
na. Chodziło nam bowiem o pe
wien rys ogólny, o próbę uchwyce
nia zagadnień etyki lekarza w do
bie przemian. Społeczeństwo nie 
zawsze dostrzega trudności próbie 
mu, a wraga zagadnienia nie zezwa 
la na milczenie.

M W. Łyskanmeskl

monia, jaka istniała między utwo
rem a jego twórcą. Oczywiście są 
to wymagania idealne, teoretycz
ne. Praktyka pracy współczesnego 
tłumacza, za którego doboru doko
nuje instytucja wydawnicza, me 
zawsze liczy sie z tymi wymaga
niami. Efektem tej sytuacji są czę 
ste przekłady typu rzemieślnicze
go, pozbawione większej artystycz
nej wartości.

Ważną kwestią jest dobór odpo
wiednika formalnego w tłumacze
niu. Zanalizował go prof. W. Ku
backi. Tłumaczka „Don Carlosa” 
miała wątpliwości, czy czyni do
brze, zamieniając biały wiersz 
Schillera na rym asonansowy. Zda 
niem prof. Kubackiego absolutna 
wierność formy obowiązuje tam 
tylko, gdzie ęhodzi o utwór cha
rakterystyczny dla epoki bądź dla 
autora, jeśli posługiwał się jedy
nie tą formą. W omawianym przy
padku odstępstwo jest niewielkie. 
Schiller stosował nie tylko wiersz 
biały, lecz i. rymowany. W doborze 
odpowiednika formalnego tłumacz 
ka skorzystała zatem z formy 
schillerowskiej, choć nie z formy 
„Den Carlosa” . Tego rodzaju za
miana wydaje się w pełni dozwolo 
na. Niedopuszczalny był natomiast 
przekład „Pana Tadeusza” na tran 
cuski prozą, dokonany przez Pa
wła Cazin. Arcydzieło odarto ze 
wszystkich urokow. Pozostała na
ga fabuła.

Ożywioną wymianę zdań wywo
łała kwestia doboru odpowiednie
go języka, na marginesie uwagi 
prelegentki, że ostateczne tłuma
czenie „Abla na puszczy” winno 
być pokonane w gwarze podhalań 
skiej, jako jedynym możliwym od
powiedniku polskim dla dialektu 
seklerskiego. A. J. Kamiński wy
chodzi z założenia, iż w polskich 
warunkach jest to dialekt zbyt lo
kalny, by korzystać z niego w przy 
swojeniu obcych pozycji literac
kich. W przekładzie najlepiej jest 
stosować język literacki, co najwy

CUDA I POLI TYKA
Niedawno „Nowa Kultura“  wpowiedziała swój protest przeciw 

atmosferze, jaką wytworzono na Zachodzie wokół oświadczenia kar
dynała Tedeschini o cudownych widzeniach Ojca Świętego. „Nowa 
Kultura“  dopatruje się w całym tym problemie tylko akcji politycz
nej nastawionej na nadużycie łatwowierności katolików zachodnio
europejskich.

Katolicy, rzecz prosta, muszą postawione zarzuty odsunąć od 
Kościoła Katolickiego, którego hierarchia w żaden sposób nie zaan
gażowała się w akcję polityczną prowadzoną wokół tej sprawy. Ka
tolicy wierzą, zgodnie z nauką Kościoła, w możliwość cudownych ob
jawień. Tym niemniej fakt pozostaje faktem, że rewelacja kardy
nała Tedesehini, której celowość wzbudziła zresztą poważne za.st-fe- 
żenie wśród wiciu katolików, została wykorzystana przez sensacyj
ną, polityczną prasę kapitalistyczną jako argument w jej anty-ko- 
munistycznej kampanii. Pozostaje także faktem, że część katolickiej 
opinii publicznej solidaryzowała się z tymi próbami nadużycia swej 
reiigii, wykazując tym samym jak powierzchownie, utylitarnie i blęd 
nie rozumieją istotę katolicyzmu.

Pragniemy stwierdzić, że te próby posłużenia się autorytetem 
Kościoła i problematyka religijną — spotkały się ze strony wielu 
autorytatywnych ośrodków z jak najostrzejszym potępieniem. 
Głos Prymasa Francji, podkreślona nawet przez francuskie pisma 
komunistyczne, wstrzemięźliwość komentarza katolickiego (choć pra
wicowego) dziennika. „La Croix” , mocny komentarz Yves Congar 
w „Témoignage Chrétien” , zaopatrzony w obszerny fragment wypo
wiedzi rzymskiego teologa Monsignora Ottaviani — oto dowody po
stawy katolików w tej sprawie. Podajemy poniżej redakcyjną wypo
wiedź katolickiego dwutygodnika „La Quinzaine” spadkobiercy tra
dycji Charles Péguy — omawiającą cały problem postawiony jedno
stronnie, a przeto dla postępowej części świata katoFckiego krzyw
dząco, przez „Nową Kulturę” . Nic ch ten postępowy i głęboki głos 
katolików francuskich zostanie przyjęty jako nasze sprostowanie.

Redakcja

Czy rzeczywiście żyjemy dziś w 
XX wieku, w świecie, w którvm 
panują ścisłe obliczenia trium fu
jącej techniki i postępy rządzącej 
naturą i jej najbardziej tajemni- 
czemi siłami nauki?

Czy może błądzimy jeszcze w 
mrokach X IV  w. średniowiecza, 
kiedy to wojny, klęski, zbiorowe 
n :eszczęścia i fale niepokojów za
równo duchowych jak cielesnych 
wywoływały wnrawdzie epidemie 
„mistycznych“ fenomenów i wizii, 
praktyk magicznych, odwoływania 
sie do cudów i czarnej magii?

Zaledw'e przed kilku miesiąca
mi Kościół Rzymski surowo potę
pił, przez usta jednego ze swych 
oficjalnych teologów. ..ślepe uzna
wanie cudownych faktów, wizji, 
nrzepowiedni i zjaw oraz obserwo
wane ostatnio natężanie powszech
nego prżelmowanja sie domniema
nymi cudami wraz z ea.łurn tym 
nastroiem podniecenia, które po; 
woduje wynąezenie reiigii jak * 
wiele Innych zboczeń historii 
ludzkdei “

Jakże można było nie wróc'ć 
myślą do tego ostrzeżenia, kiedy 
w ubiegłym tygodniu patrzyliśmy 
na poławia lace s’e w prasie pod 
wielkimi. 20 cm liczącymi tytu ła
mi. sensacyjne rewelacje dotyczą

ce mistycznych fenomenów, któ
rych obiektem był Papież Pius 
X II!

Arcybiskup Lyońu (Prymas 
Francji* sprowadził natychmiast 
znaczenie iluzji robionych przez 
kardynała Tedesehini w czasie je
go wycieczki do Fatimy, do granic 
rozsądku. Aluzje te oparte były 
tylko na poufnych zwierzeniach 
Papieża, dotyczących fenomenu, 
który nie zawierał zresztą ani 
wizji ani objawienia a oparty był 
na osobistym uczestnictwie Papie
ża w tajemnicach Bożych.

Oczywiście ponowne protesto
wanie przeciwko merkantylnej eks 
ploatacji instynktów ludzkich, o- 
boiętne dobrych czy złych, przez 
dzienniki i pisma będzie prawdo
podobnie zupełnie bezskuteczne. 
Tym niemniej jest to dobry mo
ment. aby temu wvkrzvw!aniu 
prawd i, wartości religijnych prze
ciwstawić surowa trzeźwość teo
logii chrześcijańskiej. W poszumie 
tych wszystkich głupstw odezwał 
się Już głos „przypominający“ , że 
żaden chrześcijanin nie jest nawet 
obowiązany wierzyć w objawienia 
w Lourdes czy Fatimie i że w każ
dym razie uznawanie tych cudów 
nie jest w żądnym stopniu tak 
istotne jak wyznawanie wiary.

Więcej jeszcze, niż to chorobliwe 
zamiłowanie do cudowności nie
zgodnej z prawdziwym duchem re- 
ligii, rad nas wyzyskiwanie go w 
dziedzinie politycznej. A niestety 
jest to zjawisko, na które napoty
kamy się w każdych czasach!

Tym razem jednak nonsens prze
kroczył w prasie sensacyjnej wszel
kie granice. Ta prasa bowiem doj
rzała w tym osobistym wyznaniu 
jakiś ważki element politycznej 
gry Kościoła a ponieważ skutki je
go są „nieprzewidziane“ będą więc 
oczywiście „sensacyjne“ . Może bę
dzie to walka o pokój, może wy
prawa przeciw Rosji, unia z pro
testantami do walki z materializ
mem, czy jakiś „zakręt“ historii. 
„Humanité” zaprotestowało prze
ciw temu wygrywaniu reiigii dla 
celów politycznych, wskazując 
na wstrzemięźliwość komentarzy 
„La Croix“ . Doprawdy byłoby już 
bardzo źle zarówno dia kierownic
twa Kościoła jak i dla wiary chrze
ścijańskie!, gdyby zaczęto polegać 
na osobistych objawieniach.

Najgorszym złem, jakie cała ta 
sprawa narobiła, to fakt. ż* fanta
styczny ów szum odwrócił uwagę 
ludzi od prawdziwych bolączek 
świata, bolączek zarówno ciała jak 
i duszy. Spowodowała ona ucieczkę 
w krainę fałszywego mistycyzmu, 
który czyni z wiary zboczenie u- 
mysłowe. Nigdv chrześcijanie nie 
będą mogli dość silnie piętnować 
tvch zboczeń, które niestety, lak 
się oczvw'seie można tesro spodzie
wać, służą zawsze interesom ja
kichś polityków Dia chrześcijani
na pierwszym warunkiem dia spra
wiedliwego wyroku jak i płynącym 
z nakazu m Rości bliźniego obo
wiązkiem jest jak naidokładni“ 1sca 
i naiostrzejsza analiza faktów. I 
tu właśnie leżv najlepszy dowód 
zdrowia moralnego Ewangelii.

Niedawno, w czasie trwania 
kongresu katolickiego, na Uniwer
sytecie w Mediolanie, prof. Roma
ni z ostra ironia wytykał stano
wisko tych Włochów, ktôrzv rozwlą 
zanle wszystkich tragicznych pro
blemów ■ bezrobocia i kapitalizmu 
oczeki’ ia wyłącznie od kilku wiel
kich świętych, którzy czuwają w 
niebie i chronią Włochy.

Właśnie dlatego, że czcimy Ojca 
świętego i szanuiemÿ wyżyny lego 
ducha, wierni wierze chrześcijań
skiej i prawdzie ludzkiej nie pod
damy s’e tvm niezdrowym rozryw
kom, szkodliwym zarówno dla wy
chowywania nafodów jak i za
chowania społeczeństw.

żej podmalowany gwarą. Gwarą, 
podobnie jak pełna archaizacja, 
pociągają zazwyczaj za sobą wię
cej niebezpieczeństw w tłumacze
niu, niż przynoszą korzyści arty
stycznych. Pozostali dyskutanci 
przychylili się jednak do poglądu 
prelegentki, uważając, ze rzucony 
przykładowo w dyskusji wyraz 
„gazda” , byłby na miejscu naw«/, 
w góralskim utworze chińskim, 
pod warunkiem, że język chiński 
posiada lokalne nazwy dla gospo
darza czy dla pastucha <juha.s). 
Gdyby ich brakowało, pozostają 
istotnie jedynie terminy języka 0- . 
gólnoliterackiego danego narodu.

Odpowiedni język postaci w 
przypadku „Egmonta” , _ który przy 
sporzył tłumaczce dużo kłopotu, 
winien, zdaniem prof. Kubackiego, 
opierać się o analizę roli tego u- 
tworu na tle całokształtu twórczo
ści Goethego. Egmont, który draż
ni tłumaczkę, nie jest w zasadzie 
postacią historyczną, ale autopor
tretem autora w pierwszym okresie 
twórczości (wg wypowiedzi w „Diąh 
tung u. Wahrheit“ ). Dramat jest 
utworem rewolucyjno-postępowego 
nurtu burżuazji, jak i w owym o- 
kresie reprezentował poeta. Prze
sądziło to rysunek bohaterów. Kia 
ra jest mieszczanką. Wrażenie 
przebranego mieszczanina sprawia 
sam Egmont. Najlepiej zatem dla 
ich słów skorzystać z języka ko
chanków współczesnej tragedii 
mieszczańskiej.

Krótkie sprawozdanie nie pozwą 
la na przytoczenie wszystkich pro
blemów przekładu, jakie wyłonił 
referat i dyskusja. Trzeba się je
dynie ograniczyć do ich wylicze
nia. Dyskutowano zatem nad spra
wy znajomości realii w pracy tłu 
macza, nad korzystaniem z ency
klopedii i t. p. pomocy, nad „piek
łem tłumacza” — sprawą przekła
du cytat, aluzji literackich, poli
tycznych, powiązanych z gra słów, 
przysłowiami ifap. Przy okazji ana
lizy kwestii patronimików w jęz. 
rosyjskim poruszone zostały rów
nież specyficzne trudności języka 
bułgarskiego, jak naleciałości tu 
reckie wf gramatyce itp.

Kłopoty tłumacza nieraz jeszcze 
powrócą na szpalty pism. Zatem 
nieraz jeszcze teoretycy i tłuma- 
cze-praktycy będą mieli możność 
skorzystania z dorobku sekcji twór 
czych ZLP w zakresie tłumaczenia.

Rozważania tłumaczy zakończyć 
należy wnioskiem, wyciągniętym 
zrodnie z pokłosia poznańskiej rty 
skusji. Trudno cośkolwiek genera
lizować na niwie przekładu. Wy
tyczne i wskazówki w żadnym wy
padku nie maja charakteru abso
lutnego. Każde tłumaczenie wy ma 
ga nowego przetrawienia całej pro 
bierna tyki przedmiotu pod kątem 
konkretnego utworu literackiego.

łaszek Prorok

Naaroda literacka 
miasta Katomie

31 października Katowice przy
znały swoją doroczną nagrodę w 
zakresie literatury osiedlonemu na 
Śląsku Józefowi Poganowi. Pogan 
wywodzi się z t. zw. kręgu pisa
rzy wiejskich, którzy zaczęli zdo
bywać ostrogi literackie po Wyzwo 
leniu, to znaczy w warunkach peł
nych możliwości twórczych i dla 
tych, którzy przed wojną należeli 
do klasy analfabetów kultural
nych. Jak trudna, pełna drama
tycznych walk i upartych prób by 
ła droga tego utalentowanego chło 
pa podkrakowskiego do kultury 
świadczą jego książki, w których 
odmalowuje z wyjątkowym realiz
mem życie wrsi polskiej w jej kla
sowych, tragicznych wymiarach. 
Twórczość Pogana jest więc typu 
dokumentarycznego, wspomnienio
wego. Laureat śląski ogłosił do tej 
pory drukiem: „Dekret niebieski”  
(1946), „Ugory” (1947), „Cierpli
wość” (1948), „Na głuchym zago
nie” (1950>,

W druku znajduje się „Zbiór ży
ciorysów górników-chłopów” : prócz 
tego niedawno ukończona powieść 
p, t, „Przed urodzajem” . Jakże wy 
mowna jest ta nagroda: stolick 
przemysłowego Śląska czci w swym 
laureacie zwycięski trud człowie
ka, który z nizin chłopskiej nędży. 
w sprzyjających warunkach ludo
wej demokracji osiągnął nieprze
ciętny awans kulturalny,
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NOTKI KULTURALNE
W Tismicjach ( Czechosłowacja) od

budowuje się romańską bazylikę Pan
ny Maryi. Bazylika ta pochodzi z dru- 
g ej potowy X II wieku. Prace rozpo
częto już w 1950 r. a w roku bieżącym 
przystąpiono do odnowienia wnętrza 

*
W Budzinie (Węgry) wkrótce zosta 

n e oddana do użytku stara francisz
kańska świątynia zn szczona podczas 

. walk o Budapeszt. Odbudowe ¡ej roz
poczęto w 1946 z ofiar w ernych, wy
kończono przy pomocy funduszów pań 
stwowych.

*
W Rumun'u w r. 19-38 było 28 000 

studenfów na wyższych uczelniach, 
w r. 1951 — jest już 55.000. Ogółem 
szkoleń ctwo wyższe Rumunii posiada 
61 różnych wydziałów.

*

W Bukareszcie rozpoczęto budowę 
nowego fcatru. Teatr będzie miał sce
nę obrotową 25 m X 15 m. będzie 
również zaopatrzony w na:nowocześ
niejsze urządzenie oświetleniowe i 
wentylacyjne.

*
4 marca m ja 100 lat od śm:erci 

w e k ego pisarza rosyjskiego Mikotaia 
4 Gogola. W związku z tym w Moskwie 

powołano snec’a'nq komisję organ za- 
cji uroczystości rocznicowych na tere- 
«•> Związku Radź rek ego.

*

H? listopadzie rb zmart betgvski pi- 
tarr. i krytyk Ite rn 'k i Louis Pierard 

*
We Francji przyznano ostatnio sze

reg nagród literackich Nagrodę za 
Ha lepszą pracę literacką o sporce 
otrzymał Georges Magnane za utwór 
pt ..La Treve ohmpque" Nagrodę 
lean Prevail otrzymał Georges Lina- 
Ire za pracę ,.l.a Jeune Fi He et ta cpp- 
d-e" Nagród» Lotnctwa uzyskał 
H eim  Po-denot za powieść pt. ,,l.e 
Point de Chute".

*
W Moskwie r0t,totle przygotowa

nia do uczczeń a jp nadchodzącym 
Ok es e zimowym 125-tej rocznicy 
śmierci wielkiego k impozr.tora Beet- 
ho vena.

W programie imprez przewidziane 
są liczne koheerty poświęcony jego 
twórczości muzycznej.

*

Port-Artur i Dairen są pierwszymi 
miastami chińskimi, w których całko
wicie zlikwidowano analfabetyzm.

*
Oko/o 1 tOO non chłopów uczęszcza a1 
b eiącym roku do wieczorowych szkól 
d'a dorosłych w Chinach południowo- 
wschodnich.

*
W Bułgarii w r. 1951 nauczuln się 

czytać, i pisać ponad 75.000 ludzi, od 
1 go października r. b. na kursu dla 
analfabetów uczęszcza ponad 160 000 
osób Dn koY'» 1958 r. analfabetyzm 
ma być w Bulgori' zlikwidowany.

*

W Pek nie ukazał się l-szy tom 
D i'e l Wybranych Jt'an Tsr Tunga We 
Wschodach Ohmach w 170 księgar
niach. calu zanoś 1 tomu tuck dz'el 
w i.loścr 240 tysięcy egzemplarzy, roz- 
sprzedano w ciągu kdku zaledwie 
godzin.

*
W Moskwie ukazuj się siódmy tom 

Wielkiej Encyklopedii Rodzipck ej ( II 
wydanie). W tomie tym znajda ą się 
między innurni materiały poświęcone 
Rewolucji. Październikowej.

*

..Komuna Paryska", poemat Wl. 
Bmn ewsktegn ukazał S'e w języku 
czeskim w przek>ndzie Jana Pilarza *

Wydaym-rfwn „Aufahnu" wydato 
Anto'oge Nowej Niemieckiej Liryki 
Dc antologii % eszłn 19 utworów na 
pisanych przez no»‘ózi’ N R D

O lit e r a t u r z e  k a t o l i c k i e j
r a z  j e s z c z e

(Dokończenie ze sir. 3)
naW!ści na tle ideowym, narodo
wym czy rasowym — to również 
nie napotykało na skuteczny 
sprzeciw. Pisano więc i drukowa
no powieści historyczne, w któ
rych nierzadko wojna sławiona 
była jako żywioł wyrabiający cno
ty w człowieku, a rozstrzeliwanie 
przeciwników jako czyn chrześci
jański i jedyny sposób zaprowa
dzenia sprawiedliwości. Cała ta 
działalność pisarska i wydawnicza 
nic nie miała wspólnego z litera
turą, ani katolicyzmem, natomiast 
bardzo wiele z panujących podów
czas ustrojem, który umacniać by
ło jej zadaniem. Na-tym mało po
ciągającym tle zabłysło silniej, 
choćby prawem kontrastu, kilka 
pozycji, dz'ęki którym możemy po
wiedzieć, że w okresie dwudziesto
lecia istniała w ogóle literatura ka
tolicka. Ale i to przeważnie były u- 
twmry o tematyce historycznej. Na 
głcs protestu, przeciw panującym 
warunkom, na oddan'e pióra w in
tegralną służbę sprawiedliwości 
społecznej nie zdobył, się niestety 
n ikt z pisarzy-katolików.

Jeżeli przypominam dziś po 
krotce te niewesołe sprawy* a na
leżałoby je omówić obszerniej, to 
nie gwoli oskarżeniom celowanym 
w przeszłość. Pamięć o nich nasu
nęła mi właśnie obecna dyskusja 
o literaturze katolickiej i właśnie 
owe dygresje, przeobrażone w 
główny temat, a dotyczące twór
czości zagranicznej. Przy tej oka
zji bowiem wiele razy ujawniało 
się jak dalece niektórzy dyskutant, 
ci tkwią jeszcze w gąszczu daw
nych kryteriów. Groźnym sygna
łem była tu przed dwoma laty dy
skusja, o ile można tak określić 
niektóre wypowiedzi wołające o 
grom Boży, a nieprzebierajace w 
wyrażeniach, w związku z druko
waniem przez „Słowo Powszechne" 
powieści Van der Meerscha „Pię
tno Boże“ . Protestowano wów
czas przeciw szerzonej w ten spo
sób demoralizacji, zachłystywano 
się od oburzenia i soczystych e- 
pitetów. żądano przerwania dru
ku. Oczywiście byli ludzie, którzy 
książkę rozum eli i którym ona 
wiele nawet dała. Była ich wpraw
dzie większość — symptomatyczne 
wydają się jednak głosy zgorszo
nych.

CO właściwie chodziło? Bo-
hater powieści, człowiek żo

naty, w pewnym momencie opusz
cza żonę i żyle ze swą wychowa
nką. Wprawdzie w życiu to się 
podobno zdarza, jako że ludzie

Z życia sekcji ZLP w Kałowicoch
Pod przewodnictwem Wojciecha 

Natansona niedawno v  Katowi
cach obradowały połączone sekcje 
poezji i prozy. Wzięto na warsztat, 
nrtat-ni numer ,,ż«;ia literackie
go“ .

Były to interesujące obrady, bo
wiem kolegialnie redagowane cza
sopismo literackie Ip'smo jak wia
domo io-t, wydawnictwem Udzia
łu Z L.P. Kraków i oddziału 
Z L.P. Katowice) nastręczało wic
ie zuoełn’e nowych zagadnień, 
zwłaszcza w sferze kolektywów 
t.wórczvch W dyskusji, w które: 
zabierali głos literaci krakowscy, 
należący do zespołu redakcyjne
go krakowskiego i literaci śiasry- 
iOt.wtr.owsk!. Vogler, Hierovpki 
Szewczyk, Fatanson, Wydrzyń- 
ski. Klimas Bł-» hutowa, Pogan, 
Banmgardten, Kozłowski, Brzoza 
i inni) wvtvpowano do szczegółów- 
szego rozpracowania takie kwe
stie jak: organizada mówień 
materiałów literackich, nianowa- 
nie redakcyjne, niedomogi kontak
tów zespołu redakcyjnego śląskie
go z zespołem krakowskim, pro

blemy tematycznych rozróżnień 1 
podobieństw w obu środowiskach 
Wysuwano wielokrotnie w dysku
sji sprawę jakości pra.c literac
kich: wiele pod tym względem po
zostawiała do życzenia działy poe
zji i reportażu. Toteż postanów o. 
no na. na.ibliższei sekcji poezji 
przeanalizować dotychczasowe po 
zvcie poetyckie w „Żvciu litera 
Mm“ ,. a na sekcji prozy przepra
cować problem tzw. reportażu l i 
terackiego w odróżnieniu od re
portażu drtentiikatsklego.

Ze strony redakcH śląskiej za
projektowano utworzenie tzw. 
sieci korespondentów kulturalnych 
w teren’e: nowe żywo dziś pulsu
jące środowiska kulturalne G li
wic, Cieszyńskiego. Zagłębia Dą
browskiego, wm.ny bvć uwzględ
niane nie tv*ko w przyn^dkowej 
kronice, al° tak?» w problematy
ce snecyficznei dla twoh terenów.

R.pdąkel-I TOkp-^-^hewała. Żfi Z
dniem 1 1.1952 „Życie literackie“ 
będzie wychodziło jako tygodnik.

Zbyszko Bednarz

grzeszni są i ułomni, ale zdaniem 
poniektórych znawców i speców 
od literatury katolickiej w powie
ściach pisać o tym nie należy. 
Van der Meersch jednak nie od
dał się w służbę mieszczańskim 
błogostanom, pisał prawdę i tyiko 
prawdę oczywistą — tak jak ją 
subiektywnie odczuwał i mógł za 
Bernanosem powtórzyć dewizę 
„J‘ai juré de vous émouvoir d'ami
tié ou de colère, quimporte“ . Czy 
powodem zgorszenia był rzeczy
wiście tylko fakt zarysowania w 
utworze trójkąta maiżeńsk:ego? 
Obawiam się, że nie. Obawiam się, 
gdyż diagnozy takie są dość przy
kre, Kiedy rozpętano przeciw Van 
der Meerschowi oszczerczą kampa
nię w związiku z jego książką „La 
petite Santé Therese“ , kiedy nie 
przebierano w środkach, by go 
zniesławić — atakowano nie ty l
ko człowieka, który ośmielił się 
wejść na teren hagiografii i uka
zać prawdziwe ludzk'e oblicze 
świętej. Nie szkalowano go tylko 
za to, że był przyjacielem robot
ników, że opisywał ich życie ta
kim, jakie było naprawdę, za o- ■ 
pis fabryki w „Le coeur pure“ , 
za pokazanie Paryża głodującego i 
prześladowanego proletariatu w 
„Le peché du monde“ , za skierowa
nie reflektora w pięknie umeblo
wane wnętrza mieszczańskich do- 
móv/ i za oświelenie przeżartych 
żądzą zysku i nienawiścią dusz 
ich mieszkańców w „Corps et A- 
mes“ . W swej „Invasion 14“ odma
lował Van der Meersch św'at prze
mysłowców Nordu i nie znalazł 
wśród nich ani jednego sprawie
dliwego, Bo nawet Decramer, któ
ry w więzieniu nawraca się, żyje 
na pozór pełnią wiary, popada w 
stany mistyczne i ślubuje służyć 
miłosierdziu, wróciwszy do swego 
gabinetu obraca wszystkie siły na 
powiększanie zysków. A przecież 
Van der Meersch nie tylko nie był 
rewolucjonistą, ale nie widział 
żadnego wyjścia z sytuacji, do
strzegał i piętnował zło kapitaliz
mu nie znajdując przeciw niemu 
żadnych środków. Ludzie — we
dług niejasnych przekonań oew- 
nych kół — dzielą się na dobrych 
i złych.

Powieść pokazuje dobrych w 
pełnym świetle, tuż przy rampie, 
źli kryją się za kulisami, wycho
dzą spoza nich dla popełnienia 
zbrodniczych, czynów, zaś pod ko
niec dla poniesienia kary. Dobrzy 
mają przeżycia wewnętrzne, źli 
obmyślają tylko podłości. Czło
wiek zły i dobry rodzi się już z 
etykietą i z nią umiera, czasem 
tyiko dla celów dydaktycznych 
dzieje się inaczej. Zastanawiające 
dlaczego jedni i drudzy mają 
automatycznie wyznaczoną sobie 
klasę społeczna i stan posiadania, 
dlaczego nędzarz lest „dobry“  ty l
ko wtedy, gdy staje się wiernym 
lokajem.

Można wyobrazić sobie, w jaki 
szał wpadliby nasi domorośli kry
tycy, gdyby poznali inne powieś
ci Greene’a, nie „Sedno sprawy” , 
które i tak uznane zostało przez 
nich za „niekatolickie” , ale „Brigh 
ton Rock” , przeraźliwy obraz 
londyńskich dzielnic nędzy, z bo
haterem, owym „pinky“ , który 
zamiast imienia własnego ozna
czony jest synonimem swej łobu
zerskiej profesji, a przecież i on 
ma jeszcze w sobie strzęp moral
ności, którą wydziera mu system 
stworzony przez sytych ludzi, któ

rzy od kolebki skazali go na ło
buzerską i han ebną śmierć, i on. 
kiedy przychodzi chwila, szuka 
Boga i tęskni za czystością duszy, 
którą odebrano mu w najwcześ
niejszym dzieciństwie. A ksiądz w 
„Power and Glory", pijak i ojciec 
nieślubnego dziecka? To wystar
czyłoby dla zdy kwalifikowania 
książki: dramat słabnącego .czło 
wieka, kapłana, który do ostatka 
wypełnia swój obowiązek, prze
zwyciężając strach i ciężar włas
nych grzechów, tajemnicze drogi 
Łaski — wszystko to nie zachwia
łoby opinii o niemoralności utwo
ru.

Po cóż jednak bawić się w prze
widywania, uzupełniać diagnozę 
przypuszczeniami. Dość jest fak
tów. Przyszłość literatury katolic
kiej w Polsce zagrożona jest przez 
fakt, że spora część ludzi, którzy 
w jakiś sposób o przyszłości tej 
decydują czy jako przypuszczalni 
twórcy, czy jako krytycy, czy 
konsumenci znajduje się ciągle 
na pozycjach mieszczańskich. Tu 
trzeba wołać nie tylko „Mehr 
Licht“ , }ecz przede wszystkim 
„Mehr Lu ft“ !

ALEŻY szanować dorobek ka- 
^ tolickich pisarzy Zachodu, na

leży się z nim zapoznać i w miarę 
czerpać z niego, nie wolno jednak 
zapominać, żs ludzie ci żyją i 
tworzą w warunkach ustroju kapi
talistycznego, że często pod presją 
lub dobrowolnie kapitulują przed
nim, schodzą na manowce. Nasza 
codzienna praktyka, obserwacja 
życia dostarcza nam więcej praw
dziwych wniosków niż ich żmud
nie, w zamkniętych pracowniach 
tworzone teorie. Przegoniliśmy ich 
dawno, właśnie my polscy katoli
cy, tylko nie zawsze zdajemy so
bie z tego sprawę, tylko nasi pi
sarze me potrafią tchnąć w swą 
twórczość ducha przemian, które 
dokonały się i dokonują wokół 
nich i chyba w nich samych. Nie
zrozumiały pozornie fakt, że lu
dzie swą codzienną pracą publi
cystyczną. dziennikarską, odczyto

wą wykazują pełne zrozumienie 
problème ,v współczesności i reali
zują je dla dobra Państwa i Koś
cioła, przyczyniają się do rozwoju 
moralnej i materialnej siły naro
du, w dziedzinie własnej twór
czości pur sang literackiej nie u- 
mieją zachować tej samej- posta
wy — otóż fakt, ton wyjaśnia się 
prosto.

Zagadnienia literatury katolic
kiej w Polsce zostały i są poza 
pewnymi wyjątkami, nadal, wyob
cowane niejako z terenu, na któ
rym mogą być i muszą być roz
ważone i rozstrzygnięte. A roz
strzygnięciem tym będą nie takie 
czy inne najprecyzyjniejsze i naj
bardziej słuszne sformułowania 
teoretyczne, ale dzieła, które zo
brazują, zanalizują niełatwą dro
gę w jej historycznym rozwoju. A 
jednocześnie powieści takie, po
wieści współczesne muszą zacho
wać charakter, że tak to nazwę, 
„apologie romancée“ , to stanowić 
będzie o ich katolicyzmie — owo 
„drugie dno“ , śledzenie dróg Łatki, 
dróg wiodących ku Bogu, katolic
kie spojrzenie na rzeczywistość.

Spełnienie tego zadania wymaga 
od pisarza olbrzymiej pracy inte
lektualnej, podbudowy filozoficz
nej i teologicznej, studiów społecz
nych, historycznych i gospodar
czych. Tu trzeba nie tyiko wiele 
zrobić, ale przede wszystkim nad
robić zaniebania. Literatura ka
tolicka w Polsce musi wyjść z krę
gu aka.demickicfa dyskusji, musi 
odnieść Się krytycznie dó zagrani
cznych w-zorców, które pogłębiają 
w niej nreszczańskie obciążenia. 
Istotne jest dla nas to, co dzieje 
się w Polsce, to nas zobowiązuje. 
Czeka na pisarza człowiek — 
ten sam człowiek, który będzie 
bohaterem jego powieści, a jedno
cześnie czytelnikiem. Człowiek, 
którego pisarz będzie umacniać, 
wychowywać, któremu będzie słu-

J. A. Górski

Ludzie «źle myślący»
{Dokończenie ze sir. 5)

siejszym nie można głosić ideolo
gii „promocji“ społecznej i polity
cznej proletariatu oraz ludów ko
lonialnych, nie angażując się jed
nocześnie czynnie w walkę o rea
lizację tych celów. Stosunek do 
politycznej dz ałainości proletaria
tu nie może się wyrażać tylko de 
klaracjami słownymi. Wydaje się, 
że w tym punkcie postawa środo
wiska „Mai Pensants“ jest mocno 
niekonsekwentna. Krytykując po
zycje „Taboru“ intelektualno-mo- 
rainego, jakie zajmował np. Meu
nier, Péguy czy Bernanos, nie 
można jednocześnie samym wcho
dzić na tę pozycję z innej strony, 
W przeciwnym razie — posłużymy 
się tu opinią własną „M. P.“  o 
wspomnianych przed „chwilą my
ślicielach — „ponosi się intelektu
alnie i moralnie wsżelkie ryzyko w 
słowach, ale faktycznie nie uczest
niczy się w realnej bitwie, jak ty l
ko w roli natychmiast zwyciężo
nych“ . To jest ów błąd niekonsek
wencji, jaki chcieliśmy wytknąć 
zespołoy/i „Mai Pensants“ .

Istota tej niekonsekwencji wy
nika, naszym zdaniem, z balastu 
obciążeń inteligenckich —■ jakie 
ciągnie za sobą ten zespół, skąd
inąd wartościowych i uczciwych 
katolików. Stawia on sobie pro

gramowe zadanie przeorania, w 
kierunku postępowym mentalności 
mieszczańskiej we Francji. Przy 
tym jednak sam ulega poważnie 
zasadniczym stanom tej samej 
mentalności,

.Jest to jednak zespół młody. 
Być może, iż hartuje s:ę w walce 
i pogłębiając swe właściwe zało
żenia — dojdzie do konsekwent
nych wytycznych ideologicznych.

Z braku dostatecznych materia
łów' trudno nam tu odpowiedzieć 
na pytanie, jaką efektywną siłą w 
łonie katolickiej opinii francuskiej 
dysponuje grupa „M PT Nie moż
na oddziaływania jej na społecz
ność katolicką przeceniać, to ja 
sne. Niemniej wydaje się, że posia
da ono dość znaczny rezonans w 
środowiskach młodokatolickich, a 
zwłaszcza studenckich. Świadczyć 
o tym zdaje się m. in. fakt, że w 
skład komitetu redakcyjnego „M. 
P.“ wnhodzi Gerard de Bernis, do 
niedawna przewodniczący U.N.E.F 
(Unia Narodowa Studentów Fran
cuskich) — usunięty ze swego sta
nowiska za postawienie postulatu 
współpracy tej organizacji z Mię
dzynarodowym Związkiem Studen
tów

Ignacy Rutkiewicz
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książki o Konarskim
WIECZORY POD LIPĄ

O twórczości, 
lwach i bakteriach

P io t r  GRZEGORCZYK

U autora
P ROF. Juliusz Nowak-Dłużew- 

ski, autor wydanej niedawno 
przez ,,PAX” monografii o Stani
sławie Konarskim, należy do ludzi, 
których ambicją jest dążenie do 
maksimum solidarności naukowej i 
użyteczności własnych prac, w któ 
rych sięga zawsze do źródeł ręko
piśmiennych, wydobywa materiał 
nieznany lub przeoczony i rzuca 
nowe światło na ludzi i epoki, któ
rym i się zajmuje. Dwie jego książ
ki przedwojenne, w których pierw 
szy zajął się wyczerpująco satyrą 
polityczną Sejmu Czteroletniego, 
Konfederacji Targowickiej i Sejmu 
Grodzieńskiego, były poważnym 
wkładem naukowym, przynoszą
cym nowe spojrzenie na literaturę 
walki politycznej w X V III wieku. 
Książka o Konarskim jest również 
nowym spojrzeniem na wielkiego 
człowieka swego wieku.

— Co pana skłoniło do zajęcia 
się postacią Konarskiego? — za
pytujemy prof. Ncwaka-Dłużew- 
skiego.

— Od długiego czasu tkwiłem w 
wieku XV III, musiałem więc w 
konsekwencji dojść do tej postaci, 
która właściwie rozpoczyna wiek

\ t t  Koncert Symfoniczny Fil- 
/  j  harmonii Warszawskiej był 

całkowicie poświęcony mu 
zyce rosyjskiej. Na program złoży 
ły się następujące utwory: Uwertu 
ra do opery „Rusłan i Ludmiła”— 
Michała G linki (1804 — 1857) oraz 
koncert skrzypcowy D-dur op. 35 i 
V symfonia e-mcll op. 64 Piotra 
Czajkowskiego (1840 — 1898).

Michał Glinka zyskał sobie po
czątkowo sławę jako pianista i im 
prowizator, wkrótce jednak stwier 
dzono, „że lepiej tworzy niż gra, 
chociaż i w grze jest artystą” — i 
rzeczywiście stopniowo cała jego 
energia twórcza zaczęła się obra
cać w kierunku kompozytorskim.

Opera „Rusłan i Ludmiła” pow
stała w latach 1836 - 1842 — była 
to druga z rzędu opera Glinki 
(pierwsza „Iwan Susanin” ). Temat 
do niej wziął kompozytor z poema 
tu Puszkina pod tym samym tytu
łem,

Treść opery „Rusłan i Ludmiła” 
oparta jest na tematach baśnio
wych, a muzyka na tematach lu
dowych. Była to pierwsza tego ro
dzaju praca, toteż wzbudziła burz
liwe spory wśród współczesnych 
krytyków i wielbicieli muzyki. 

Wykonana na koncercie Uwertu 
ra do tej opery najeży do rodzaju 
uwertur dramatycznych, jest epic 
kim wstępem i zapowiedzią całości.

Piotr Czajkowski, jeden z najwię 
kszych kompozytorów rosyjskich o 
światowej sławie, umiał połączyć 
zdobycze klasycznej muzyki zacho 
dnio-europejskiej z narodową te
matyką rosyjską. Twórćzość jego 
jest bogata, tworzył on opery, mu 
zvkę symfoniczną i kameralną, 
koncerty instrumentalne, pieśni i 
miniatury.

Koncert skrzypcowy D-dur Jest 
jednym z jego najwyższych osią
gnięć inwencji kompozytorskiej. 
"W koncercie tym wyczuwa się du
ży wpływ tematyki ludowej, co 
szczególnie uwydatnia się w trze
ciej części koncertu, w jego melo
dyce i rytmice. Najpiękniejszą je
go częścią jest część pierwsza, w 
której temat główny o marszowych 
akcentach kontrastuje z drugim 
pełnym wdzięku i liryzmu. Solowa 
partia skrzypiec i orkiestra stano
wią. tu doskonałą symfoniczną ca
łość. Druga część jest lirycznym in 
termezzo w całości utworu, kontra 
stula cym z częścią trzecią.

Solistą koncertu był młody i nie 
zwykle utalentowany skrzypek ra 
clziecki Leonid Kogan, laureat I  
Festiwalu Muzycznego w Pradze 
oraz zdobywca w rb. I  nagrody na 
Międzynarodowym Koncercie 
skrzypcowym im. Ysaye‘a w Bruk
seli. Grę jego cechuje ogromna 
muzykalność, piękny, szlachetny 
ton i wirtuozowska technika oraz 
niebywała pasła świadcząca o głę 
bokim przeżyciu wykonywanego 
utworu.

V Symfonia jest jednym z na j
popularniejszych i najbardziej zna 
nych utworów Czajkowskiego. U- 
twór ten posiada ogromną zwar-

Oświecenia. Bowiem nie król Sta
nisław August, jak się to mniema 
dotychczas, ani jego inicjatywa 
kulturalna inauguruje Oświecenie 
u nas, lecz znacznie wcześniej, 
właśnie Konarski.

— Na ostatnim zjeździe poloni
stów proponowano przyjęcie no
wej periodyzacji dziejów literatu
ry polskiej, nie zgodnie, jak widzę, 
z pańską koncepcją.

— Na przedkongresowym zjeź
dzie polonistów oraz na sesji O- 
świecenia w Instytucie Badań L i
terackich przyjęto, jak panu wia
domo, cezurę Chrzanowskiego, 
tzn. datę 1762 roku. Sądzę jednak, 
że początek Oświecenia trzeba 
przesunąć w głąb epoki zwanej 
dziś epoką saską, mniej więcej o- 
koło roku 1741, daty wydania książ 
k i Konarskiego „O poprawie wad 
wymowy” .

— Czemu uważa pan tę łacińską 
broszurę Konarskiego za rzecz tak 
ważną?

— Bo to jest walna rozprawa z 
sarmackim barokiem literackim, a 
zarazem rozprawa z sarmackim 
stylem naszego życia kulturalnego 
i duchowego.

W arszawskiej
to-ść wewnętrzną, zawdzięcza to te 
matowi głównemu, który przecho
dzi bez mian przez cały utwór. 
Symfonia ta odznacza się bogatym 
wykorzystaniem rytm iki i melo
dyki rosj'jskiej muzyki ludowej. 
Jej liryzm, bogactwo barw, nagłe 
kontrasty i dramatyczne momenty 
sprawiają, że przemawia ona do 
nas bardzo silnie, a słowiański jej 
charakter (nie tylko zresztą w 
tym utworze) czyni ją  bardzo nam 
bliską i  zrozumiałą.

TV A koncert symfoniczny Filharmonii
11 Warszawskiej w dniu !6 listopada 

z!ożviy się: uwertura koncertowa „Baj
ka“ Stanisława Moniuszki, koncert for. 
tepianowy f-moi! Fryderyka Chopina 
oraz V Symfonia 'Dymitra Szostako
wicza.

Dokładna data powstania uwertury 
koncertowej „Bajka“ nie jest ustalona, 
prawdopodobnie przypada na' rok 1948. 
Rok ten rozpoczyna u Moniuszki okres 
dojrzewano talentu i bardzo żywego 
wzrastania jego siły twórczej.

Po raz pierwszy „Bajka“ z podtvtu 
!em francuskim „Conte d’hiver“ zosta
ła wykonana na< koncercie kompozytor
skim Moniuszki w Petersburgu w lu
tym 1849 r, ponrzedzila ona wykona
nie kantaty „Milda-“ .

„Bajka“ jest jednym z najlepszych 
instrumentalnych utworów Moniuszki, 
posiada ona kształtną i przejrzystą bu
dowę, . ̂ szlachetną i poetyczną treść. 
Stanowi ona pewnego rodzaju punkt 
zwrotny w muzyce polskiej, będąc 
pierwszym polskim poematem symfo
nicznym.

Koncert f-mo!I Chóoina słyszeliśmy 
niedawno w wykonaniu Reginy Smen- 
dzianki. Tvm razem solistą był znany 
pianista Stanisław Szpinalski — da! 
on bardzo indywidualną interPrełaeię 
utworu^ traktując z dużą swobodą tem
po oraz wirtuozowskie, zewnętrzne efek- 
tv. Wykonanie to bardzo unowocześ
niło muzykę Chonina zacieraiac chwi
lami, zunełnie niesłusznie, jej specy
ficzny charakter.

Nai zakończenie koncertu orkiestra 
wykonała V. Symfonię Szostakowicza 
— svfmoma ta powstała w r. 1937 
Rozpoczyna ją temat niespokojny i 
nerwowy wprowadzając nastrój pełen 
napięcia dramatycznego, niemal ponu
rego, nastrój ten wzrasta rozwiązując 
się w gwałtownym wybuchu, cześć 
drima (Allegretto) jest całkowicie kon
trastowa, jej lekkie i płynne melodie 
przynoszą uspokojenie, cześć trzecia 
(Largo) wprowadza znowu nastroi 
peten powagi i skupienia, ch witam’ 
jakieiś tragicznej rezygnacji. Symfonie 
zamyka potężny o marszowym ryimip 
f!nał orżvnos*ąc ostateczne rozwîazan'e 
konfliktów nagromadzonych w poprzed 
nich trzech częściach. Ogromna zmien
ność naisfroiów, oryginalność harmoniki 
ho<r»<**wo treści i formy czynią z V 
Symfonii dzieło diiżęi miary, świadczą 
ce o mistrzostwie jego komnozvtora

Orkiestra pod dyrekcją Witolda Ro 
wickiego brzmiała poprawnie, wykazu 
iąc w porównaniu do poprzedniego wy 
konania Symfonii dużo staranniejsze 
przygotowanie i zgranie zespołu.

Z.BK.

— Czy inne dzieła Konarskiego 
nie zaważyły bardziej?

— śmiałe tendencje reformator 
skie Konarskiego pojawiają się już 
w wielu jego wczesnych pismach. 
Nie zwrócono dawniej na to uwa
gi, że pierwszy u nas Konarski w 
zdecydowany sposób dał wyraz 
przejściu na naszym gruncie go
spodarczym -ze starej epoki feudal
nej do nowej kapitalistycznej. U- 
czynił to w bardzo ciekawym trak 
tacie „O uszczęśliwieniu własnej 
Ojczyzny". Oczywiście, tę nową e- 
pokę rozpoczyna nie tylko sam Ko
narski.

— Mam jednak wątpliwości, czy 
traktatom Konarskiego można 
przypisywać tak zdecydowany 
wpływ na zmiany w myśleniu ogó
łu społeczeństwa, chociażby tylko 
szlacheckiego?

— Nowe idee tkw iły już w atmo 
sferze Oświecenia. Konarski nie 
był ich twórcą. Nadał im tylko su 
gestywną formę. Pierwszy uzasad
n ił konieczność reform, pokaza 
logikę nowj^ch zjawisk, które po
winny kształtować nasze życie. 
Stał się istotnie „ojcem demo
kracji polskiej“ .

— Więc uważa pan Konarskie 
go za pierwszego u nas człowiekr 
epoki nowożytnej?

— Oczywiście! Po Modrzewskim 
to największy polityczny pisarz sta 
rej Polski, chociaż nie brakło Orze 
chowskich, Opalińskich, Kołłąta
jów. Wyprzedza Konarski Kołłąta
ja, równie jak on wszechstronne
go.

— Widzę, że jest pan pod uro
kiem Konarskiego.

— Tak, bo to postać niezwykła, 
przejrzysta, klarowna, arcylogicz- 
na sama w sobie i w działaniu. 
Człowiek się na nim nie zawiedzie. 
To typ racjonalisty, a jednak pod
budowany emocjonalnie. Przygoto
wał grunt dla nowego stylu w lite 
raturze, który realizował potem 
Krasicki i jego szkoła, On pierwszy 
sformułował dawno odczuwaną 
potrzebę modernizacji naszego ży
cia politycznego, wychowania typu 
nowego Polaka, co później realizo
wały reformy Czartoryskiego, czy 
Sejmu Czteroletniego, czy Komisji 
Edukacyjnej. Umysł wszechstron
ny, rzec można, renesansowy.

— Jeszcze ostatnia kwestia. Czy 
w życiu i działalności Konarskiego 
nauka wyświetliła już wszystko?

— Niestety, nie wszystko. Archi
wa Watykańskie kryją jeszcze nie
znaną korespondenję Konarskiego, 
mogącą w nowym świetle pokazać 
wiele szczegółów jego działalności. 1 
Oczywiście, Archiwa Watykańskie 
są dostępne, a sfotografowanie 
ich, to tylko kwestia czasu i odpo
wiednich środków. Książkę o Ko
narskim napisałem przed trzema 
laty.

— A nad czym pracuje pan obec 
nie?

— Przesuwam swoje zaintereso
wania na wiek XVI i XVII. Stoi to 
w związku z przygotowywaną edy
cją zupełnie zapomnianych auto
rów: Jana i Macieja Rybińskich. 
Oprócz tego przygotowałem do dru 
ku wydobytą głównie z rękopisów- 
i unikatów poezję polityczną cza
sów Jana Kazimierza. Tom " !erw- 
szy już oddany do druku, będzie w 
nim wiele materiału nieznanego 
dotąd historykom literatury. Ja
skrawo wysuwają się w tej wier
szowanej publicystyce motywy spo 
łeczne, głosy krzywdy i uciemięże
nia w opresji szlacheckiej, ujaw
nia się nowy rozdział bogatej a 
lekceważonej i zapomnianej dotąd 
historii naszego piśmiennictwa i 
kultury.

Dziękujemy prof. Nowakowi- 
Dłużewskiemu Za rozmowę, zapew
niając go, że zajmie ona licznych 
czytelników jego pięknej książki o 
Konarskim,

TZf WORCZOSC... leżeli mówi się
'  „twórczość“ , to myśli się: Dan

te. Szekspir, Newton. Kopernik. Goe
the, Einstein. ,,Twórczość“ — to zna
czy jakaś rewelacja naukowa czy ar
tystyczna, jakiś przewrót w naszej 
wiedzy' o śmiecie, jakaś ogromna rewo 
lucja myśli. Zapewne, to  j e s t  
t w ó r c z o ś ć .  Ale czy tylko to?

A taki, co wymyślił szelki? A taki, 
co pierwszy wystrugał wykałaczkę? 
Otaczają nas tysiące przedmiotów, 
które przywykł śmy uważać za pospo
lite ak"esor a naszego codziennego ży
cia. A przecież każdy'-z tych przedmio
tów: łyżka czy krzesło, parasol czy ka 
losze, teczka czy ołówek — przeżywały 
kiedyś uroczystą chwilę wkroczenia po 
raz pierwszy w życie ludzkości: były 
w y n a l a z k a m i .

Tak, proszę państwa, żył kiedyś wy
nalazca widelca i wynalazca wyc.eracz 
ki do butów, wynalazca wałka do c asla 
i wynalazca wiecznego pióra, wynalaz 
ca, grabi i wynalazca kosza do papie
rów. pochłaniającego w każdej szanu 
jącej się redakcji ty'e owoców poe
tyckiego i prozatorsk ego natchnie
nia. Byli to ■wynalazcy. byli to 
t w ó r c y .

Kto o nich pamięta? Przypadek naj 
wyżej ocalił od niepamięci nazwisko 
tego czy owego spośród ogromnej rze
sza tych twórców mmOrum gentium. 
Ale tylko y  zypudek, Bo czyż można 
sobie wyobraź ć jakąś instytucję nau
kową, która mogłaby nawet obecnie, 
w śmiecie iuż jako tako ucywilizowa
nym, którego najdalsze krainy pozo
stają w stałym kontakcie pomiędzy 
sobą, prowadzić ścisłą i dokładną emi 
dencję wszy dkich twórczych i oryginał 
nych pomysłów, jakie codziennie po
wstają na kuli ziemskiej?

Gdyby ludzkość zbierała wszystkie 
informneje na ten temat, to w końcu trze 
ba by by to wznowić przerwaną swego 
czasu budowę wieży Babci, aby zna
leźć pomieszczenie na olbrzym e masy 
zapisanego i zadrukowanego papieru 
No i trzeba by łożyć pieniądze nie ty'ko 
na konserwację tak'ego lokalu i  całą 
armię zatrudnionych w nim funkenna- 
r uszy, ale również i na niezłą sforę 
specjalnie tresowanych psów, które od
szukiwałyby zag nionych wśród Dowo
dzi papieru specjaUstów-uczonych (spe 
cjaliśtów nn od badań nad genezą i hi 
storią łyżki aiumin owej. skórzanej port 
manetki lub różnych odmian tzw „k li
py“ ) i wygrzebywały nieszczęśników 
spod lawiny nieostrożnie poruszonych 
szpargałów.

Trudno. Powiedzmy sobie szczerze 
i otwarce, że me stać nas na sumien
ne skatalogowanie choćby tylko drob
nych wynalazków, które przyjęły się, 
zyskały szerszą popularność i przez 
dłuższy czas służyły jakiejś większej 
grupie ludzi. A pomyślmy o różnych 
wynalazkach zlekceważonych, wzgar
dzonych, zapomnianych. Na pewno nie 
wszystkie z nich były płodem dziwa
ctwa czy sfiksnwanei pogoni za nowo
ścią. A wreszc e rozmaite drobne ulep 
szenia, udogodnienia, usprawnienia... 
Któż by je zliczył i spamiętał?

Dokoła nas wre i kipi twórcza, wy
nalazcza praca człowieka. Odbywa się 
ona nie ty ko w pracowniach artystów 
i uczonych, ze laboratoriach zakładów 
przemysłowych i gab netach różnego 
rodzaju fachowców. Wypełnia ona tak
że dzień powszedni, ludzi, których przy 
my kio się uważać za szarych, tuzinko- 
wych, pospolitych. Twórczość jest wszę 
dzie. Wszyscy jesteśmy twórcumi.

Pewnie, że co innego odkryć nowy 
pierwiastek chemiczny, a co innego, 
wymyśleń nową potrawę. W obu jed
nak wypadkach działa ta sama energia 
psychiczna. Nie wszyscy mogą zostać 
twórczymi uczonymi lub twórczymi ar 
tystami, ale każda może zostać racjo
nalizatorem, choćby tylko w zakresie 
swego domowego gospodarstwa.
. Rozwijający się obecnie ruch ra- 

cjonalizatorski przynosi nobilitację tej 
właśnie twórczości, codziennej. o ogra 
niczonym znaczem u i zasięgu, ale 
przecież Jakże ważnej i. cennej w ca
łokształcie procesu opanowywania ma
terii przez ducha. Mam wrażenie, że go 
spodarcza i  polityczna- rola ruchu ra
cjonalizatorskiego przyćmiewa n ero je
go niemniej doniosłą rotę kulturalną.
No, ale tak-ch spraw nie da się omówić 
w krótkim felietonie.

1 nie o to zresztą chodzi, ale o coś 
zupełnie innego, a. mianowicie o to. że 
w felietonie pod fascynującym tytułem 
.,222“  (..Tygodnik Pnwscechnu" nr 341) 
kładzie nam (tzn. tym z „Dziś i Ju 
tro") Kisiel lopaią.da głowy, że to ni
by: „Odkrywczości sie wam znr.hc e 
ma? Twórczości? Eee, doicie spokój.
Za wysokie progi... Lepiej zająć sic 
uczciwym, dobrze robionym kolporto
waniem cudzych myśli, uznanych już 
powszechnie za ważne i godne roz
powszechnienia". Z prawdziwie chrze
ścijańską skromnością i pokorą sta- j

wia Kisiel siebie za wzór takiego kol
portera i komiwojażera wszelkich - 
tryf kowanych i pasteryzowanych mą- , 
drośc-. nadających sie do ogólnego spo- ,  
życia nawet w stanie meprzegotówa- 
nym. Trudno czytać tak uczciwe i szcze 
re wyznanie bez gtebok:ego wzruszenja.
(Ta wstrząsa ąca, spowiedź Kiseda 
przypomniała mi pewien w erszyk pocz
ciwego dzatz ia  Asnyka. W wierszyku 
tym jest co prawda mowa o poecie me 
o felietoniście, a'e co do mnie fąyłbyjn 
skłonny me przypisywać zbyt w etkief 
wagi temu szczegółowi. Otóż ów prż$t 
Asnyka opiewany poeta korzy się w spo 
sób pow nny przed wielkością Goethe
go, że słuszną jest jednak dumą stwier 
dza, że przewyższa autora „Fausta“ ... 
pokorą).

Ale dość na fen temat. Prawdziwa 
cnota jest sarna d a siebie nagroda i 
n e dba o rozgłos. Pozostawmy więc 
te górne sprawy i „z hymnu zstąpmy do 
pr -stej powieści".

Kiedy c.zyta'em felieton Kisiela, zn- 
pntumńiem sum s-ebie, jak to czynią m 
podobnych wypadkach melanezyscy bo
haterowie Londona: „laka inne kumhtig 
około, moja?“ , oraz (tym razem już nie 
po melanezyjsku): „Skąd mu się to 
wzięto?“ . Skąd len atak na odkryw
czość. twórczość, ambicje nowatorskie 
u pisarza, który jest {podobn e zre
sztą jak i niżej podpisany) wielb cie
leni i uczniem Irzykowskiego? Czy 
dzia’ai tu ów „duch sprzeciwieństwo“ ,
0 którym pisze Ernest- lleUo, czy irż 
była to po prostu prowokacja intele
ktualna. św adomie i celowo zastosowa 
na? Nie went. Ale nie o pn’emike z Ki. 
s etem chodzi mi w tym wypadku, ani 
też o żadne jego „demaskowanie". 
Chciałem mu tylko przypomnieć tak-e 
oto zdanie..z naszego wspólnego mi
strza Irzykowskiego: „Trag-zm się mi- 
m-kryzuie, wytęp ony pod postacią 
lwów mści się i powraca w formie ba
kterii“ (..C.zim i słowo“ , str. 47).

Otóż w tym rzecz, . że podobnie jak 
z tragizmem ma się sprawa z twórczo
ścią. Istnieje twórczość w rozm arach 
lwich (F id :asz, Dante, Goethe. New
ton. Einstein) i i;,tnie:e twórczość ba
kterii. tak i drobna, codzienna twór
czość, od. której pochwały zacząłem ni
niejszy fedeton. „Tworzy" to n-ekoniecz 
m'c tn samo, co „zapoczątkować nową 
epokę", „wywołać przewrót w myślę- 
n u", „zburzyć Bnstylie przesądów“ — ;
1 to od jednego zamachu jakimś jed
nym wielkim, genialnym dziełem Twa 
rzyć — ta także wszczepiać w umy- 
słnwość współczesną nowe poglądy, no 
we idee, nowe sposoby reagowania na 
faktu zachodzące w naszym otoczeniu, 
nie żyw ąc przy tym ambicji przewra
cania świata do góry nogami, lest to 
posiew obliczony nie na plonowanie 
natychmiastowe. Ale czy już nie za
nadto zaakcentowałem w przedostatnim 
zdaniu element nowości? Czy nie jest 
twórczością również odkrywanie na no
wo prawd starych, reaktualizowanie 
myśli ważnych i cennych, które ogląda
ne w perspektywie historycznego ort- 
dalknia nabrały charakteru poczciwych, 
ciot czyny ch komunałów? Czy wreszcie 
samo infekowanie mózgów intelektual
nym niepokojem, n eufnościo wobec 
schematów, szablonów, sloganów, ce- 
kaw^śc ą, pragnieniem znalezienia no
wych perspektyw w patrzeniu na świat, 
człowieka, historię — nie jest pracą  
twórczą?

Komu z nas sądzona nieśmiertelność l 
na coko'e pomnika, komu w jak mś tam 
nowym wydaniu bibliografa Korbuta, a 
konni zupełne i rychle zapomnienie — 
cóż o tum rozprawiać? Ważne ■ jest to, 
żeby maszyna myśli ludzkiej me za
rdzewiała. żeby szia nanrzód. żeby iwo 
rzula coraz to nowe wartości. Popraw
ność? Oczywiście: jako aparat spraw-' 
dzajney precyzję i dokładność sf->t ma
lowań Ale dylemat: odkrywczość czy 
poprawność? leszcze raz po melanezni
ska: „ la k  i ¡mrę humhug około moia'7", 
czy’i. — jak tn mówią na (Ikraime:
..Ne zdurisz aptekaria szajdewasse- 
rorn!“ .

Bogumił Ko'ec

D o  P. T .  O d b io r c ó u j

Instytut W ydawniczy PAX. 
Biuro Sprzedaż,u ‘uprzejmie 
prosi P. T. Odbiorcom o 

podawanie przp wplatać! 
na P.K.O. dokładnego w 
rułu, ędpż nie podanie eeł> 
przekazu opóźnia /a ła 'w ie 
nie zamówienia i stwarza 
zbędną k o re s p o n d e n c ie

Z Filharmonii
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Jóypf SZCZAWIŃSKI

Z TEATRÓW ŁÓDZKICH
OSTROWSKI reprezentuje całą 

epokę w teatrze rosyjskim, 
a to nie z uwagi na rewolu- 

cyjność postawy artystycznej i ide 
oiogicznej, bowiem mimo tenden
c ji nowatorskich i postępowych re 
wolucjonistą nie jest, ani w formie 
ani w treści, lecz przede wszystkim 
ze względu na pełny i oparty na 
mocnych podstawach realizm, będą 
cy kontynuacją i zamknięciem pe- 
wmego etapu realistycznej twórczo 
ści dramaturgów rosyjskich. Rea
lizm autora „Burzy” jest realizmem 
narodowym, ściśle związanym z 
charakterem tła i epoki, dlatego 
pewne typy i sytuacje mogą się wy 
dać nam obce i niedostatecznie u- 
motywowane psychologicznie. Stąd 
również pochodzą liczne trudności, 
które pokonywać muszą insceniza 
torzy pragnąc zbliżyć i uprzystęp
nić widzowi polskiemu twórczość 
Ostrowskiego, nie zatracając jej i- 
stotnego charakteru.

Trudności te więcej niż z powo
dzeniem pokonała Maria Malicka 
wzmacniając swoją koncepcję reży 
serską wspaniCą grą aktorską.

„Grzesznicy bez winy” — ostat
nia sztuka Ostrowskiego — nie jest, 
moim zdaniem, dramatem zbudowa 
nym prawidłowo*. Po świetnie skon 
struowanej ekspozycji w akcie 1, 
już na początku aktu I I  publicz
ność domyślić się może bez wiel
kiego trudu ostatecznego rozwiąza 
nia intrygi. Pierwiastek fabularny 
traktowany zaczyna być pobocznie, 
co powoduje skoncentrowanie uwa 
gi widza, zgodnie zresztą z inten
cją autora, nie na dalszym rozwo 
ju  wypadków, lecz na przeżyciach 
bohaterów i przedstawionej za ich 
pośrednictwem problematyce mo
ralnej silnie związanej z tłem. L i
nia napięcia dramatycznego nie 
wznosi się jednostajnie do punktu 
kulminacyjnego, lecz rozpada się 
na szereg drobnych spięć, wymaga 
jąc od aktora niemałego kunsztu, 
czujności i opanowania roli. Mimo 
tych spięć przebieg akcji kształtu 
je się wolno i spokojnie. Utrzyma 
nie tego spokoju i płynności, przy 
jednoczesnym utrzymaniu stałego 
a wysokiego stopnia napięcia dra
matycznego, jest wielkim sukce
sem sztuki aktorskiej Marii Malic
kiej w roli Lubow Otradinej. Do

skonałość w operowaniu gestem, 
głosem i mimiką pozwoliła na peł
ną ekspresję gry przy uniknięciu 
niebezpieczeństw przesady czy nie 
naturalności, co szczególnie uwy
datniło się w świetnej scenie z Gał 
czychą (Helena Święcicka).

Ponieważ między aktem I  a na
stępnymi upływa 17 łat, sztuką nie 
lada było zachowanie ciągłości po 
staci głównej. Ciągłość ta została 
zachowana, zarzuciłbym tylko za
demonstrowanie nam młodej Lu
bow jako kobiety o charakterze w 
pełni dojrzałym 1 skrystalizowa
nym. Pokazanie pewnego dystansu 
między dwoma etapami życia Ot- 

. radinej uwydatniłoby, nie rozbija
jąc jedności postaci, metamorfozy 
jakie przeszła na swej ciernistej 
drodze bohaterka.

Efekty realistyczne osiągane 
przez zróżnicowanie typów i indy
widualizację języka postaci stają 
się wyraźnie dostrzegalne, m. in. 
dzięki kreacji Jerzego Walczaka w 
roli Nieznamowa. Syn Otradinej w 
interpretacji Walczaka może wy
dać się naszemu widzowi postacią 
niezbyt prawdziwą. Nie należy jed
nak zapominać, że Nieznamowie w 
Rosji lat osiemdziesiątych ub stu 
lecia (a nie tylko w Rosji i nie 
tylko w środowisku cyganerii arty 
stycznej) zdarzali się aż nazbyt

często. Walczak opracował swą ro 
lę starannie i pozostał przez cały 
czas wierny swej koncepcji aktor
skiej. Pewne ograniczenie nerwowo 
ści ruchów oraz mniej wyrazista 
charakteryzacja nie umniejszyła

by plastyczności postaci oddając 
równie dobrze niepokoje nurtujące 
psychikę Nieznamowa.

Eugeniusz Stanowski w roli 
chwiejnego, pozbawionego siłnych 
podstaw moralnych, zepsutego 
przez otoczenie lecz w gruncie rze
czy niepozbawionego sumienia Mu 
rowa, stworzył postać prawdziwą 
i zgodną z założeniami autora.

Zygmunt Nowicki jako Dudkin 
pokazał nam prowincjonalnego 
„wielbiciela teatru i aktorek” g.a 
jąc nieco za sztywno. Całkowite o- 
panowanie gestu, umiejętność two 
rżenia sylwetek charakterystycz
nych, cechująca Nowickiego, przy 
pewnym ociepleniu stylu gry, dały 
by o wiele lepsze wyniki.

Elementy komediowe mają w dra 
matach Ostrowskiego specyficzny 
charakter, służą bowiem nie tyle 
wywołaniu wrażenia komizmu, co 
uwypukleniu ideologii artystycznej 
i kompozycji sztuki. Tak potrakto 
wana jest świetnie odtworzona 
przez Wojciecha Rajewskiego po
stać prowincjonalnego aktora 
Szmagi. Mimika, głos, podkreślenie 
indywidualizacji języka — wszyst 
ko to współgra i tworzy postać ży 
wa, plastyczną i wyrazistą.

Dobrze zrobioną oraz bardziej 
komediowo (zgodnie z tekstem zre 
sztą) zarysowaną postać pierwsze 
go amanta Miłowzorowa zademon
strował nam Zbigniew Jabłoński.

Rola Kor.ynkinej (Hilda Skrzy- 
dłowska) podobnie jak Taisy Sze- 
ławinej (Janina Łukowska) ujęte 
zostały zbyt farsowo. Zarzut ten 
szczególnie w pierwszym wypadku 
skierowany jest raczej pod adre
sem reżysera niż aktorki, która gra 
ła równo, wyraziście.

Scenografia Mariana Bogusza 
uwydatniająca trafnie atmosferę 
środowiska i epoki utrzymana by
ła w granicach poprawności arty
stycznej.

Sens moralny „Grzeszników” to 
twórcza rola cierpienia zrodzone
go z błędów I potknięć, lecz wska
zującego właściwa drogę postępo
wania, oczyszczającego i udosko
nalającego człowieka. Wielki rea
lista widzi również jak często wa
runki zewnętrzne mogą osłabić po

zytywny sens cierpienia, mogą cha 
raktery słabsze, mniej odporne z 
natury lub mniej uodpornione 
przez działanie otoczenia w naj
wcześniejszych latach życia, zła
mać i zdemoralizować. Wreszcie

pokazuje nam Ostrowski miłość ja 
ko zrodzoną z cierpienia i równo
rzędną z nim siłę tworzącą dobro.

Te nieprzemijające wartości sztu 
ki wspólnie z jej wartościami ar
tystycznymi oraz dzięki świetnej 
realizacji scenicznej sprawiają, że 
wystawienie „Grzeszników” na de 
skach Teatru Powszechnego jest 
poważnym wydarzeniem w życiu 
teatralnym Łodzi.
r7  UBOLEWANIEM wspomina 

Boy w swoich „Obrachunkach 
fredrowskyh“ brak zainteresowa
nia publiczności teatralnej lat 
trzydziestych sztuką Fredry. Dziś 
n:e skarżyłby się autor „F lirtu  z 
Melpomeną“ na ignorowanie 
twórczości hr. Aleksandra przez 
współczesnego widza, jak nie skar
żą sie dyrekcje teatrów na nieka- 
sowość „Pana Geldhaba“ lub „Do
żywocia“ .

Bez wątpienia, jedną z tajem
nic renesansu fredrowskiego, bę
dącego ciekawym zjawiskiem za
równo d!a socjologa jak i histo
ryka teatru, jest obok plastyczne
go przedstawiania określonych 
środowisk w określone! epoce umie 
jetność tworzenia typów i sytuacji 
aktualnych w kategoriach ponad
czasowych. Inna snrawa, że baha^e 
rowie Fredry najlepiei się czują 
i nąjswobodrdej oddychają w wa
runkach jakie im stworzył sam 
autor i stad przestroga dla wszyst
kich ewentualnych fałszerzy fre- 
drowszczwzny, o czym wspominał 
zresztą Boy, rozprawiając się z jej 
„celebrantami“ .

Uniknął tych niebezpieczeństw 
Iwo Gall dając nam żywego i ak
tualnego Fredrę. Zespolenie 1 
zharmonizowanie wszystkich ele
mentów sztuki scenicznej, tak cha
rakterystycznej dla dzieł realiza- 
torskieh Galla, przyczyniło sie w 

■ ri^emahrm stoooin do powodzenia 
os+afnlego spektaklu.

Bardzo cenimy piękny, płynny 1 
nienudny wiersz „Zemsty“ , lecz 
wierszowi temu nie zaszkodziło by
najmniej, z powodzeniem wpro
wadzone przez reżysera, ożywienie 
t.emna akeii uzyskane dz,pki zdy
namizowaniu dialogów. Szczegól
n i  umieletnie oneruie skróconą 
repliką dialogu Bronisław Pawlik 
w roli Wacława, wyodrębniając z 
ogólnego tła, zgodnie z założenia
mi reżysera, odtwarzaną postać, 
Odrębność sylwety Wacława, pod
kreślona przez odrębny ubiór, za
znacza leszcze silniei Pawlik z lek
ka stylizując i indywidualizując 
swoją ęrre. Ta koncepcja aktorska 
robi dobre wrażenie, mimo iż nie 
znajduje pełnego pokrycia w tek
ście.

Jedna z cech fredrowskiego rea
lizmu jest umieietne i ostrożne 
dawkowanie elementów satyry, 
Fredro tworzy postacie i sytuacje 
komediowe wplataląc w akcje ak
centy satyryczne w ten sposób, by 
nie wyrywały sie ha pian pierw
szy, nie podważały prawdy psy
chologicznej i sytuacyjnej.' Wyni

kają stąd duże możliwości i duże 
niebezpieczeństwa dla insceń za 
torów, reżyserów i aktorów I w 
tym wypadku niebezpieczeństwa 
tego uniknięto mimo zbyt krańco
wego potraktowania czołowych ról 
Cześnika i Rejenta.

Wystylizowany nieco Rejent, ko
ci w ruchach, przypominający 
swoją sylwetką twór pośredni 
między Dżingis Chanem a staro
polskim diabłem-szlachcicom Bo
rutą, dem-nstruje z powodzeniem 
swój arsenał chciwości, obłudy, ty- 
raństwa i egoizmu Nic więc dziw
nego, że zamaszysty, ryczący i a- 
poplekfzczny Cześnik (Stanisław 
Łapiński) wypada' przy nim pra- 
wie^ sympatycznie. Hałaburdowa- 
tość Cześnika okazuje się niegroź
na w obliczu szczęśliwego finału, 
knowane świństewka gdzieś n ik
ną, nie wytrzymując konkurencji 
takich np. dobrze zagranych, a u- 
wydaitnia.jących czarność święto- 
szkowatej duszyczki Rejenta frag
mentów jak sceny z synem i mu
rarzami. Dialog Raptusiewicz — 
Milczek ciekawie wypadł dzięki 
choćby wizji plastycznej doskona
le skonstruowanej przez Galla w 
oparciu o dekoracje i kostiumy, ale 
o wiele bardziej, interesująco po
kazano nam obydwu antagoni
stów osobno.

Doskonałe tło dla Cześnika two
rzy potężny ciałem a drobniutki 
umysłem Dyndalski (Władysław 
Walter), a szczegółem wykańcza
jącym grupę jest giętki i ruchli
wy Papkin (Ludwik Sempoliński).

Barwnej -i buńczucznej postaci 
Cześnika grozi niebezpieczeństwo 
przekroczenia, granicy komedii, 
granicę te nawet Łapiński kilka
krotnie przekracza, na szczęście 
farsowość zagrań przechodzi pra
wie niesnostrzeżenie. Anna Jarec
ka w roli Klary demonstruje nam 
z powodzeniem sprytną i miłą 
szlachcianeczkę, tworząc z Wa
cławem duet sympatyczny, a prze
de wszystkim związany ściśle z ro
zwojem akcji.

Podstolina (Krystyna Królikie
wicz) potraktowaną została zbyt 
konwencjonalnie. Dzięki równej i 
opanowanej grze, mimo momentów 
farsowych nie wyłamuje się z ogól
nej koncepcji reżyserskiej.

Ludwik Sempoliński dał nam 
przede wszystkim doskonale oży
wiony rysunek Papkina. Doskona
łość posługiwania się gestem i mi
miką zaciążyła chwilami nad dyk
cją nie mniej dobrą lecz osłabio-

„Grzesznlcy bez winy" Al. Ostrowskie 
go. Scena z aktu II Galczycha (Helena 
Święcicka) H. K Kruczynina (Mann 

Malicka).

ną nienadzwyczajnymi warunka
mi akustycznymi sali Sempoliński 
zbliżył nam Papkina grając go 
wesoło i naturalnie. Jest wiele hu
manizmu w potraktowaniu roli 
Papkina przez Sempolińskiego, i 
to właśnie humanizmu Fredry, 
którego śmiech godzi nie w czło
wieka, lecz w ludzkie niedoskona
łości.

Dekoracje Iwo Galla subtelne 
w rysunku i kolorze podkreślają 
lekkość i komediowość widowiska. 
Zabudowa w niektórych aktach 
tylko części przestrzeni scenicznej 
uplastycznia akcję. Ruch, kształt 
1 kolor zespalają się dzięki zesta
wieniu kostiumów i tla.

Józef Szczawiński.

K O M U N I K A T
w s p r a w i e  k o n k u r s u
IM. K. PRUSZYŃSKIEGO

Ponieważ ogłoszony w „Dziś i Jutro" konkurs 
na nowelę o tematyce wrześniowej wywołał 
ogromne zainteresowanie, które wyraża się 
niespodziewanie duźq ilościg nadesłanych 
prac, jury zmuszone jest przesungć termin 
ogłoszenia wyników konkursu do numeru 

gwiazdkowego

„Grzesznicy bez winy" Al Ostrowskiego. Scena z aktu I I I  W P Korynkina 
(Hilda Skrzydlewska). Szninga (Wojciech Rajewski). N  S Dudikin (Zyg

munt Nowicki) Pieta Milowzorow (Zbigniew Jabłoński).

UWAGA PA! AC ZE 
W cza sie- konferencji tokarskiej w 

Wolnerhnmpton (Anglia) di Horacy 
Jou Ips o św indczyt że nateme papiero
sów stanów jedną z najważniejszych 
przyczyn raka pluć.

.14 tysięcy osób umiera rcczme na 
raka płuc — oświadczył on — i cho
roba ta powoduje więcej ofiar niż 
gruźlica".

Poza tym dr Joules zaznaczył, że 
niebezpieczeństwo raka. płuc jest naj
groźniejsze dla ludzi palących ponad 
25 papierosów dziennie.

Czyli, że 24 papierosy dziennie pa
l i  można...

BYLE Z NICH SKORZYSTAŁ
W Brookhacen (Missouri) złodziej, 

który włamał się do mieszkania pasto
ra London Miller'a. poza paroma dro
biazgami ukradł tylko piękną teczkę 
z tekstami maszynowymi 200 kazań.

działała tu konkurencja fachowa.

OSWOBODZICIE L
Na Wielkim Placu w Brukseli 

każdej niedzieli rano odbywa się 
specjalna sprzedaż ptaków. Wśród 
licznych, stałych klientów, najwier
niejszym jest niejaki M. E. Docelot. 
Co niedzieli więc można go zobaczyć 
na Wielkim Placu, kupującego ptaki. 
Sądzicie państwo, zapewne, że ma 
wspaniałą ptaszarnię? Nic podobnego. 
Kupuje ptaki... żeby im zwrócić wol
ność.

Na podstawie statystyk, prowadzo
nych starannie w ciągu dwudziestu 
lat, p. Docelot twierdzi, że w ciągu 
tego czasu uwolnił 1,597 skowronków, 
947 zięb, 633 dzwońców. 119 czyżyków, 
134 szpaków i 128 drozdów. Pomyśl
cie ilu przyjaciół zyskał sobie p. Do
celot w skrzydlatym świecie.

JAK W STAREJ OPERETCE
Do weterynarza w prowincjonalnym 

miasteczku francuskim telefonuje pre
fekt:

— Milo, mi zawiadomić pana, że mi
nister Lotnictwa odznaczył pana Le
gią Honorową.

— Mnie?! Za co?l
—  Nie wiem
Minister Lotnictwa istotnie polecił 

prefektowi zakomun-knwać te przy
jemną wiadomość jednemu ze swych 
przyjaciół (o tym samym nazwisku co 
weterynarz).

W rezultacie, dla uniknięcia dalsze
go zamieszania minister udekorował 
obu: swego przyjaciela t... weteryna
rza.

Można powiedzieć, że Legią Hono
rową we Francji, szafuje się dziś tak 
samo jak Legią Cudzoziemską.

KTO SIĘ ODWAŻY?...
W ciągu ostatniego roku w prowin

cji Orissa (Indie) tygrysy pożarły oko
ło 500 osób W związku z tym prze
widziane jest polowanie no. nie.

szczególnie, ie przestraszeni mieszkań
cy grożą opuszczeniem wic.sek.

A e kto sie odważy kto sie odicaźy, 
kto sie odważy wejść w los?
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